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Dwie
rocznice

Dwie rocznice święcimy w dzisiej­
szym dniu.

Dwadzieścia osiem lat temu w Lu­
blinie powstał Rząd Ludowy Repu­
bliki Polskiej, pierwszy rząd odrodzo 
nego Państwa Polskiego, rząd, w któ­
rym przedstawiciele ruchu socjalisty­
cznego i ludowego zajmowali powa­
żne stanowiska.

Ale rząd ten odkładał na później 
reformy społeczne, których koniecz­
ność sam widział. Rząd ten, pod wpły 
wem agentur piłsudczykowskich, któ­
re znajdowały się w jego składzie, 
bez walki oddał władzę Józefowi P ił­
sudskiemu, już wtedy zdeklarowane­
mu przeciwnikowi tych reform.

Polska zaczęła iść drogą rządów 
wielko - kapitalistyczno - obszarni- 
czych.

Na tej drodze doniosłym etapem 
był dzień 6 listopada 1923 r.

Dwadzieścia trzy lata temu bruk 
krakowski spłynął krwią robotniczą. 
Krwią przelaną przez rząd bloku en­
deckiej reakcji i prawicowego skrzy­
dła ludowców. Robotnicy Krakowa 
rozbroili wysłane przeciwko nim od­
działy wojskowe i opanowali mia­
sto. Dopiero interwencja niektórych 
działaczy związkowych potrafiła skło 
nić robotników krakowskich do zło­
żenia broni.

Zarówno Rząd Lubelski, jak i po­
wstanie krakowskie upadły w walce 
z reakcją — w Lublinie rozsadzającą 
go od wewnątrz, w Krakowie masa­
krującą robotników salwami karabi­
nowymi.

Zarówno Rząd Lubelski, jak po­
wstanie krakowskie upadły, bo nie 
było jedności klasy robotniczej, jed­
ności działania stronnictw robotni­
czych, bo siły klasy robotniczej były 
rozbite i zwalczały się pomiędzy sobą.

Okres sanacyjnej dyktatury, kata­
strofa wrześniowa, do której sanacja 
doprowadziła nasz kraj, piekło hitle­
rowskiej okupacji i krwawe doświad 
czenia walki z tą okupacją, wskazały 
klasie robotniczej nową drogę. K la­
sa robotnicza weszła na drogę jedno­
litego frontu, na drogę walki z reak­
cją, walki o Polskę Ludową w takim 
właśnie jednolitym froncie. I  to sta­
ło się źródłem nowej siły klasy ro­
botniczej, źródłem je j znaczenia w no 
wej rzeczywistości polskiej.

Walczymy dziś o te same cele, do 
których dążyli robotnicy, popierają­
cy Rząd Lubelski, o które walczyli 
robotnicy na barykadach Krakowa w 
1923 r.

Walczymy przeciwko temu samemu 
wrogowi, który obali! Rząd Lubelski, 
wrogowi, który strzelał do robotni­
ków Krakowa w 1923 r.

Ale walczymy zjednoczeni, walczy 
my razem, walczymy całą zwartą siłą 
klasy robotniczej, sprzymierzonej z 
masami chłopskimi, całą zwartą siłą 

! ludu polskiego. I  dlatego — zwycię- 
{ żyliśmy. Dlatego przyszłość należy do 

nas. Dlatego budujemy i zbudujemy 
\ Polskę Ludową.

Na wstępie drugiego dnia rozprawy Sąd 
przystąpił do przesłuchania oskarżonego 
Czapiarskiego, któremu akt oskarżenia za 
rzuca przynależność do grupy dywersyj­
no - sabotażowej oraz udział w. dokona-; 
niu zabójstwa na małżonkach Chrząsz­
czach.

Jak wynika z wyjaśnień Czapiarskiego, 
we wrześniu 1945 róktr został on wciąg­
nięty do organizacji przez .Barana, który 
tłumaczył mu, iż AK nadal egzystuje i za­
proponował wstąpienie do grupy sabota­
żowo « dywersyjnej. Oskarżony nie bar­
dzo zdawał sobie-sprawę z-tego, jakie ce­
le miała la grupa. Opierał się tylko na 
twierdzeniach Bhrana, iż „należy tępić, 
gestapowców, konfidentów i bandytów“ .

Na czele grupy, liczącej 10 do 12 osób 
stał „Orsza“ , którego ; zastępcą był Płoń­
ski. Już po napadzie na małżeństwo 
Chrząszczów, dowiedział się od Barana. o 
szczegółach zabójstwa .Scibiorka. Był tym 
faktem bardzo oburzony i , zamierza! na­
wet zerwać : kontakt: z grupą, obawia! się 
jednak i zemsty.

Przewodniczący: Dlaczego, był pan:,obu­
rzony, a słysząc::-o ¡zabójstwie Scibiorka,

Oskarżony: Scibiorek by! znany po 
wsiach i wiedziałem o tym, żę wobec je­
go zabójstwa, Polska straciła jednego z 
najlepszych obywateli,

lak zamordowano Chrząszczów
Dalej oskarżony, podaje okoliczności za­

bójstwa. Była to niedziela, Baran spotkał- 
go na ulicy i kazał mu przyjść do siebie 
o godzinie 4, nie podając celu. Do miesz­
kania Barana przybyli również Panek, 
Szymczak i Płoński. Wszyscy siedli na 
rowery i pojechali do Chrząszczów. Rze­
komo o celu wyprawy oskarżony dowie­
dział się dopiero w tym momencie.

W domu Chrząszczów odbyła się rew i­
zja, przy czym Baran zabrał kożuch, buty, 
patefon i zaniósł to wszystko na wóz, 
również należący do Chrząszczów. Gdy 
wrócił, oświadczył Chrząszczom: „Ginie­
cie za to, żeście zdradzili AK“ .

Chrząszcza zastrzelił Baran, a do żony 
jego , strzelał Szymczak, Przed samym za­
bójstwem odbyło się jeszcze przesłuchanie, 
w czasie którego wypytywano Chrząszcza 
gdzie posiada bron,' przy /czym Płoński ja­
kimś ! .przedmiotem- uderzył .Chrząszcza w

głowę. Nieletnie dzieci Chrząszczów tuż 
przed zabójstwem wyprowadzono do inne 
go pokoju.

Na pytanie prokuratora — co skłoniło 
oskarżonego do przyjęcia na siebie ro li 
obrońcy porządku publicznego — oskarżo­
ny odparł, że likwidacja bandytów jego 
zdaniem — jest obowiązkifem każdego o* 
bywatela.

Prokurator: Czy nie należało zatem 
wstąpić raczej do MO.

Oskarżony: Ja byłem w , M ilic ji do 3 
wrześnią 1945 r., a później zostałem 
zwolniony.

Prokurator: I postanowił pan na własną 
rękę dalej to robić.

Oskarżony potwierdza, wyjaśniając do-; 
datkowo, że za niewykonanie rozkazu gro 
ziła mu kula w łeb. Ostatnie, zeznania 
oskarżonego dotyczą wyjaśnień, odnośnie 
zarzutu nielegalnego przechowywania bro 
ni, po czym-«ąd przystępuje do przesłucha 
nia oskarżonego Szymczaka.

„Program“ morderców
Oskarżony Szymczak, 18-letni chłopiec* 

do organizacji wstąpił w  marcu 1945 r., 
zwerbowany przez Płońskiego, który mu 
powiedział, iż „należy zebrać trochę bro­
ni i czekać“ . Uczestniczył w jednym z 
zebrań grupy, gdzie przemawia! Kucikie- 
wicz. Na tym właśnie zebraniu „Orsza** 
mianował Płońskiego swoim zastępcą.

Wobec sprzeczności zeznań, Sąd odczy­
tuje fragmenty z pierwiastkowego docho­
dzenia. Wynika z nich, iż „Orsza“  na 
wymienionym zebraniu przedstawiał obraz 
przyszłej Polski.

Miało to być państwo narodowe, bez 
Żydów i komunistów, przy czym pierw­
szych należało wysiedlić, zaś drugich sko­
szarować w obozach koncentracyjnych* 
używając do prac przymusowych.

Ustrój państwa miał odpowiadać ustro­
jow i sprzed 1939 r., to samo tyczyło się 
i granic Polski, gdyż — według słów 
„Orszy“ , Stany Zjednoczone i  Anglia nią 
dadzą Polsce je j obecnych granic zachod­
nich.

Oskarżony Szymczak potwierdza, iż w 
ten właśnie sposób zrozumiał przemówie­
nie Kucikiewicza.

Oskarżonemu mówiono ponadto w orga­
nizacji, że działacze demokratyczni 1 
Rząd Jedności Narodowej — to zdrajcy 
Polski. Nie umie wszakże powiedzieć* 
kto jest premierem tego Pządu Ł ze sły­
szenia sądził, że Mikołajczyk. Plącząc się 
w dalszym sprecyzowaniu swych przeko­
nań politycznych, zasłania się w końcu 
brakiem orientacji w  polityce.

(D okończen ie  na  s tr. 2 )

PBOCEJ MOnOEHC&W ŚCIlBIOttKA

/ezimje «*łmrżoni| P/onsfti

Wielka frekwencja wyborcza w USA
Wynik głosowania ogłoszony będzie dziś rano

NOWY JORK, 5.11. (PAP). — Wyniki 
wyborów zostaną ogłoszone dziś w godzi 
nach rannych.

Prasa donosi o wielkiej frekwencji w y­
borczej we wschodnich stanach i na środ­
kowym wschodzie USA. Przypuszcza się, 
że w wyborach weźmie udział ponad 35 
milionów ludzi.

Dotąd nadeszły wyniki z paru drób - 
nych osiedli. W osiedlu Pux Barques w sta 
nie Michigan na 13 osób uprawnionych 

f  do głosowania 12 oddało swe głosy na re­
publikanów, a 1. na demokratów.

Glosowanie odbywa się przy pomocy 
tzw. maszyn do głosowania, zainstalowa - 
nych w szkołach, które przekształcono, na 
lokale wyborcze. Wybory rozpoczęły się o 
gGCzmio 6 rano i trwały do godziny 7 wie­
czorem. Szkoły i wyższe uczelnie, .giełda, 
domy lewarowe i kawiarnie były zamknię­
te.

YV Nowym Jorku ponad 1.500 detekty-

wćw strzegło biur wyborczych. W przecią 
gu 3 pierwszych godzin 25 proc. upraw - 
nionjch do głosowania w Nowym Jork:: 
zgłosiło się do urn wyborczych.

NOWY JORK, 5.11. (PAP). — Obserwa 
torzy polityczni utrzymują, że przewidy­
wania .sprawdziły się i republikanie o trzy ­
mali większość.

Rozmiary zwycięstwa partii republikań­
skiej nie są jesz.cze znane, niemniej jed - 
hak już obecnie omawia: się w kolach po­
litycznych wpływ, jakie wyniki wyborów 
będą: miały na sytuację gospodarczą i poli­
tyczną Stanów Zjednoczonych.

NOWY JORK, 5.11. (PAP). — Pierwsze 
od 4940 r. wybory amerykańskie przecho­
dzą we wschodnich, stanach " pod znaklbm 
pięknej pogody. Natomiast w górzystym 
Kolorado spadły duże śniegi.

Do wyborów . stanęło 1.065 kandydatów.
Wśród kandydatów demokratycznych 

znajduje się 109 b. żołnierzy drugiej w oj­

ny światowej. Republikanie zgłosili na 
swych listach 74 b. żołnierzy,

MOSKWA, 5:11. (PAP). — Wybory do 
kongresu Stanów Zjednoczonych wzbudzi­
ły wielkie zainteresowanie w Związku Ra­
dzieckim i stanowią glów,ny temat artyku­
łów dzisiejszej prasy moskiewskiej.

„Krasnaja Zwiezda“  pisze, że obecne wy 
bory cechuje prźede wszystkim nie tylko 
walka między dwiema wielkimi partiami, 
lecz między sitami postępowymi i reakcyj­
nymi. Tym należy tłumaczyć fakt, że wy­
borcy z organizacji postępowych, którzy 
podtrzymywali z reguły kandydatów demo 
kratycznych,' glosują obecnie na prawdzi­
wie demokratycznych kandydatów, nieza - 
leżnie od ich przynależności, partyjnych.

Autor artykułu stwierdza w. zakończe­
niu, że przywódców partii interesują głów 
nie nie wyniki wyborów parta men tai nych. 
lecz prezydenckich, które odbędą s:ę w 
1918 roku. Dzisiejsze wybory stanowią je 
dymie przegląd układu sil w chwili'obecnej.
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W rocznicą powstania 
Rządu Lubelskiego
Czy zabójcy Scibiorka 
wiedzieli, o co „wiilczg” ?
gadania Ew. Zaw iiowv cb 
w chwili obecne)
0 co walczyli
robotnicy krakowscy w 1923 r.
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Sąd przechodzi do drugiego zarzutu, 
, mianowicie do udziału w zabójstwie 
Chrząszczów. Oskarżony wyjaśnia, że za­
wiadomił go Płoński. Wzięli broń i na 
rowerach udali się w stronę wsi Przyby- 
szyce.

Chrząszcz był w domu, a niebawem 
nadeszła Chrząszczowa. Oskarżony od ra- 

. zu zagroził je j bronią, kazał wejść do 
środka. Gdy Czaplarski zmienił go na 
czatach, oskarżony wziął udział w rew i­
zji. Po rew izji Baran dał mu rozkaz 
strzelania do Chrząszczowej, sam biorąc 
na siebie Chrząszcza. Mimo, że się wzdra 
gal przed zabiciem, musiał spełnić rozkaz 
w  obawie o własne życie i  strzelił, przy­
mykając oczy. Po akcji Baran podarował 
mu wóz i konie Chrząszczów. Szymczak 
sprzedał później ten wóz za 20.000 zł.

Po krótkiej przerwie zeznaje oskarżony 
Rosiński. Pełnił on, jak zeznaje, funkcje 
magazyniera od początku wyzwolenia 
Polski, aż do chwili aresztowania tj. do 
16 sierpnia, podlegając rozkazom „Orszy“ . 
Magazyny mieściły się w Przybyszycach 
Modle i  Mikulinach. Były w nich pisto­
lety, automaty i granaty. Broń wydawał 
wyłącznie na rozkaz Kucikiewicza ustny 
lub pisemny, zazwyczaj przed samą akcją. 
Między innymi została wydana broń przed 
akcją, kiedy zginął Baran,

Oskarżony uczęszczał na zebrania, kon­
taktował silę prawie ze wszystkimi współ- 
oskarżpnymi i wie, że Płoński był oficjal­
nym zastępcą „Orezy“ . Broń, którą dyspo­
nował jaiko magazynier, pochodziła częścio­
wo z zapasów niemieckich, częściowo z ak 
cji, a wreszcie przynoszona była przez po­
szczególnych członków organizacji.

Zeznania nrzędniezki ambasady
Przed Sądem staje z kolei oskarżona 

Dmochowska Irena.
Na pytanie Sądu wyjaśnia, że w połowie 

styczmiia 1946 r., przyszedł do niej Płoński 
z rekomendacji dyrektora Tarnowskiego, 
którego znała dobrze od lait 5. Płoński za­
pytał, czy oekkarżojw-mie*’posiada - możliwoś­
ci ułatwiania mu wyjazdu do strefy ame­
rykańskiej w  Niemczech z tytułu swej pra­
cy w Ambasadzie Amerykańskiej.

Płoński od razu zaczął opowiadać o sobie 
— że za czasów okupacji należał do AK, 
że później w  terminie nie ujawnił się, a te­
raz obawia się konsekwencji Chciałby w y­
jechać i kończyć zagranicą szkoły. Zrobił 
na oskarżonej wrażenie bardzo dodatnie 
skruszonego młodego chłopca, który chce 
rozpocząć normalne życie.

-Z litości postanowiła zająć się jego lo­
sem, wszakże odrzekła, że nie wie, czy bę­
dzie w stanie dopomóc mu w wyjeździe 
zagranicę.

Tegoż dnia zjawił się powtórnie z kole­
gą, prosząc o opiekę również i dla niego. 
Dopiero przy następnych spotkaniach, kry-; 
tykując obecne stosunki i ustrój Polski, w
szczególności zaś władze bezpieczeństwa 
powiedział o zabójstwie rodziny Chrząsz­
czów, nie wymieniając szczegółów. Kole­
ga Płońskiego zapytał oskarżoną, czy wie 
o zabójstwie posła Scibiorka. Gdy odpowie­
działa, że nie wie, oświadczył: „To też na­
sza sprawka“ .

Po paru dniach, na umówionym spotka­
niu w Warszawie, oskarżona zawiadomiła 
Płońskiego, że nie ma żadnej możliwości 
legalnego wyjazdu przy pomocy Ambasa­
dy. Obieca'« im natomiast dowiedzieć się 
od jednej znajomej o drodze nielegalne. 
Podała mu też adres tej znajomej1 — Wi­
na w er - Winowskiej.

W tydzień lub dwa później Płoński znów 
odwiedzi' ją z kolegą i uskarżał się, że 
sprawa i  wyjazdem jest skomplikowana i 
że nie wiedzą, kiedy wyjadą. W jrakcie 
rozmowy zobaczyła u kolegi Płońskiego pi­
stolet’ A zapytała, czy nie mógłby wystarać 
się dla- niej o jakiś mały rewolwer dla oso­
bistej obrony. Jeździ bowiem do Skiernie­
wic wieczorem, o 10 w nocy, musi iść pie­
chotą daleko od stacji i chciałaby posiadać 
broń.

Po tygodniu Płoński, przyszedłszy z Ku- 
eikiewiiczem, przyniósł je j małego kalibru 
browning i pokazał, jak ma się z nim ob- 
ćhodzić. Za broń oskarżona nie zapłaciła, 
natomiast przy najbliższym spotkaniu wrę­
czyła Kucikiewiczowi 10 paczek amerykań­
skich papierosów. Płoński wtedy powie­
dział, że już wyjeżdżają i przyszli się po­
żegnać.

Nie przypuszczała, żeby tych dwóch — 
Płoński i jego kolega, a zwłaszcza Płoń­
ski, mogli brać bezpośredni udział w mor­
derstwie. Sądziła, że zrobił to ktoś z ich 
grupy. O samej, grupie wiedziała od Płoń­
skiego, ale członkiem tej grupy nigdy nie 
byk. ' '

Obawiając się rozmawiać na temat ewen 
tuałnego wyjazdu Płońskiego bezpośrednio 
z członkami Ambasady, oskarżona naradza 
la się z koleżanką telefonistką tejże Amba­
sady, Urbatnową. Ta ostatnia wysunęła pro­
jekt przebrania chłopców w mundury - żoł­
nierzy amerykańskich i wysłania samocho­
dom Ambasady do strefy amerykańskiej. 
Ale i ten projekt nie doszedł do skutku, 
gdyż oskarżona nikogo nie znała i bata 
się wysuwać wobec żołnierzy podobne pro­
pozycje.

Dalej był przejściowy projekt zatrudnie­
nia ich w Ambasadzie w charakterze szo­
ferów, ale sekretarka Działu Administra­
cyjnego wytłdmaczyła jej, że to jest nie­
możliwe, ponieważ każdy, kto chce praco­
wać w Ambasadzie, musi mieć odpowied­
nie dobre referencje. Na tym sprawa wo- 
góle upadła.

Prokurator: Gzy oskarżona nie uważała 
za sprzeczne ze 6woimi obowiązkami służ­
bowymi udzielanie pomocy ludziom, o któ­
rych wiedziała, że są przeciwnikami obec­
nego ustroju i Rządu polskiego, przy któ­
rym przedstawicielstwo obcego państwa 
jest akredytowane.

Oskarżona: U mnie wtenczas dominowa­
ło przekonanie i uczucie, że było ; mi żal 
Płońskiego. To było jedyne uczucie. Prze­
konał mnie wtedy, kiedy najwięcej mówił 
o sobie i to wrażenie u mnie pozostało.

Prokurator: A czy przypadkiem nie po­
wstało u oskarżonej uczucie litości w sto­
sunku do ich ofiar: Scibiorka i  Chrząsz­
czów.

Oskarżono powtórnie twierdzi, że nie 
przyszło je j do głowy, by Płoński sam 
mógł to zrobić. Grała tu rolę tylko litość 
indywidualna do oskarżonych, a nie zbież­
ność przekonań politycznych, * Gdyby .podo­
bna sytuacja miała miejsce, przed rokiem 
¡939, to t wtedy jako ćzłowiełc, ć fe a ł» y m  
im pomóc, skoroby okazali teką skruchę, 
jak obecnie. Zdaje sobie sprawę, że przez 
swoje dzManie złączyła dwie tak odmienne 
rzeczy, różnym celom służące, jaik grupy 
terrorystyczne- i przedstawicielstwo obcego 
państwa. Ocenia to, jako wielki błąd.

Dowody rzeczowe
Po przesłuchaniu oskarżonych, na wmo-

wrócił do domu ok. 9 wieczór
juz swego wuja. 

Gdy wkrótce

zastał tam - tym udział. — Zdawałam sobie,-jako doro-’ 
' sly człowiek sprawę, że zdobyłam bardzo

. _ potem zadzwoniono do j poważną tajemnicę, bałam się szczegółów
drzwi, świadek poszedł otworzyć. Weszło t i nie pytałam o nic“
3 nieznanych osobników, którzy zapytali, 
czy jest Scibiorek. Na twierdzącą odpo - 
wiedź jeden z; przybyłych wyciągnął broń 
i . sterroryzował świadka.

W tej chwili wszedł do pokoju Scibiorek, 
2 pozostałych napastników skoczyło do Soi 
biorka i wprowadziło go do pokoju stoło­
wego. Osobnik, który pozostał ze świad­
kiem, zaczął oglądać jego dokumenty, po 
czyni zaprowadził go do -pokoju sypialne­
go i wręczył dokumenty drugiem-u osobni­
kowi.

„P-rzechod-ząc przez pokój stołowy — o- 
powiada dalej Kopytko zauważyłem, że 
w korytarzyku prowadzącym do kuchni 
w uj stał naprzeciw 'irźeciego osobnika. Sły 
szałem, jak -mówił, jak gdyby się tłumacząc, 
że jest sekretarzom PSL. Po przejściu do 
pokoju sypialnego, ten, który mnie prowa­
dził, przeglądał moje dokumenty i pytał 
mnie skąd jestem i co .robię. Powiedzia - 
łem, że jestem w szkole i skąd pochodzę. 
Pytał mnie jakie stosunki mnie łączą ze 
Scibiorkiem. Powiedziałem, że jestem sio­
strzeńcem. Powiedział, żebym nigdy nie 
wstępował w  jego ślady“ .

Kawecka miała tylko rzekomo wyrazić 
opinię, że'Płoński popełnił czyn okropny, 
a na to Płoński miał odpowiedzieć, że wie, 
iż .popełnił czyn niegodziwy. Płoński po- 
wedzlał jeszcze wówczas świadkowi, że 
zabójstwo nie było dokonane na tle osobi­
stym, lecz, że działa! on z polecenia Orszy, 
a Crsza też działał z czyjegoś polecenia — 
od momentu, kieijy mi się zwierzył — rnó 
wi Kawecka, przypuszczałam, że mogła 
tu działap jakaś organizacja.

Płoński „ziofeył kapitał“

„Wyrok wykonano"
Osobnik ten związał mu nastęonie -ręce 

leżącym ta stole krawatem i wyszedł. Padł 
strzał. Wbieg1! obaj pozostali osobnicy, za 
brali teczkę skórzaną Scibiorka i wyszli, 
zapowiadając, żeby nie robić hałasu. Z dru 
i-tego pokoju usłyszał jeszcze świadek sło 
we: „w yiok wykonano“ .,
. Następjje konfrontacja świadka z oskar­
żonymi. Świadek rozpoznaG Panka i Płoń 
skiego. Panek sterroryzował świadka, a 
Płońsk: kvł tym, Góry przeglądał doku - 
merłty, związał mu ręce i powiedział mu, 
żeby nie szedł w ślady Scibiorka.

Kopytko zeznaje dalej, że ze związany­
mi na piecach .ręikami wybiegł po wyjściu 
morderców na korytarz. Zobaczył Scibior- 
ł^ lężącego  na.:, w z-nak w łazience z raną 
rva twarzy i nie dającego już znaków ży- 
lćSa”hZdffhi,&m świadka od chwili wtargnię­
cia morderców do mieszkania, do chwili 
mordu, upłynęło mniej więcej 5 minut.

Na pytanie prokuratora dotyczące ii/.b o 
jenia napastników, świadek «twierdza, Łt 
Panek, który pierwszy wyjął broń, miał 
y«sa, a Płoński miaDpod płaszczem pisto­
let maszynowy w rodzaju Stena.

Na dalsze pytanie, czy świaaek wie, kto 
zastrzeli! jego wuja, odpowiada, że domy-

Po tym zwierzeniu Płońskiego, wobec je-' 
go dawnej nauczycielki, nastąpiły i dalsze. 
Przyzna! on się do napadu rabunkowego na 
Orbis, twierdząc, że zdobyty w ten sposób 
„kapitał“  miał mu ułatwić wyjazd zagranicę.:

Potem Płoński znów przyszedł i oświad­
czył, że wyjechać nie może, że' chciałby się 
urządzić na terenie Polski, że chce się ti- 
czyć, studiować medycynę. Płoński miał 
oświadczyć, że chce skończyć medycynę, aby 
móc ludziom ratować życie, aby móc wy­
nagrodzić to co zrobił złego. Po tym oświad 
czeniu przyszły dalsze zabójstwa Płońskie­
go-

Płoński przyjechał do Zduńskiej Wołl, 
gdzie przebywała Kawecka, jakoby z zamia 
rem wstąpienia do gimnazjum. Zaraz na­
stępnego dnia Kawecka wyjechała do Ło­
dzi, pozostawiając w mieszkaniu swym 
Płońskiego. W dzień później wzburzony 
Płoński przybiegł do świadka,, opowiadając 
o swym zetknięciu z patrolem.

Następuje bardzo charakterystyczny mo­
ment zeznań, rzucający jaskrawe światło za. 
równo na oskarżonego Płońskiego, jak i na 
samego świadka. Oto —- zeznaje Kawecka 
— Płoński prosił członków patrolu, aby nie 
przeprowadzali przy nim rewizji. Prosił ich 
kilkakrotnie. Bał się rewizji osobistej, bo 
m ia ł. broń, a broń nos® przy sobie, bo czuł 
się niepewny.

sek prokuratora oskarżonym okazane zo- ! się, że zrobił to Baran.
stają broń oraz zrabowane Chrząszczom 
— patefon i aparat fotograficzny. s

Oskarżony Rosiński wyznaje, że część 
okazanej mu broni m. in. Via 19.266 znaj­
dowała się w jego składzie. Dmochowska 
poznaje maiy browning kieszonkowy jako 
ten, który dostifla od KucikiewAcza. Płoń­
ski powtarza swoje zeznania złożone w 
dniu poprzednim, że do zabójstwa SciUor- 
ka użyto Stena i , Visa oraz stwierdza, że 
leżący na 6toie Vis 19.266 użyty byi do za 
bóistwa. Czy okazana -mu broń użyta była 
przy zabójstwie Chrząszczów, 7 oskarżony 
nic umie stwierdzić.

Następnie Panek stwierdza, że okazanym 
mu Visem Baran zabił Scibiorka. Pozostali 
oskarżeni nie wnoszą nic nowego. ,

Następuje zaprzysiężenie świadków Ko- 
pytki, Kaweckiej, Królikowskiego, Bachma 
fta i Winowskiej. Czterej ostatni świadko­
wie sprowadzeni zostali z więzienia. Po 
wyjściu zaprzysiężonych świadków, Płoń­
ski i Panek, przed mającą nastąpić kon - 
frontaćją ze świadkiem, zabójstwa Scibior­
ka wkładają płaszcze, które nosili w dniu 
zabójstwa.

Zeznania siostrzeńca Scibiorka
Jako pierwszy składa zeznania 20-letni 

uczeń, Henryk Kopytko, siostrzeniec Sci­
biorka. Zeznaje on, że krytycznego dnia

Powiernica Płońskiego
Następny świadek to 32-letnia nauczy­

cielka gimnazjalna, Sabina Kawecka. P o­
znała ona Płońskiego w okresie okupacji, 
udzielając mu lekcji na tajnym komplecie 
nauczania w Skierniewicach. Kawecka w 
lutym 1945 r. ip rzec bod ziła z oskarżonym 
Płońskim jedną z bocznic ul. Piotrkowskiej 
w Łodzi.

Płoński wskazał jej wówczas , na par­
terowy dom ek oświadczając, że mieszka w 
oun Scibiorek, człowiek mało wartościowy 
„mętny typ“ , Kawecka zaczęła wypytywać 
Płońskiego- na ten temat i dowiedziała się, 
że nie zna on Scibiorka osobiście, lecz mó 
w ił mu o nim Orsza.

Gdy Kawecka, która po dłuższej nie 
obecności powróciła do' Łodzi dopiero w li 
stopadzie 1945 r. dowiedziała się o zabój­
stwie popełnionym na osobie Scibiorka, 
przypomniała sobie rozmowę z Płońskim 
—tym bafdziej, że w dniu zabójstwa Płoń­
ski z dwoma innymi ludźmi przyszedł do 
domu je j rodziców.

W kilka _ tygodni ptf zamachu, Kawecka 
zapytała Płońskiego, czy iniai coś wspól­
nego z tą sprawą. „Ponieważ łączyła nas 
wielka przyjaźń jako nauczycielkę i ucz­
nia — zeznaje świadek — zaryzykował on 
i zwierzy! mi się, że rzeczywiście brał w

Andersowska propaganda nie pomaga
0. żołnierze polscy nie chcą Korpusu Przysposobienia

Piany pomocy dla bandytów
/  Z kolei oskarżona odpowiada na dodat­
kowe pytania przewodniczącego.

LONDYN, 5.11 (PAP). M imo trw ające­
go werbunku do Polskiego Korpusu Przy 
sposobienia w  A n g lii i  usilnej w  tym  kie 
runku  propagandy -andersowskiej, liczba 
wstępujących żołnierzy jest niew ielka, a 
ilość niezdecydowanych przekracza liczbę 
żołnierzy, k tó rzy zapisali się już do K o r­
pusu.

Sytuacja ta została znów poruszona w 
Izbie Gmin.

w ał wczoraj pod adresem rządu pytanie, 
ja k  będzie załatw iona sprawa tych żoł­
nierzy polskich, k tó rzy nie chcą ani w stą­
pić do , Polskiego Korpusu Przysposobie­
nia ani wracać do kraju.

Podsekretarz stanu w  Foreign Office, 
Mayhew, oświadczył w  odpowiedzi, że nie 
powzięto jeszcze żadnego postanowienia 
w  tym  kierunku, lecz czyni się wszelkie 

| w ys iłk i, ażeby żołnierze polscy p rzy ję li
Poseł komunistyczny, P ira tin , skiero-1 jedną lub drugie rozwiązanie.

Słynna „samoobrona“
Gdy jednak członkowie patrolu użerali 

się przy przeprowadzeniu rewizji, „wtedy 
Płoński wyjął pistolet i w samoobronie 
strzelił do tych z patrolu“ .

W tym miejscu zeznań przez salę prze­
chodzi szmer. Oto dany został dowód jak 
stosowana jest w praktyce teoria „samoo­
brony“ , ukuta na sesji KRN przez jednego 
z posłów PSL — jak ją rozumieli mordercy 
Scibiorka.

Świadek Kawecka spostrzega się i mówi: 
„No, może tego nie można nązwać samoo­
broną" — nie umie jednak znaleźć innego 
określenia.

Świadek ^zeznaje dalej: „Powiedziałam, że 
nie udzielę mu schronienia, bo mi się jego 
czyn nie podoba...“ . Tu świadek poprawia 
się i m ówi:.„że potępiam ten czyn“ .

Kawecka kończy swe zeznania stwierdze­
niem, że nie wiedziała, iż członkowie patro­
lu zostali zabici, i dowiedziała się o tym 
dopiero w śledztwie.

Dalsi świadkowie
Trzeci świadek, Henryk Królikowski, 34- 

letni nauczyciel gimnazjalny, daje charakte­
rystykę Scibiorka.

Scibiorek od roku 1939 pracował w ruchu 
ludowym, organizował Bataliony Chłopskie" 
i wciągnął do tej pracy także świadka. W 
r. 1943, kiedy Scibiorek ścigany przez Niem 
ców musiai opuścić teren Jeżowa, świadek 
obją! po nim wszystkie agendy. Królikow­
ski zetkną! się ze Scihiorkiem po wyzwole­
niu Łodzi, i wie, że „Scibiorek rzucił się w 
w ir pracy społecznej, aż do chwili, kiedy 
zginął“ .

Zeznaje świadek Hieronim Bachrfian, n 
którego znaleziono skład broni. Część tej 
broni sprzedał Kucikiewicz. Bachman przy­
znaje się do posiadania dwóch Stenów, 3 pi­
stoletów, karabinu i dwóch granatów. 
r Twierdzi, że broń ta była mu potrzebna,, 
„dia obrony przed bandytami“ . Bachman ze 
znajc wykrętnie i niejasno, starając się 
zwalić winę zakupu broni, na swego brata i 
udając, że nie rozumie o co chodzi. ,

Jako ostatnia składa zeznania 53-letnia 
buchalterka Winawer - Winowska. Podała 
ona w skierowanym do niej przez oskarżoną 
Dmochowską dwu młodym ludziom sposoby 
nielegalnego przedostania się zagranicę.

Przy konfrontacji Winowska rozpoznaje 
Płońskiego, jako jednego z tych, którzy 
interesowali się wyjazdem.

Na' tym rozprawę przerwano do dnia na­
stępnego.

P
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Wykonaliśmy Ich testament, unikając Ich błędów
W rocznicę powstania Rządu Lubelskiego

'Jutro upływa dwadzieścia osiem 
łat od dnia, kiedy w Lublinie pro­
klamowany został „Tymczasowy 
Rząd Ludowy Republiki Polskiej“ , 
rząd, który przeszedł do historii pod 
nazwą „Rządu Ludowego“ lub „Rzą­
du Lubelskiego“.

Rząd ten powołany został do życia 
w chwili, gdy pożar zapalony przez 
robotników Petersburga i Moskwy, 
pożair socjalistycznej i demokratycz­
nej rewolucji, przerzucał się na Eu- 
foopę Środkową, na Pragę i Wiedeń, 
na Berlin i Zagłębie Ruhry, na W ar­
szawę i Kraików. Powstanie tego rzą­
d u ,—  pierwszego rządu odradzają­
cego się Państwa Polskiego —  koń­
czyło ostatecznie spór o drogi odro­
dzenia Polski, spór, który trwał przez 
cały okres niewoli.

Polska odrodziła się 
dzięki zwycięstwom demokracji
Kiedyś, na Wielkiej Emigracji, 

Spierano się, gdzie szukać sojuszni­
ków dla walczącej o swą wolność 
Eolski: w  obozie „ludów“, w obozie 
;walczącej demokracji, czy pomiędzy 
„dworami“, w kołach dyplomacji, 
wrogiej temu czy innemu spośród 
mocarstw zaborczych.

Powstanie Rządu Lubelskiego, od- 
drodzenie Państwa Polskiego, które 
nastąpiło bezpośrednio po nim dało 
¡odpowiedź na te sporne kwestie: 
Polska odrodziła się w ogniu ogólno­
europejskiej fali rewolucyjnej, Pol­
ska odrodziła się w sojuszu z wal­
czącą demokracją.

Powstanie Rządu Lubelskiego, od­
sądzenie państwa polskiego w ogniu 
Ogólnoeuropejskiej fali rewolucyj­
nej zadało kłam obu „orientacjom“, 
popularnym w tzw. „społeczeń­
stwie“ w czasie pierwszej w ojny, 
Światowej.

Fałszywą okazała się i zbankruto­
wała haniebnie jeszcze w r. 1917 
orientacja na carat rosyjski, na ma­
nifesty mikołajowskie, propagowana 
przede wszystkim przez endecję.

Fałszywą okazała się również 
orientacja na mocarstwa centralne, 
orientacja przyjmująca różne formy, 
—  do ordynarnego wysługiwania się 
pruskiemu generał-gubernatorowi Be- 
selerowi niektórych konserwatystów, 
do pół-opozycji wobec Prus, połączo­
nej z kokietowaniem, austriackich 
Habsburgów, uprawianej przez czo-% 
łowych przedstawicieli obozu piłsud-1 
czykowskiego.

Polska odrodziła się dzięki Wielkie­
mu wstrząsowi rewolucyjnemu, który 
objął wszystkie trzy mocarstwa za­
borcze i który pozwolił postępowym, 
niepodległościowym siłom narodu 
polskiego odbudować Państwo Pol­
skie.

Postępowy program Rządu Lubelskiego
Rząd Lubelski zrodził się w chwi­

li, kiedy czerwone sztandary wzno­
siły się nad wszystkimi niemal sto­
licami Europy Środkowej. Na czele 
Rządu Lubelskiego stał Ignacy Da­
szyński, od wielu lat —  jeden z czo­
łowych działaczy ruchu socjalistycz­
nego. W  skład Rządu Lubelskiego 
wchodził, szereg działaczy socjali­
stycznych i ludowych. Toteż oblicze 
Rządu Lubelskiego było postępowe i 
demokratyczne.

„W  gruzy walą się rządy kapita­
listów, fabrykantów i obszarników, 
rządy militarnego ucisku i społeczne­

go wyzysku mas pracujących. Wszę­
dzie lud pracujący dochodzi do wła­
dzy. I nie zaświta lepsza dola nad na­
rodem polskim, jeśli rdzeń i olbrzy­
mia jego większość, lud pracujący, 
nie ujmie w  swoje ręce budowy pod­
walin naszego życia społecznego i 
państwowego;...“

„Ludu polski! Polski robotniku i
chłopie!“

„Jeśli chcesz zająć należne ci miej­
sce w rodzimie wolnych ludów, jeśli 
chcesz sam być gospodarzem na swo 
jej własnej ziemi, to musisz w swoje 
ręce ująć władzę w  Polsce, musisz 
sam budować gmach niepodległej i 
społecznej Ludowej Rzeczypospolitej 
Polskiej—“

Te słowa, wzięte z początku Ma­
nifestu Rządu Lubelskiego charakte­
ryzują ogólną tendencję Rządu, świad 
czą, że jego twórcy rozumieli znacze­
nie zasadniczej przebudowy społecz­
nej Polski.

Ale równocześnie wiemy, że Rząd 
Lubelski zrobił mało, o wiele za ma­
ło, aby wcielić w życie słowa Mani­
festu.

Dwoistość, która prowadziła de zguby
Adam Próchnik, jeden z czołowych 

działaczy lewicy pepesowskiej, pisze 
w swej książce „Pierwsze piętnasto­
lecie Polski Odrodzonej“ :

„W dziedzinie reform Rząd Lubel­
ski przyjął, taktykę .podwójną.

Jedne z nich uznał za niecierpłące 
zwłoki i ogłosił, je od razu, a mianowi 
cifc: 1) równouprawnienie, 2) wolność 
sumienia, druku, słowa, zgromadzeń, 
pochodów, zrzeszeń, związków za­
wodowych i strajków, 3) upaństwo­
wienie donacyj i majoratów, 4) upań­
stwowienie lasów rządowych i pry­
watnych, 5) 8-godzinny dzień pracy 
w przemyśle, rzemiośle i handlu—

Oo do drugiej kategorii reform, 
rząd zamierzał je zgłosić w postaci 
PROJEKTÓW przyszłemu sejmowi, 
a mianowicie: 1) wywłaszczenie wiel 
kiej i średniej własności i oddanie 
jej w ręce ludu pracującego pod kon­
trolą państwową, 2) upaństwowienie 
kopalń, salin i przemysłu naftowego, 
dróg komunikacyjnych i dojrzałych

do tegę dziedzin przemysłu, 3) do­
puszczenie robotników do udziału w 
administracji i przedsiębiorstw jesz­
cze nieupaństwowionych, 4) usta­
wodawstwo społeczne, 5) konfiskata 
kapitałów .spekulacyjnych—“

Innymi słowy wszystkie sięgają­
ce rzeczywiście głęboko w ustrój 
gospodarczo - społeczny kraju re­
formy Rząd Lubelski odkładał do 
przyszłego Sejmu, pozostawiając 
na razie kapitalistów i obszarników 
na wszystkich pozycjach gospodar­
czych.

Ta dwoistość ujawniła się nie tyl­
ko w dokumentach. W  praktyce, jak 
wiemy, Rząd Lubelski w niespełna 
dziesięć dni po swym powstaniu od­
daj dobrowolnie władzę w ręce Pił­
sudskiego. M a swoją smutną wymo­
wę fakt, że minister spraw wojsko­
wych tego rządu, ówczesny generał 
Rydz - Śmigły wysłał swych ułanów 
przeciwko chłopom, którzy, nie cze­
kając na przyszły Sejm, przystąpili 
od razu do dzielenia obszamiczej 
ziemi—

Rezygnując z praktycznej realiza­
cji szeregu reform społecznych nie 
mobilizując mas ludowych, które 
jedynie mogły stanowić dlań rzeczy 
wisie oparcie, wywołując przez swo 
ją politykę rozbicie jedności Masy 
robotniczej, kapitulując przed pra­
wicą, Rząd Lubelski sam. przygoto­
wywał własną zgubę, ułatwiał robo­
tę przeciwnikom reform.

Źródła słabości
Gdzie są źródła tej słabości, która 

spowodowała upadek Rządu Lubel­
skiego, słabości, która otworzyła 
tragiczną drogę poprzez moraczew- 
sasczyznę do Paderewskiego, a po­
tem wciąż dalej i dalej, drogę opano 
wania odrodzonego państwa przez 
wielki kapitał i obszarnictwo, drogę, 
u której kresu stała sanacyjna dyk­
tatura i katastrofa wrześniowa?

Jedną z przyczyn tej słabości są 
niewątpliwie ^piłsudczykowskie a- 
gentury w rządzie. Był w Rządzie 
Lubelskim Rydz-śmigły, był Tadeusz 
Hołówko, był Juliusz Poniatowski—  
wszystko ludzie, o których dziś wie­
my dobrze, że stali na bardzo wy­
sokich szczeblach piłsudczykowskiej

0 czym marzą zwolennicy p. Mikołajczyka
„Wolne wybory“ w oczach Londynu

• Na łamach pism  londyńskie j em igracji 
i  ich k ra jow e j peeselowskiej ekspozytu­
ry  nieraz czytaliśmy różne zastrzeżenia 
pod adresem swobody w yborów  w  Pol­
sce.

I  tak np. pozbawienie p raw  w ybor­
czych za czerpanie korzyści m ateria lnych 
ze współpracy z Niemcami uważane jest 
przez n ich za pogwałcenie zasady wolno­
ści wyborów. Ba — nawet aresztowanie 
w innych m ordów bratobójczych to też za 
mach na swobodne wybory.

N ie ty lko  w ybory w  Polsce są przed­
miotem trosk londyńskich panów.

N ie podobają im  się w ybory  w  Jugo­
sław ii, w  B u łga rii i  wszędzie tam, gdzie 
narody bez presji,obcych bagnetów odda­
ły  swe głosy na przedstaw icie li demokra­
c ji. ' '

.Jeden jest ty lko  k ra j na świecie, w  któ 
rym , ich zdaniem, odbyły się prawdziw ie 
wolne wybory. Tym  kra jem  jest.. Grecja.

„W ie lk ie  szczęście G recji, że w  okresie 
przejściowym, ja k i obecnie wszystkie na­
rody przeżywają, znalazła się ona pod o- 
pieką w o jsk bryty jsk ich , um ożliw ia je j 
to na razie zachowanie wszystkich czyn­
ników, potrzebnych w  przyszłości do od­
budowania pełnego ładu wewnętrznego, 
opartego na wszystkich tradycjach i  całej 
w ie lk ie j przeszłości greckiego narodu“  — 
oświadcza „D ziennik Polski“  i  „Dziennik

Żołnierza“ , g łówny organ p. Raczkiewi- 
cza w  Londynie.

'Dzienniki te podają następnie: „R ó­
wnież i w  innych kra jach, w  których  
w ybory  jeszcze się nie odbyły, reau lta t 
byłby podobny i  manifestacja na rzecz de 
m okracji i  wolności równie, a może nawet 
jeszcze powszechniejsza, pod nieodzow­
nym  w arunkiem , że w ybory by łyby w o l­
ne i praw id łowe.“

Wreszcie dowiedzieliśmy się, co to zna­
czy „w ybory  wolne i p raw id łow e“ . Ozna­
cza to w ybory  „pod opieką w o jsk b ry ty j­
skich".

Choć przyznać należy — pod jednym 
względem musimy, się zgodzić z londyń­
skim  publicystą. Gdyby ten „nieodzowny 
w arunek“  wolności w yborów  i  u  nas zo­
stał zachowany, wówczas rzeczywiście 
„rezu lta t by łby  podobny“ , ja k  w  Grecji. 
Jedynie b ry ty jsk ie  bagnety m ogłyby za­
pewnić władzę w  Polsce pobratymcom 
greckich faszystów, zwolennikom p. A rc i­
szewskiego czy p. M ikołajczyka.

Ten dokument narodowego zaprzań­
stwa nie wymaga komentarzy. Jedno ty l­
ko rzec można naszym londyńczykom:

Naród polski w  rzeczywiście swobod­
nych wyborach bez „op iek i w o jsk b ry ty j 
skich“  da ostateczną odprawę zwolenni­
kom greckiego „szczęścia"^

Erystywi BosbmM es

mafii. Był ministrem Rządu Lube!-' 
skiego Jędrzej Moraczewski, który 
równocześnie podpisywał odezwy, 
krakowskiej Komisji Likwidacyjnej, 
nie uznającej Rządu Lubelskiego i 
pertraktował z endekiem Chrzanów 
skim o utworzenie nowego rządu.

Piłsudczycy, działający wewnątrz 
Rządu Lubelskiego osłabiali jego ro­
zmach i niewątpliwie przyczynili się 
do jego kapitulacji przed Piłsud­
skim.

Przyczyną drugą słabości Rządu 
Lubelskiego były złudzenia i fałszy­
we poglądy panujące wtedy wśród 
części polskiego ruchu robotniczego. 
Były tendencje ugodowe —  ugodo­
we w stosunku do wielkiego kapita­
łu i obszarnictwa — reprezentowa­
ne przez prawe skrzydło polskiego 
ruchu robotniczego.

Walczyły z tymi agenturami i ty­
mi tendencjami lewicowe elementy 
ruchu robotniczego —  Socjaldemo­
kracja i PPS lewica oraz lewicowy 
odłam pepesowców i ludowców 
przeciwstawiający się kapitulacji 
przed piłsudczykami i reakcją. Nie-' „ 
stety —  nie one zadecydowały o po­
lityce Rządu Ludowego?

Rząd Lubelski, zrodzony na wiel­
kiej fali ruchów rewolucyjnych, był 
mimo wszystko, rządem postępo­
wym, rządem, który chciał postępu 
społecznego w Polsce. Był on j a r ­
cze jednym doświadczeniem masnu- 
dowych na drodze do urzeczywist­
nienia demokracjj ludowej w Pol­
sce.
Potrafiliśmy chcieć

i te jest źródle nasze! siły
W niemal trzydzieści lat po po­

wstaniu— i po upadku — Rządu Lu­
belskiego czcimy dziś jego pamięć 
w zupełnie zmieniony^ warunkach.

Głębokie przemiany zachodzą 
znów na całym świecie.. Ale -— w 
odróżnieniu od owych czasów —  
siły postępowe, siły demokracji i so­
cjalizmu są zjednoczone i zwarte, 
świadome swych celów, świadome 
swej potęgi.

Kiedy, po 30 niemal latach, Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego 
w tym samym Lublinie stanął do od­
budowywania Państwa Polskiego,—  
nie czekał on już na przyszłe wybo­
ry, aby dokonać zasadniczych re­
form społecznych w Polsce. Przepro 
wadził reformę rolną, przeprowadził 
nacjonalizację wielkiego i średniego 
przemysłu, przywrócił ustawodaw­
stwo społeczne, tworząc od razu no­
we, ludowe państwo, zrośnięte z 
masami pracującymi miast i wsi. Po 
trafił chcieć, potrafił realizować to’ 
czego chciał —. i to stało się źród­
łem siły obozu demokratycznego w 
Polsce.

„Bez reform społecznych i polity­
cznych Polska nie dźwignie się z 
nędzy, bezwładu i upokorzenia“ —  
pisali kiedyś autorzy Manifestu 
Rządu Lubelskiego. Dziś te hasła żo 
stały zrealizowane dzięki jedności 
i konsekwencji obozu demokratycz­
nego.

Dokonali tych reform twórcy 
PKWN, autorzy. Manifestu Lipco­
wego. Dokonał ich zjednoczony o- 
bóz demokracji Polskiej. Dokonała 
ich zjednoczona w swym jednolitym 
froncie sprzymierzona z masami 
chłopskimi klasa robotnicza Polski.

I to jest źródłem siły obozu demo­
kratycznego w dzisiejszej rzeczywi­
stości polskiej.'

fc Werfe!
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RA R O Z S T A J N Y C H  D R O G A C H
(Korespondencja  własna „G łosu L u d u ’

Nowy Jork, w październiku. jak obecnie obserwowana inflacja na Wę­
grzech. Tego rodzaju inflacja jest możli­
wa, gdy ceny rosną o 500 i więcej procent, 
gdy rząd drukuje bez ograniczeń i  pokry­
cia nowe banknoty. W Stanach Zjednocz© 
•nych nie może to mieć miejsca. Na to A- 
meryka^ jest zbyt mocna gospodarczo, ma 
zbyt wielkie bogactwa i zbyt wielkie moż­
liwości. '

Chociaż więc inflacja ta będzie miała cal 
Idem innym charakter i przebieg jej bę - 
dzie znacznie sląbszy, niż w innych krajach 
dotkniętych inflacją, to jednak należy prze 
widywać znaczny wzrost cen ¡ .obniżkę re­
alnej piący roboczej, znaczny spadek pozio 
mu życia klasy .robotniczej, a tym samym 
rozrost i wzmożenie się walk strajkowych, 
które rozmiarem swym na pewno przeroś

Sprawa „rozgrywki mięsnej“  nie scho­
dzi ze _ szpalt prasy amerykańskiej. Prze­
mówienie prezydenta o zniesienie kontroli 
cen mięsa, zapowiedź dalszej likwidacji 
OPA, gwałtowny wzrost cen i wzrost in - 
flacji — to czołowe zagadnienia dnia.

Dla nikogo nie ulega wątpliwości, że 
sprawa mięsna miała nie tylko tło gospodar 
cze, że była to jednocześnie rozgrywka 
polityczna w ścisłym tego si&wa znaczę - 
niu.

Zamknięcie dopływu mięsa na rynek by 
ło bronią polityczną, miało na celu poder­
wanie autorytetu administracji prezydenta 
i partii demokratycznej, miało powiększyć 
niezadowolenie i chaos.

KapHu-lacja prezydenta stwarza niebez-. _ J -  , --------J --------------- I M  iUCWCf J1C JA1WUU pil ¿tai w

picczeństwo, że republikanie umiejętnie t ną wszystko, co Ameryka dotychczas zna 
wykorzystają swoje zwycięstwo w walce Ha.w dziedzinie walk strajkowych,
wyborczej, w walce o reakcyjny kongres 
i rządy w kraju, w walce przeciwko partii 
demokratycznej.

Demokraci i republikanie
O życiu bowiem politycznym Stanów 

Zjednoczonych decydują te dwie partie: 
demokratyczna i republikańska.

Pierwsza powstała w r. 1830, druga zaś 
w 1860. Początkowo prowadziły one wal­
kę między sobą w dziedzinie polityki tary­
fowej. Republikanie, opierający się na sta 
nach północnych i wielkich ośrodkach prze 
myślowych stanów wschodnich, popierali 
Wysokie i protekcyjne taryfy. Demokraci 
rolniczego południa prowadzili politykę ni­
skich taryf.

Od tych czasów minęły długie, długie ,1a 
te. Programy obu tych partyj zmieniały 
się. Zaszły liczne ewolucje. Zmieniły się 
też różnice między obu partiami.

Często — jeżeli przyjrzeć się z bliska i 
dokładnie obu tym stronnictwom i ich pro 
gramom — dochodzi się do wniosku, że 
mało jest między nimi różnic istotnych, za 
sadniczych. Republikanie są po większej 
części reakcyjni. Ale są i członkowie partii 
demokratycznej, należący do reakcji, do­
skonale umiejący sie^aosadać z republika­
nami. Najieplpj możną to było obserwować 
podczas różnych głosowań w Końgfdbfe ' 
Senacie, kiedy automatycznie, w natura! 
ny sposób tworzy! się zawsze wspólny 
blok reakcji republikańsko - demokratycz­
nej przeciwko elementom postępowym de- 
mokrątyczno - republikańskim.

Dając jednak charakterystykę ogólną, 
należy stwierdzić, że partia republikańska 
jest główną siedzibą reakcji amerykań­
skiej, reprezentującej imperialistyczną po­
litykę amerykańskiego wielkiego kapitału. 
Partia demokratyczna ma swoje skrzydło 
reakcyjne, mało różniące sję od republi­
kańskiej partii, ma jednak, i '  swoje postę­
powe skrzydło.

Rozgrywka mięsna uderzy mocno par - 
4ię demokratyczną, którą republikanie czy 
nili odpowiedzialną za sytuację na rynku 
mięsnym. Rozgrywka ta będzie umiejętni^ 
przez nich wykorzystana podczas zbliżają­
cych się wyborów.

Kapitulacja prezydenta osłabiła jeszcze 
mocniej jego pozycję.

Instytut Galiupa 
o prezydencie Trumanie

W kilka miesięcy po objęciu władzy 
przez prezydenta Trumana słynny instytut 
badania opinii publicznej George Galiupa 
(American Instiiute of Public Opinlon) po­
dawał odsetek ludzi godzących się z posu­
nięciami prezydenta na 87 proc. Obecnie 
Instytut Galiupa poda! wyniki swych badań 
i ogłosi! zatrważającą dla prezydenta cy- 

iego zwolenników — 32 proc., tw ier­
dząc jednocześnie, że siła demokratów o- 
siągnęia swój najniższy poziom w przecią 
gu ostatnich 16 lat. Przytaczająca więk - 
sześć zapytanych twierdziła, że podczas 
wyborów na prezydenta nie poprą kandy­
datury Trumana.

Partia demokratyczna stoi przed ciężką 
walką wyborczą. Znajduje się ona w kło­
potliwej i trudnej sytuacji. Na skutek, walk 
politycznych, na skutek walk o rządy, na 
skutek użycia w tej walce przez reakcję 
broni gospodarczej — sprzeczności w ło­
nie społeczeństwa stają się jaskrawsze, 
rozgrywka coraz to ostrzejsza, zatargi co­
raz to mocniejsze.

Bokąi idzie Ameryka?
Ameryka konsekwentnie i uparcie wkra 

cza na drogę kryzysu, chaosu gospodarczej 
go i walk strajkowych. Ameryka coraz to 
wyraźniej Wchodzi na drogę inflacji. Oczy 
wistą jest r*czą , że inflacja w Stanach 
Zjednoczonych nie może przybrać takiego 
charakteru jak w Niemczech w 1920 r, lub

Na zjeździe amerykańskich bankierów 
w Chicago w końcu września br. N. Bur­
ges, wiceprzewodniczący Rady Naczelnej 
„National City Bank of New York“ , (jedne 
go z największych, banków na świccie) o- 
swiadczyl, że gospodarka Ameryki wcho­
dzi teraz „w  fazę gorzkich rozczarowań“ .

Robert Vason, prezydent National Asso 
ciation of Manufacturers (Ogólnokrajowe­
go. Stowarzyszenia Przemysłowców), w 
przemówieniu wygłoszonym w Kansas Ci­
ty przed kilku dniami powiedział, że sytua 
cja na Wa!( Street jest dowodem tego, że 
„panuje ogólny^ brak zaufania do. rozwojo­
wych możliwości naszej gospodarki , na 
najbliższą przyszłość“ .

Ekonomista „New York Times“  ~  Par­
ter, w artykule z dnia 29.9.. mówi: „Jest ja 
sną rzeczą, że gospodarka nasza stoi przed 
wielką niewiadomą“ , zaś Lawrence z ,U-

' )

nited States News“ ' pisze: „Jasne jest 
dziś, żć ekonomika Stanów Zjednoczonych 
oparta jest na-słabym fundamencie".

Przemawiając w dniu wczorajszym, na­
czelny dyrektor UNRRA, Fiorello La 
Guardia ostrzegł, że jeżeli nastąpi niekon­
trolowana inflacja to pociągnie ona za' sobą 
głód, nędzę, cierpienie, bezrobocie I «re­
presję. „Ternu mpsimy przeciwdziałać. Mu; 
simy _ skupić siły progresywne do walki 
przeciwko władzy reakcji“ .

Walka budzie zaciekła
Postępowe siły w społeczeństwie arnery 

kańskim zdają sobie z tego doskonale spra 
we. Wiedzą, że walkę tę muszą prowadzić 
zdecydowanie, uparcie, nieustępliwie. Wie 
dzą, że od wyników tej wałki, od wyników 
głosowania zależy przyszły loą, Stanów 
Zjednoczonych, zależy to, czy do władzy 
dojdą Tafty i Vandenbergi, Hoover i De­
wey, że od wyników te j walki wewnątrz 
kraju zależy przyszła polityka zagranicz­
na Stanów Zjednoczonych, że od tego za 
leży czy będą one prowadziły politykę po 
koju czy też szantażu wojennego r  prawo 
kacji, wiedzą, że od wyników1' tej walki za 
leży byt i przyszłość narodu amerykań­
skiego.

Dlatego też walka ta jest zaciekła.
Dlatego też w y n ik i'je j budzą tak wiel­

kie zainteresowanie i niepokój, nie tylko 
W Ameryce, ale na całym świecie, dlatego 
wszyscy z trwogą pytają, dokąd pójdzie 
Ameryką, jaką obierze ona drogę na naj­
bliższą przyszłość.

Wybory listopadowe, to dopiero pierwszy 
etap tej walki.

JAN GÓRSKI

Z życia ZSRR

Churchill usiłuje sią tłumaczyć
Podżegacz wojerany Kr 1 przyparły do imiris

Churchill, który zostat niemile zaskoczo­
ny oświadczeniem generalissimusa, Stalina, 
obalającym jego legendę o „2Ó0 dywizjach 
sowieckich“ , stara się obecnie zwalić odpo­
wiedzialność z siebie na rząd labourzystow- 
ski.
_ W oświadczeniu prasowym podaje, że je­
śli _ był w błędzie, rząd powinien byt doko­
nać sprostowania. „Nic podobnego nie zda­
rzyło się. Przeciwnie, premier i minister

spraw zagranicznych^ w swych oświadcze­
niach wykazywali jedynie niepokój: wobec 
siły żmóbilrzóWimyćli' sowieckitlf óddzidiów. 
Wielką przyjemność sprawiłoby mi sprosto­
wanie mego błędu“ .

Kończąc, swą wypowiedź. Clu;rqhill dodaje, 
że byłoby najlepiej, gdyby państwa sojusz­
nicze prowadziły stąią wymianę informacji 
wojskowych. (Tclepress).

Hitlerowski duch w sądownictwie niemieckim
Sędziowie zwalniają zbrodniarzy spod znaku Hitlerjugend

Prasa niemiecka podaje szereg faktów 
rzucających światło na działalność nie­
mieckich sędziów.

Przed sądem dia młodzieży w Zwickau 
stanęło trzech uczniów szkoły średniej, 
byłych członków hitlerowskiej organizacji 
młodzieży (Hitlerjugend), którzy wiamali 
się do jednaj z fabryk farmaceutycznych, 
by ukraść preparaty cukru gronowego. 
Znaleziono przy nich narzędzia do włama­
nia i pistolety. Przy ujęciu ich pomagat 
jakiś górnik, którego główny oskarżony 
zabił dwoma strzałami.

Sąd dla młodocianych wymierzy) głów­
nemu oskarżonemu za ten mord i rabu­
nek „karę“ ... 9 miesięcy więzienia z zali­
czeniem aresztu śledczego. Wykonanie tej 
„kary“  zostaio przy tym zawieszone na 3 
lata. Pozostali oskarżeni zostali skazani 
na 6 i 3 miesiące więzienia na tych sa­
mych warunkach.

Niemniej drastyczny jest i drugi w y­
padek. W Dreźnie stanął przed sądem 
przysięgłych 37-lelni syn jakiegoś obszar­
nika. W ostatnim dniu wojny spowodo­
wał on śmierć 3 więźmiów hitlerowskiego 
obqzu koncentracyjnego, przez wskazanie 
ich kryjówki esesowcom. Sąd, wychodząc 
z założenia, że nie „udowodniono oskar­
żonemu niskich pobudek działania“ , od­
rzuci! wniosek prokuratora o natychnąiasto 
we aresztowanie i skazał oskarżonego na
3 lata więzienia, zostawiając go na wol­
nej stopie.

Wyroki te wywołały szereg protestów. 
Zarząd Saksonii znajdujący się pod kon­
trolą radzieckich wiadz okupacyjnych, l i ­
znął oba wyroki za prowokację, mająca 
na celu podważenie zaufania ludności do 
sądów, zawiesił je, a faszystowskich sę­
dziów postanowił zwolnić natychmiast z 
zajmowanych stanowisk i pociągnąć do 
odpowiedzialności. (RAP).

„Gościnność“ brytyjska
Chcą oddać antyfaszystów hiszpańskich na pastwę Franco

Jak donosi korespondent „New York | Rząd Wenezueli wyraził zgodę na przy- 
*mes Ann' ° „ y nu’ r z.ąd brytyjski zawia- jęcie części emigrantów, a mianowicie:T _ , _ ______ ___

domil 400 politycznych uchodźców hisz­
pańskich, którzy od czasu wojny domo­
wej przebywają w Gibraltarze, że gości­
na nie może przedłużać się w nieskończo­
ność.

marynarzy, rzemieślników i wykwalifiko­
wanych robotników. Pozostali otrzymali 
nakaz opuszczenia Gibraltaru z dniem 1 
grudnia. Rząd brytyjski doradzał im po­
wrót do Hiszpanii.

i ie  myśl tylko o sobie — pomóż innym 
Pamiętaj o Pomocy Zimowej = = -

OBFITE ZBIORY BAWEŁNY  
W UZBEKISTANIE  

Do państwowych'punktów dostaw ba­
wełny napływają codziennie tysiące ton 
bawełny nowego urodzaju. W Republice 
zebrano już 5C0.000 ton surowca — lY t 
raza więcej niż w tym samym okresie 
roku ubiegłogo.

W obwodzie surchan - darjińskim tego­
roczne zbiory bawełny przedstawiają się 
lepiej, niż w najbardziej urodzajnym ro­
ku 1941. Uprawiane są tutaj cenne gatun­
ki egipskie, których urodzaj sięga 8 ton 
z ha.

Tysiące hodowców bawełny w Republi­
ce przygotowuje się do uczczenia 29 ro­
cznicy Rewolucji Październikowej przed 
terminowym wykonaniem rocznego pla­
nu dostaw bawołny.

4 M IL IO N Y  KILOGRAMÓW
OLEJU SŁONECZNIKOWEGO  

Olejarnie na Kubaniu rozpoczęły prze­
twarzanie nasion słonecznika z nowych 
zbiorów. Wyprodukowano pierwszą o wy 
sokiej jakości partię oleju — 4 mil. kg.

K O N FITU R Y Z PŁATKÓW  RÓŻ
Konfitury z płatków różanych, z orze­

chów, moreli i brzoskwiń itp. oto częś­
ciowy asortyment tegorocznej produkcji 
fabryk konserw w Armenii.

W  bieżącym sezonie przemysł konser­
wowy Ormiańskiej SRR dostarczy krajo­
wi I4L5 miliona puszek kobserw owoco- , 
wych i jarzynowych. Dotychczas wypro­
dukowano 12 milionów puszek.

W IEJSKIE ELEKTROW NIE WODNE 
Żytomierska Fabryka Motorów im. Sta 

lina rozpoczęła produkcję niewielkich 
turbin wodnych systemu inżyniera Koty* 
lliR^  Ą  i'?  H ^ T 'a b ry k a  produko- ’ 
wac -je będzie w ilości 10 sztuk, »ijeslęcz- Z 
nie. •

Dzięki pomocy fabryki, we wsiach ob­
wodu żytomierskiego pracuje już 19 ta­
kich elektrowni. Budowa dalszych 41 elek 
trowni jest na ukończeniu.

CHŁOP W YNALAZCA  
Kołchoźnik, Biejajew, z brygady rolni­

czej na Ałtaju, sporządził uniwersalny 
pług do uprawy gruntów gliniastych. 
Pług ten równocześnie rozcina grunt dys­
kiem, orze i bronuje.

Chłop-wynalazca przybył do m. Kub ' 
cowska, gdzie obecnie przy pomocy inży­
nierów konstruuje w fabryce „Ałtajsiel- 
masz“ doświadczalne wzory swego pługu.

KOMBAJN DO K O PAN IA  K AR TO FLI 
W naukowo - badawczym instytucie go­

spodarki kartoflanej pod Moskwą, odby­
wają się obecnie doświadczenia z nową 
maszyną do kopania kartofli, kombajnem 
kartoflanym. Kombajn ten znajduje się 
na przy czepce traktora.

Maszyna ta kopie od razu trzy rzędy 
kartofli, oddziela je od naci, oczyszcza z 
ziemi i segreguje według wielkości.

Wysortowany kartofel podaje się przy 
pomocy taśmy do bunkru i wsypuje do 
koszów lub worków, które zostają nała­
dowane do ąuta, jadącego tuż za kombaj- 
nenj. Cały zespół kombajnu obsługuje 
trzech ludzi. ^

Kombajn wykopuje 10 ha kartofli dzień 
nie. Jest to pierwszą tego rodzaju maszy­
na w światowej gospodarce rolniczej.

DZIECIĘCE SZKOŁY MUZYCZNE  
W Dniepropetrowsku uruchomiono we 

wrześniu br. 4 szkoły muzyczne. Uczyć 
się będzie w nich około 500 dzieci — ucz­
niów i uczennic szkół średnich. Czynne 
będą: klasa fortepianu, skrzypiec, wio­
lonczeli, instrumentów dętych i ludo­
wych.

Specjalne oddziały nowych szkół mu­
zycznych przyjmują młodzież, zatrudnio­
ną w miejscowych fabrykach.
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Atmosfera optymizmu w  Nowym lorku
Około 20 listopada rozmowy w sprawie Niemiec

NOWY JORK, 5.11 (PAP). — Posiedze­
nie Rady Ministrów Spraw Zagranicznych, 
które odbyło się w poniedziałek w hotelu 
.Waidorf Astoria trwało 4 godziny.

Rada Ministrów Spraw Zagranicznych u- 
stanowiła następujący porządek obrad: 1) 
Traktat pokojówy z Włochami, 2) Prawa 
mniejszości na terenach odstąpionych, 3) 
Odszkodowania dla Albanii, Abisynii,, Jugo­
sławii i Grecji, 4) Porozumienie wtosko-au- 

] striackie w sprawie zm.iany granic.
Ministrowie Bevin i Byrnes zaoponowali 

przeciwko propozycji ministra Molotowa, by 
przystąpiono ponownie do dyskusji nad gra 
nicą włosko - jugosłowiańską. W sprawie 
tej nie osiągnięto porozumienia.

W sprawie odszkodowań minister Moło- 
tow zaproponował, by Jugosławii przyzna­
no odszkodowania dwa razy wyższe, niż 
Grecji. Minister Bevin przeciwstawił się tej 
propozycji, oświadczając, że jego zdaniem 
postanowienie takie byłoby niesprawiedliwe, 
gdyż Grecja padła ofiarą niesprowokowanej 
agresji ze strony Wioch i Niemiec.

’Ministrowie Molotow, Byrnes i Bevin 
oraz zastępujący premiera Bidault — Couve 
de Murville, podczas swych obrad w Nowym 
Jorku będą musieli rozwiązać 6 spornych 
punktów traktatów z satelitami osi, zanim 
będą mogli przejść do wstępnych rozmów 
nad traktatem z Niemcami. Rozpatrzenia 
sprawy niemieckiej w jak najszybszym cza 
sie domaga się rząd Stanów Zjednoczo­
nych.

’ Sześć spornych punktów, na temat któ­
rych różnica zdań ujawniła się w czasie kon 

,, ferencji paryskiej, to statut wolnego teryto 
\ ') rium Triestu, granica jugosłowiańsko - 

wioska, sprawa instancji, która będzie decy 
'dować w wypadku powstania problemów 
spornych przy wykonywaniu traktatu, spra 
wa żeglugi na Dunaju, odszkodowania od 
b. satelitów Niemiec i sprawa granicy Gre- 
eji z Albanią i Bułgarią.

Prasa amerykańska komentuje początek 
sesji z dość dużym optymizmem.

Chociaż Rada Ministrów spr. zagrań, nie

będzie odbywać codziennych sesji, zdaniem 
prasy amerykańskiej, powinna zakończyć 
swe obrady w sprawie traktatów z b. sate­
litami Niemiec około 20 listopada, aby po tym 
przejść natychmiast do omówienia traktatu 
z Niemcami.

Minister Byrnes oświadczył przedstawicie 
lom prasy,*że pierwsze stadium rozmów w 
sprawie Nicrińec będzie musiało dotyczyć 
sprawy granic, bez określenia których nie 
jest do pomyślenia opracowanie traktatu 
pokojowego.

Stany Zjednoczone zapowiadają
w łasny plan rozbrojenia

N O W Y  JO R K , 5.11. (PAP). Na posiedzę 
n iu  ko m is ji a d m in is tracy jno  - o rgan izacy j­
nej O N Z dysku tow ano  w  dalszym  ciągu 
spraw ę budżetu  S e k re ta r ia tu  G eneralnego 
ONZ.

W  czasie dysku s ji okaza ło  się, że na 
2 tys iące  u rzę d n ikó w  średn ich  k a te g o r ii 
w  S e k re ta ria c ie  ONZ, za tru d n io n ych  jest 
‘..,35C o b y w a te li am erykańsk ich .

W  ko la ch  p o lity czn ych  tw ie rd zą , że de- 
egacja S tanów  Z jednoczonych  zam ierza

z łożyć ko m is ji p o lity czn e j i  bezp ieczeń­
stw a p lan  rozb ro je n ia , zgodny z d e k la ra ­
c ją  senatora  A u s tin a , złożoną w  czasie de ­
b a ty  genera lnej.

P lan  a m e ryka ń sk i ma rzekom o zaw ie rać 
5 p u n k tó w , k tó re  są obecnie ro z p a try w a ­
ne przez m ia roda jne  cz y n n ik i a m e ryka ń ­
sk ie . W n io se k  a m e ryka ń sk i będzie  n ie ;ako  
uzupe łn ien iem  w n iosku , złożonego przez 
m in is tra  M o ło to w a .

Postępy demobilizacji w ZSRR
Pierwsze transporty oczekiwane są w Moskwie

MOSKWA. 5.11. (PAP). — Uchwała 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR z dnia 
23 października o demobilizacji kolejnych 
starszych roczników »¡mii radzieckiej wuro 
czyta w stadium realizacji.

Jak donosi prasa moskiewska, czym me 
są przygotowania do przyjęcia zdemobilizo

wanych żołnie’ zy. W Moskwie wznowiły 
prace specjalne k&snłfeje, których zadaniem 
jest zorganizowanie gorącego przyjęcia 
wracających zamierzy i kierowanie ich do 
pracy. Przybycie pierwszej grupy zdemobi 
lizowanych do Moskwy oczekiwane jest 
w trzeciej dekadzie listopada.

Bomby w Madrycie i Barcelonie
Demokratyczne siły zbrojne działają w Hiszpanii

Gustaw Morcinek
powrócił do krain

Wczoraj’ w dniu 5 bm. powróci! do kra­
ju znany pisarz śląski, autor „Wyrąbane­
go chodnika“  1 „Serca za tamą“ .— Gustaw 
Morcinek.

Gustaw Morcinek został powitany przez, 
swoich przyjaciół i przedstawicieli społe­
czeństwa na punkcie etapowym PUR w 
Dziedzicach, dokąd przybył wraz z tran­
sportem repatriantów z zachodu po swo­
im ostatnim pobycie w Brukseli.

Morcinek, urodzony w Karwinie, by! w 
) czasie wojny więziony przez Niemców w 
' obozie koncentracyjnym w Dachau, z któ­

rego reminiscencje ujął w „Listach spod 
M orwy“ , wydanych zagranicą i w kraju.

Po zakończeniu wojny, Morcinek prze­
bywał w południowej Francji, a następ­
nie w Rzymie, wydając w tym czasie 
„L is ty  z mojego Rzymu“ , oraz zbiór opn- 
wiadań pt. „Dziewczyna z Elizejskich Pól", j

Plenarne posiedzenie KCZZ
w drogiej połowie listopada

Na 25 i 27 bm. zostało zwołane do 
Warszawy plenarne posiedzenie KC ZZ, 
odbywające się co pól roku.^ W posiedzę- 
niu wezmą udział przedstawiciele wszyst- 
kich OK ZZ i zarządów głównych związ­
ków zawodowych.

Polska broni autonomii
Czerwonego Krzyża

NOWY JORK, 5.11. (PAP). -  Podczas 
dyskusji na posiedzeniu Komisji S.po!ecz - 
nej Generalnego Zgromadzenia nad uchwa 
joną przez Radę Ekonomiczno - Społeczną 
rezolucją w sprawie pomocy poszczegól - 
nych członków ONZ dla Czerwonego Krzy 
ża, delegat polski Wmiewicz zwrócił uwa- 
s?e, jaką przywiązuje Polska i przywiązy - 
wać powinien cały świat do działalności 
Czerwonego Krzyża. .

Delegat poslki podkreślił, ze Czerwony 
Krzyż ma specjalne zasługi wobec catei 
ludzkości i dlatego wystąpił przeciwko 
wnioskowi brytyjskiemu, który propono­
wał umieszczenie w rezolucji punktu, żale 
cającego podporządkowanie Czerwonego 
Krzyża Światowej Organizacji Zdrowia.

W dyskusji szereg delegacji poparło sta 
nowisko Polski, a delegat brytyjski wyco­
fa! swój wniosek tak, że rezolucja w spra­
ye e Czerwonego Krzyża została przyjęta 
jednogłośnie w celu ‘ przekazania Je j do 
Zgromadzenia Generalnego dla ostateczni’ 
go zabNiSŁdŁSnW.'■

PARYŻ, 5.11 (PAP). Korespondent PAP 
donosi z granicy hiszpańskiej, że ostat­
niej nocy wybuchło około 20( bomb w  ró ­
żnych punktach Madrytu,. Barcelony i 
W alencji. Władze hiszpańskie przeprowa­
dziły szereg obław i  aresztowań.

Półofic ja lna agencja hiszpańskiego rzą­
du republikańskiego ogłosiła kom unikat, 
w  k tó rym  czytamy: „Dyspozycje, zarzą­
dzenia, hasła i  rozkazy kra jow ych  demo­
kratycznych s ił zbrojnych przeprowadzo 
ne są w  najw iększym  spokoju.“

LONDYN, 5.11 (PAP). Agencja Reutera 
donosi z M adrytu, że dochodzenie, prowa 
dzone w  sprawie wybuchu 8 bomb w  Ma 
drycie, wydaje się wskazywać na istn ie­
nie w  H iszpanii zorganizowanego ruchu

powstańczego. Prasa hiszpańska ograni­
czyła się do k ró tk ie j wiadomości o fakcie 
eksplozji bomb, określając liczbę o fia r na 
4 osoby, stw ierdzając, że po lic ja  poszu­
ku je  sprawców przestępstwa.

PARYŻ, 5.11 (PAP). Paryski dziennik 
wieczorny „France Soir“ donosi, powołu­
jąc się . na wiadomości z Barcelony, o 
dalszych aresztowaniach w  Hiszpanii. 
Władze Franco zatrzym ują wszystkich po 
dejrzanych o niechęć do reżimu.

Szczególnie licznych aresztowań doko­
nano w  Barcelonie i  Saragosie, gdzie w y ­
k ry to  przygotowania do zbrojnego po­
wstania. Wśród setek aresztowanych znaj 
duje się kilkudziesięciu wojskowych.

Pobyt Togliaitiego w Belgradzie
krokiem tło zbliżenia Jugosławii i Włesh

B E L G R A D , 5.11. (PAP). Ja k  s tw ie rdza  
agencja Tan jug, p o b y t se kre ta rza  w ło sk ie j 
p a r t i i  kom un is tyczne j, T og lia ttie g o , w  B e l­
gradzie  ma na celu p rzyczyn ie n ie  się do 
zno rm a lizow an ia  stosunków  m iędzy sąsia­
du jącym i państw am i. W  sp raw ie  te j p o d ­
ję to  już swego czasu w stępne rozm ow y,

a m ianow ic ie  w  R zym ie  i na k o n fe re n c ji 
pa rysk ie j. W  p ie rw szym  w y p a d ku  in ic ja ­
ty w a  w ysz ła  ze s tron y  p rze d s ta w ic ie la  J u ­
gos ław ii, Sm odiaka, w  d rug im  zaś od am­
basadora w łosk iego  w  W arszaw ie  i  ró w ­
nocześnie cz łonka  de legac ji w ło sk ie j, 
Reale.

Sprawa hiszpańska
w Radzie Bezpieczeństwa

N O W Y  JO R K , 5.11. (PAP). W  pon ie ­
d z ia łe k  Rada B ezp ieczeństw a  ro z p a try w a ­
ła  i  jednom yśln ie  u c h w a liła  p ropozyc je  
p rze d s ta w ic ie la  P o ls k i am basadora O ska­
ra  Lange p n x :.*nzaaia Zgrom adzeniu  G e­
nera lnem u sp raw y h iszpańsk ie j, w  celu 
um o ż liw ie n ia  p e łn ych  dysku s ji nad tą  
spraw ą i  uchw a len ia  odpow iedn ich  za le ­
ceń d la  cz ło n kó w  ONZ,

Wojska angielskie
pozostaną w Grecji

LONDYN, 5.11. (PAP). — Zdaniem ko­
respondenta dyplomatycznego dziennika kon 
serwatywnego „York-Shire Post“ rząd bry­
tyjski postanowił, że narazie wojska b ry ty j­
skie pozostaną w Grecji.

Uroczyste otwarcie
„Drogi Młodzieży“ w Jugosławii
BELGRAD, 5.11. (PAP). — 7 listopada 

odbędzie się uroczyste otwarcie magistrali 
kolejowej Brczko — Banovice, zbudowa­
nej wyłącznie silami młodzieży.

Według opracowanych jeszcze przed 
wojną planów, budowa tej linii miała trwać 
dwa lata, jednak — dzięki entuzjazmowi 
budującej ją młodzieży — została ona wy 
kończona w rekordowym czasie 6 miesię- 
cy.

W budowie tej lini-i, mającej wielkie zna 
czenie gospodarcze brały udział — obok 
młodzieży jugosłowiańskiej — brygady 
młodzieży z Polski, Czechosłowacji, Bułga 
rii, Albanii, Grecji, Rumunii, Węgier, Frań 
c ji i innych państw.

100 .000  Żydów
wyrusza do Palestyny

L O N D Y N , 5.11. (PAP). K o responden t 
dz ienn ika  „D a ily  G ra p h ic "  donosi z  H a ify , 
że organ izacje  s jon is tyczne  w yn a ję ły  i  za­
k u p iły  około. 100 s ta tk ó w  w e francusk ich  
i  w ło s k ic h  p o rta ch  na M o rzu  Ś ródz iem ­
nym  celem  p rze w iez ien ia  im ig ra n tó w  ży­
d o w sk ich  do P a lestyny. K o responden t za­
znacza, że w  te n  sposób o ko ło  100 tys ięcy 
Ż yd ó w  będzie m ogło w  ciągu na jb liższych  
m iesięcy p rzedostać się do P a lestyny bez 
fo rm alnego zezw o len ia  w ła d z  b ry ty js k ic h ,

Byrnes konferuje...
PARY2, 5.11, (PAP). — 19 listopada raz 

pocznie w gmachu Sorbony obrady pierw - 
sza generalna ¡konferencja UNESCO (Orga 
nizacja dla spraw Wychowania, Nauki i 
Kultury Narodów Zjednoczonych).

Na konferencję przybędą delegaci 44 
państw. Wysłano również zaproszenia do 
Szwecji i Szwajcaria z prośbą o przysła­
nie obserwatorów.

Jednym z zasadniczych zadań konferen­
c ji będzie opracowanie statutu UNESCO.

Kesselring przed sądem
NORYMBERGA, 5.11. (PAP). — Agen­

cja Dana donosi, że b. dowódca naczelny 
niemieckich sil zbrojnych we Włoszech, 
marsz. Albert Kesselring zostanie wydany 
przez brytyjskie władze wojskowe władzom 
włoskim i stanie wkrótce przed sądem woj 
skowym w Rzymie.

Kesselring znajduje się obecnie w angiel 
skim obozie dla niemieckich jeńców wojen 
nych.

nacjonaliści żydowscy dokonali zamachu w Rzymie
Spraw cy wytHicSiu ni© zostali dotąd schwytam

RZYM, 5.11. (PAP). — Radio rzymskie 
doniosło, że w piśmie, skierowanym do 
premiera włoskiego de Gaspera, organizacja 

-żydowska „Irgun Zwai Leumi“  stwierdza, 
•iż" członkowie jej dokonali zamachu bom­
bowego na ambasadę brytyjską w Rzymie.

Pismo stwierdza, że członkowie organi- 
'zacji „chcą skierować uwagę narodu wio 
skiego na przyczyny, które skloniiy orga­

nizację do tego ¡kroku“ . Pismo zaznacza, 
że głównym ośrodkiem działalności,, skie - 
rowanej przeciwko imigracji żydowskiej 
do Palestyny, są brytyjskie placówki dyplo 
matyczne i konsularne we Wloszecń 

Policja wioska aresztowała 3 Żydów — 
Waimberga, Widmana i Schaka, podejrzą - 
nych o dokonanie zamachu na ambasadę 
brytyjską w Rzymie.

U W A G A ! U W A G A !
O strzega się w szys tk ich  nabyw ców  naszych w y ro b ó w  p rzed  w p row ad ze ­

n iem  w  b łą d  p rzez n ieuczc iw ych  sprzedaw ców , że ta b lic z k i pom adow e f i r ­
m y „ZŁOTY ROG” są ty lk o  p roduk tem  zastępczym  czeko lady o ryg ina lne j 
i  jako  ta k ie  sprzedaw ane są w  cenie k ilk a k ro tn ie  niższej od o ryg ina lnych  w y - 
sokow arto śc io w ych  czeko lad. Każda nasza ta b lic zka  opa trzona  jest zn. fabr. 
dw a rog i i  L - I l .  R ów n ież opakow an ia  zaopatrzone w /w  znak iem  fab r. pod 
in ic ja ła m i ..E L -E M ” i  „Z E T -V E "  są nasze. T o w a r nasz n ie  posiada żadnych 

zaw artośc i szko d liw ych  dla zd row ia . Z ł OTY ROG”

L-1848 Warszawa

Sprawa stwierdzenia odpowiedzialności 
organizacji „Irgun Zwei Leumi“  w  zamachu 
na ambasadę brytyjską w Rzymie stanowi 
główny przedmiot prowadzonego przez po 
licję śledztwa. Badania zatrzymanych trwa 
ją dniem i nocą.

Szczególną uwagę zwrócono na niejakie 
go Onetzi, który złożył na poczcie 17 l i ­
stów skierowanych do prasy. W listach tych 
wspomniana organizacja przyjmowała na 
siebie odpowiedzialność za dokonanie zama 
cliii.

Policja wioska i anglosaska przeprawa - 
dzily serię rewizji wśród uchodźców ży­
dowskich, oraz w pewnej fabryce pieczę-, 
ci, które nie daty jednak żadnego wyniku.

Korespondent agencji France Presse do 
nosi z Rzymu, że śledztwo w sprawie za­
machu na ambasadę brytyjską prowadzone 
jest w wielkiej tajemnicy. Szef biura poli­
tycznego policji włoskiej Bottino, udzielił 
korespondentowi wywiadu, w którym za­
komunikował, że nie znaleziono jednak win 
nych zamachu.

Bctlino zaznaczył, że należy liczyć się z 
pomocą 'przy przeprowadzeniu zamachu in 
nych organizacji i..gf.up cudzazianisaw.
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co walczyli robotnic
W rocznicę krwawych i

Rachunek historyczny za krew robot­
niczą, przelaną 6 listopada 1923 roku na 
ulicach Krakowa i innych miast pol­
skich nie został jeszcze przeprowadzony
w pełni.

Uważamy tak nie dlatego, iż nie zga­
dzamy się z epilogiem sądowym sprawy. 
Bynajmniej. Chodzi nam o to, że po dziś 
dzień tętni sprawa walk listopadowych 
1923 roku bolesną i żywą aktualnością. 
I  o dziś dzień działają siły i ludzie otlpo- 
wiedzialni za krew wówczas przelaną. 
Po dziś dzień żywe pozostały sprawy, któ­
re wyprowadziły na ulicę robotników Kra 
kowa, Tarnowa i Borysławia. Po dziś 
dzień toczy lud polski walkę o utrwale­
nie wyzwolenia Polski spod dyktatu ka­
pitału zagranicznego, który jak szara gęś 
rządził się w Polsce w dniach listopado­
wych 1923 roku.

Byłoby uproszczeniem naszych dzie­
jów, gdybyśmy dojrzeli jedynie starcie 
robotników krakowskich z policją, a nie 
dojrzeli starcia się wówczas dwóch racji 
stanu Polski. Tej, którą reprezentowali 
ówcześni wielkorządcy z Chieno-Piasta z 
tą, którą reprezentował lud. Tej, która 
prowadziła kraj najprostszą drogą do ka­
tastrofy z tą, która pragnęła realizacji 
głębokich reform społecznych.

Rządząca wówczas krajem koalicja 
Chieno - Piasta realizowała rzetelnie za­
powiedź swego premiera, W. Witosa, że 
„jutro będzie gorzej“. Czyniła ona rzeczy­
wiście wszystko, aby sytuacja kraju po­
garszała się coraz bardziej. W  ten sposób 
— wbrew własnym intencjom zresztą — 
torowała drogę faszystowskiemu przewro 
towi majowemu Piłsudskiego.

Warto wrócić myślą do spraw tego 
okresu, by przekonać się o tym, jak żywą 
i aktualną przestrogą pozostała walka, 
którą tęczyli przeciwko rządom Chieno- 
P iasP^W botn i^kt-kkoW śćy'. " ■' *

15 Tnaja 1923 roku ówczesne £ŚL 
„Piast“ zawario w Lanckoronie umowę 
z chadecją i endecją. Umowa ta pogrze­
bała wprawdzie na zawsze reformę rol­
ną, zapewniła jednakże zblokowanej re­
akcji większość sejmową. Na podstawie 
tej umowy powstał też 28 maja rząd, zna­
ny pod nazwą Chieno-Piasta, z W. Wito­
sem jako premierem i Wł. Kicrnikicm ja 
ko ministrem spraw wewnętrznych.

Program tego rządu został rychło' uja­
wniony. Zapewnił on nieograniczenie 
działalności „inicjatywie prywatnej“, co 
oznaczało wówczas danie zupełnej swo­
body szalejącej spekulacji oraz nienaru­
szanie sianu posiadania potentatów kar­
telowych i obszarniczych.

Tymczasem rósł z dnia na dzień defi­
cyt budżetowy. Dla pokrycia olbrzymie­
go niedoboru budżetowego konieczne by­
ło natychmiastowe nałożenie wysokich po 
datków na grunta obszarnicze i na zyski 
wojenne i spekulacyjne. Rząd Chieno- 
Piasta, który powstał właśnie dla obrony 
bogaczy, który składał sic z ich repre­
zentantów, zblokowanych z „Piastem“ — 
nic uczynił tego oczywiście i grzązł coraz 
głębiej i coraz szybciej w odmęt chaosu 
finansowego i anarchii gospodarczej.

cuskim akcjonariuszom setki milionów 
franków w  złocie, włożonych przez rząd 
w zakłady żyrardowskie. Był to czas, 
kiedy robotnicy dosłownie przymierali 
głodem...

Powtarzamy, że wracamy myślą do 
tych spraw dlatego, że politycy PSL, bez­
pośrednio odpowiedzialni za ówczesną 
politykę rządu Chieno-Piasta nie wyrze­
kli się po dziś dzień swego ówczesnego 
programu inflacji, anarchii gospodarczej 
i oddania naszej gospodarki narodowej 
pod kuratelę obcych kapitałów', oraz od­
dania naszego wewnętrznego życia poli­
tycznego pod bat endecji i sanacji.

Taką byia ich racja stanu Polski wó­
wczas, taką jest i dzisiaj. W  imię tej to 
racji stanu zawarli wówczas blok zc skraj i

ną prawicą, w je j imieniu zawarli obec­
nie blok z lasem i z dżunglą andersowską 
za granicą kraju.

Przeciwko tej polityce wystąpili robot­
nicy polscy. Przeciwko tej polityce wy­
stąpili kolejarze polscy, występowali ro­
botnicy wszystkich zawodów.

Chieno-Piast dał wówczas Polsce nie 
tylko wzór swych rządów, lecz także 
wzór pojmowania „demokracji zachod­
niej“. Na strajki robotnicze odpowiedział 
militaryzacją kolei i mobilizacją koleja­
rzy. Odpowiedział zakazem zgromadzeń 
i zebrań oraz wprowadzeniem stanu wy­
jątkowego i skierowaniem wojska prze­
ciwko robotnikom. A gdy wszystko to nie 
pomogło, zaczął strzelać do robotników'. 
W ten sposób wykazał on, że potrafi

„zgrecyfikować" Polskę na wiele lat wcze 
śniej, niż to w Grecji uczyniła reakcja 
grecka.

Licząc na krótką pamięć robotników 
zapragnął p. Kiernik po latach wmówić 
robotnikom, że to piłsudczycy sprowoko­
wali wypadki krakowskie. Niepoważna i, 
ta próba przerzucenia odpowiedzialności * 
za ówczesną reakcyjną politykę Piasta na 
reakcję sanacyjną jest absolutnie nie 
przekonywująca. Reakcja piłsudczykow­
ska ma wiele grzechów wobec Polski na 
swym sumieniu. Ale to nie zmieni faktu, 
że na ulicach Krakowa strzelali do robot­
ników przedstawiciele polityki bloku pra 
wicy ludowców z jawną reakcją, polity­
ki, którą obecnie uprawia PSL.
$  R. JURYS

Moralność, która a mordować
Ozy zabójcy Sciitisrka wiedzieli, o co walczą?

W przeciągu kilku tygodni rządów W i­
tosa wartość marki w stosunku do dolara 
spadła stokrotnie. Ceny skakały w górę 
z godziny na godzinę. Wypłaty robotnicze 
wynosiły często równowartość pudelka 
zapałek.

Jasne było, że winę za katastrofalną sy 
tuację gospodarczą ponosi w zupełności 
rząd reakcji Chieno-piastowej. Był to już 
przecież rok 1923 — upłynęło już pięć lat 
od chwili zakończenia się wojny świato­
wej i trzy łata do zakończenia się awan­
tura: zej wyprawy kijowskiej. Był już 
najwyższy czas doprowadzić kraj do ró­
wnowagi gospodarczej. Ale osiągnięcie 
równowagi niemożliwe było bez dokona­
nia reform społecznych, przynajmniej 
tych, które zapowiedział manifest Rządu 
Ludowego, a które pozostały na zawsze 
na papierze.

K ra j popadał w coraz większą zależ­
ność gospodarczą ód zagranicy. Akcjona­
riusze zagraniczni rządzili się w naszym 
kraju swobodniej, aniżeli u siebie. Dość 
przypomnieć słynną aferę żyrardowską. 
W najcięższym roku gospodarczym 1923 
ówczesny rząd dzisiejszych peeselowców 
bezpośrednio uczestniczył w tej aferze. 
Rząd polski „podarował“ wówczas fran-

Wszyscy oskarżeni zostali przesłuchani. 
Co można powiedzieć o całej tej szóstce? 
Ściślej mówiąc — piątce, bo Dmochow­
ska, to rozdział oddzielny? Ich linia obro­
ny jest wyraźna — trzeba zwalić wszyst- 
ko_ na Barana. — Baran nie żyje i nic mu 
już nie zaszkodzi i osłaniać się groźną 
wizją rozkazu Kucikiewicza, — Kucikie­
wicz je s t, zagranicą. Ale dlaczego jedno­
cześnie sypią wszyscy i wszystkich — 
siebie, kolegów, ideologię, PSL?

Brak kręgosiuia
Może to właśnie dlatego, że zagranicą 

jest Kucikiewicz, ten niewątpliwy wódz 
i inspirator mordów, a nie oni — może 
'dlatego, że czują się oszukani i rozcza­
rowani, Bo to przywódcy uciekają y.ągran 
r.ice, a oni cierpią, bo Anders wcale nie 
przyjeżdża na białym koniu, jak irn to 
obiecywano, wprowadzać lad w Polsce, bo 
Anglia wcale nic kwapi się do wydania 
wojny Polsce, dla przywrócenia starego 
lądu tzn. oddania władzy im, jak irn to 
obiecywano. Rozczarowani, zniechęceni, 
oszukani — tak, to jest niewątpliwie to.

A jednocześnie nie potrafią bronić, ani 
siebie, ani ideologii, bo nie wiedzą czego 
Bronić, bo nie mają żadnego -kośćca ideo­
logicznego. Dlatego załamują się. Nie mo­
żna żyć długo ideologią na „n ie“ , a ich 
uczono tylko, kogo. mają nienawidzieć — 
demokracji. Ale do czego dążą? Czy 
któryś z nich wie? Czy powiedziano irn, 
czy zdawać! sobie sprawę z tego, że wal­
czą o przywrócenie w Polsce władzy ob­
szarników, kapótafctów, bankierów? Czy 
w imię tego poszliby zabijać? W jakim sto­
pniu może im być bliska władza wielkiego 
kapitału, tak bliska, aby dla niej mordować?

można przez jedną chwilę wierzyć w
szczerość tej skruchy? Jego najlepsza 
przyjaciółka i nauczycielka zeznaje, że po 
pierwszym zabójstwie był przerażony tym 
co zrobił, chciał popełnić samobójstwo, 
zaklinał się, że nigdy już... I postanowił 
zacząć nowe życie, zostać lekarzem i
„tylu ludziom uratować życie, ilu je ode­
brał“ .

To wzruszająca prawda? Ale ani nie 
popełnił samobójstwa, ani nie został leka­
rzem. Za to dokonał napadu na „Orbis“ , 
gdzie zrabował wiele pieniędzy, za to bil 
obcęgami po głowie Chrząszcza i patrzył 
spokojnie, jak go zabijają jego koledzy, 
którymi wtedy dowodzi}, źa to ząmordo
wął .trzech mUjdantów. tyięc k<?gć>. oszu­
k u j e , ,  W ,  .K°i? teatralna
poza?

Heuissś cliciai być rycerski

Czego clicą?
Henryk Szymczak ma lat 18. Jego w i­

zja przyszłości to Polska bez „komuni­
stów“ , bez Żydów, w granicach z 1939 ro­
ku, „bo ziemie zachodnie wcale nam nie 
są potrzebne, a zresztą i tak Anglia i 
Ameryka ich nam nie da“  — tak mówił 
Kucikiewicz, a Kucikiewicz już wie de­
rze. No dobrze, pytają go, taka nie ma 
być Polska. Jakaż więc ma być? Tego 
Szymczak nie wie, tego- nie wie nikt. 
Wszyscy oni wiedzą, czego nie chcą, nikt 
z nich, prócz jednego może Płońskiego, 
nie wie, .czego chcą. I to jest tragedią 
tych ludzi, wplątanych w sidła politycz­
nych szulerów, wygrywających przy po­
mocy fałszywych kart wielką stawkę 
dusze młodych chłopców.

Zagadnienie najcięższe — moralnego
klimatu. Bo chociaż wiem, że przede
mną na lawie oskarżonych siedzi pięciu 
moich zaklętych wrogów, chociaż wiem, 
że żadnemu z nich nie drgnęłaby ręka, 
gdyby tak mnie spotkali z legityjnacją 
PPR w kieszeni na ciemnej szosie, to 
nizecież oni są nie tylko wrogami, których 
trzeba tępić. Są zagadnieniem, dręczącym 
zagadnieniem do gruntu zdemoralizowa­
nej młodzieży. Gdybyż można doszukać 
się w nich ludzkich odruchów! Nie są na­
wet niemoralni, są całkowicie, jakoś nie 
po ludzku, amoralni. A przy tym zgry­
wają się. Każdy z nich po kolei tw ier­
dzi, że nie potrafiłby zabić człowieka.

Płoński plącze cały czas, plącze bez 
przerwy, oparłwszy głowę na ławce. Czy

Jest jeszcze Henryk Szymczak — He- 
niuś, jak mówią o nim pieszczotliwie. Ni 
to aniołek, ni to cherubinek — jeśli są 
dzić na podstawie zeznań oskarżonych. 
Uważali, że wyrośnie z niego „uczciwy, 
dobry człowiek“ , bardzo na niego liczyli, 
taki miły, taki usłużny, taki niewinny.

Anielski, niewinny Heniuś zastrzelił 
Chrząszczową. Było mu potem bardzo 
przykro, „to tak nie po rycersku, zabić 
kobietę“ , skarży się. Z jakiej znów pa­
ra fii jest ten deklamator? Robota w ban­
dzie mu się nie podobała, mówi, bo była 
taka nierycerska, powtarza swoje, widać, 
ulubione słowo. Ale -— i znów stara pio­
senka wszystkich oskarżonych — „m u­
siałem słuchać“ .

Jaka była rola oskarżonego w' bandzie? 
— pyta prokurator. „M oją rolą było słu­
chać, powtarza z caią powagą oskarżony. 
Ale rycerski, cherubinkowaty Heniuś oka­
zał jednocześnie wiele zmysłu praktyczne­
go po zabójstwie Chrząszczów, wyprowa­
dzając wóz i konia, które następnie 
sprzedał.

Tak wygląda klimat moralny tych
wszystkich chłopców, którzy usiłują w y­
grać swoją młodość, wzruszyć nią sędziów, 
zasłonić się nią jak tarczą przed wyro­
kiem. Wypełniali tylko rozkazy — można 
się z tym zgodzić. Ale jakie rozkazy?
I to właśnie określa ich moralność, której 
nie podreperują Izy. Efektownie jest sie­
dzieć na ławie oskarżonych i płakać nad 
własnym zmarnowanym życiem. Można 
■się zachłysnąć rozczuleniem nad sobą do 
tego stopnia, że i łzy przestają być 
sztuczne.

ko szoferów. W trakcie rozmowy weszła 
inna urzędniczka — sekretarka administra 
cyjna ambasady, której Dmochowska po-. 
wiedziała, że chciałaby wywieźć paru 
„chłopców z lasu“ .

I nie to już jest ważne, czy i jakie kro- Ąj 
ki zostały wszczęte — ważne jest to, że 
Dmochowska, nie znając nikogo, nie za­
wahała się mówić o „chłopcach ź lasu“ , 
o pomocy dla nich. Jakież więc nastroje 
panowały wśród urzędników ambasady a- 
merykańskiej, jeżeli Dmochowska nie oba 
wiała się żadnych konsekwencji swojej 
bądź co bądź, co najmniej dziwnej, jak na 
urzędnika przedstawicielstwa obcego pań­
stwa, akredytowanego przy rządzie pol­
skim, propozycji?

Dmochowska, która w śledztwie nie pa­
miętała niczego i nie wiedziała o niczym, 
na sprawie odzyskuje trochę pamięć. No 
cóż, Płoński wyśpiewał wszystko, to bar­
dzo odświeżająco podziałało na pamięć 
Dmochowskiej. Jej linia obrony, to też 
sentyment. Ale inny. Tak bardzo chcia­
ła pomóc Płońskiemu, jego skrucha była 
taka wielka. Ale, jak twierdzi, nie wie­
działa wcale, że zabił, o jakiej Więc 
skrusze mówi, po czym?

Oasiss Dmochowska
Oskarżona Dmochowska. To już jest 

zagadnienie odrębne. Nie jest już taka 
młoda i nie słuchała niczyich rozkazów. 
A jednak kiedy Płoński zwierzy! się jej, 
że zabił i prosił o ułatwienie jemu i ca­
łej grupie ucieczki zagranicę — zgodzi­
ła się od razu. ,

Była urzędniczką ambasady amerykań­
skiej. Projektowała przebranie oskarżo­
nych w ‘ mundury amerykańskie i przewie­
zienie ich autem ambasady na teren ame­
rykańskiej okupacji. Pracowała w amba­
sadzie bardzo krótko — 5 tygodni — i jak 
twierdzi, nikogo nie znała, nie wiedziała 
więc jak to załatwić. Zwierzyła się więc 
koleżance,> niejakiej Urbanowej, która po­
radziła jej, aby oskarżonych wywieźć ja-

Kaweckiej się nie podobało
Tyle oskarżeni. Zeznają świadkowie. 

Zeznaje nauczycielka Płońskiego i serdecz 
na przyjaciółka jednocześnie. Jeszcze jed­
na kobieta, która usiłuje za wszelką cenę 
obronić Płońskiego, jeszcze jedna 'kobie­
ta, która opowiada o jego wielkiej skru­
sze i  kajaniu się. Zadziwiające jest to, 
że pomyślała od razu o Płońskim, jako 
sprawcy śmierci Scibiorka, kiedy prze­
czytała o zabójstwie w gazetach, ponie­
waż jakiś rok wcześniej Płoński zwierzył 
się jej, że „Orsza“ nie lubi Scibiorka. 
Dziwne skojarzenie, jak na tak wysokie 
mniemanie o Płońskim.

Kawecka nic jest czynnym członkiem 
żadnej bandy, ona jest z tych, którzy u- 
dzielają bandytom poparcia moralnego i  
materialnego. Czy tylko Płońskiemu ze 
względu na uczuciowy stosunek do niego? 
A jednak Kawecka, człowiek wykształco­
ny, nauczycielka gimnazjum, w całym 
swoim wielkim wzruszeniu nie bardzo pa 
nuje nad tym, co mówi i wtedy wyrywają 
jej się takie stwierdzenia: milicjantów za­
bił Płoński w samoobronie (samoobrona 
— ulubione słowo p. posła Bańczyka- — 
polegała na tym, że milicjanci chcieli go 
zrewidować). I kończy swoją wielką mo­
wę Obrończą kapitalnymi słowami: nie 
chciałam mu udzielić schronienia, bo mi 
się jego czyn nie podobał. Ten czyn, to 
było zabicie trzech milicjantów.

Kaweckiej — i-ak jak Dmochowskie) — 
żal było serdecznie Płońskiego. Biedaczek, 
zamordował trzech ludzi, biedaczek, rabo­
wał — trzeba mu pomóc.
; I kiedy Płoński mówił wczoraj o tym, 
że czuł się jak zaszczuty pies, może sam 
nie zdawał sobie sprawy, ile w tym było 
prawdy. Był zaszczuty nie tylko dlatego, 
że go tropiło bezpieczeństwo, ale dlatego, 
że otaczała go nienawiść i pogarda całe­
go społeczeństwa, całej zdrowej moralnie 
części społeczeństwa, tej, w której klimat 
moralny Dmochowskiej czy Hanieckiej 
budzić musi najwyższy wstręt.

Iza Bychowska-
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Ludności Podhala grozili wysiedleniem
Dalszy ciąg procesu organizatorów „goralienvolku“

Na sesji popołudniowej pierwszego dnia 
rozprawy Sąd przesłuchiwał sołtysa Toma­
sza Kościelniaka, wiceprezesa rabczańskiej 
delegatury „komitetu góralskiego".

Oskarżony opisuje wiec, który odbył się 
w Rabce w roku 1940 z udziałem Wacława 
Krzeptowskiego.

Na wiecu tym wznoszono okrzyki prze­
ciwko Żydom i wygłaszano przemówienia 
zachęcające do przyjmowania Kennkart gó­
ralskich. Wacław Krzeptowski w rozmo­
wach z góralami groził im wysiedleniem 
z Podhala w razie gdy będą zajmowali 
oporne stanowiska. Oskarżony twierdzi, 
żer wciągnięty został do delegatury w Rab­
ce wbrew swej woli we wrześniu 1942 r. 
W kwietniu 1943 r. wystąpił jednakże z 
delegatury.

Oskarżony Kościelniak przyparty do ma­
ry dowodami przyznał następnie, że pobrał 
20 tys. złotych na uwolnienie aresztowa­
nych przez Niemców Bali i Czerwca. Ko­
ścielniak utrzymuje, że pieniądze te wręczył 
Wacławowi Krzeptowskiemu.

W drugim dniu rozprawy przeciwko przy­
wódcom góralskim w Zakopanem, Trybu­
nał przesłuchał oskarżonego Stanisława 
Mula, sekretarza komitetu góralskiego w 
Rabce.

Oskarżony oświadcza na wstępie, że nie 
jest góralem i pochodzi z Rzeszowskiego. 
Gdy przyby| do Rabki z wiosną 1941 roku 
nie znai tam nikogo, a ponieważ obawiał się 
wywiezienia na roboty do Niemiec, przyjął 
pracę w tamtejszej delegaturze „komitetu 
góralskiego“ , lecz nie wchodzi! w skiad 
miejscowej delegatury góralskiej.
Co do sprawy „Kennkart“ góralskich, otrzy 

mai instrukcje, że mają do nich prawo 
wszyscy urodzeni na Podhalu. Wnioski o 
Kennkarty polskie miały być uwzględnione 
dopiero po zaopiniowaniu komitetu góral­
skiego w Zakopanem. Jak sobie przypomina 
za jego urzędowania wpłynęło około 220 
sprzeciwów co do Kennkart góralskich. Za 
sprzeciwy te pobierano opłaty.

Na pytanie prokuratora osk. Mul przy­
znaje, że wielokrotnie powtarza! zgłaszają­
cym się o Kennkarty polskie, słowa wójta 
Andrzeja Wójciaka, ze ci spośród górali, 
którzy nie wezmą' Kenrikśrt góralskich bę­
dą wysiedleni z'Podhala.

Oskarżony zeznaje dalej, iż o celach po­
litycznych „komitetu góralskiego“ przekonał 
się po wiecu urządzonym przez Wójciaka 
w Rabce w dniu 30 sierpnia 1942 r. Na wie­
cu Wójciak .zbierał od górali pieniądze i da 
ry w naturze, na przyjęcie dla dygnitarzy 
niemieckich. Przybyli wówczas z Zakopa­
nego Wacław Krzeptowski, osk. Cukier, 
zastępca starosty z Nowego Targu i kilku 
innych Niemców. Na mównicy wisiał por­
tret Hitlera, a obok powiewał sztandar gó­
ralski. Na wiecu przemawiali Krzeptowski 
i Wójciak oraz Niemiec, Reichert.

Po tym wiecu w przeciągu najbliższego

Akta stany cywilnego
Polaków z ff emiec 

zabezpieczone w Warszawie
M inisterstwo A dm in is trac ji Publicznej 

otrzymało za pośrednictwem Polskiego 
Czerwonego Krzyża pewną ilość akt sta­
nu cywilnego (świadectwa urodzenia i 
ślubu) z la t 1945’ — 1946, dotyczących fl­
isy wateli, polskich, przebywających swego 
czasu na terenie Niemiec, z następują­
cych miejscowości:

Powiat Rechlinghausen, miasto Schie- 
gen, pow iat Tehlenburg, miasto Sorst, po 
w ia t B rillon , pow iat W alendorf, pow iat 
Sassenberg, pow iat Lindinghausen, po­
w ia t Beckum, pow iat Spandau, pow iat 
Scharlottenburg, pow iat Traedenburg, po 
w ia t Unna, pow iat Arnsberg, miasto Ham 
burg, miasto Berlin , pow iat Hepenheim, 
pow iat W ittenberg, pow iat Iserlohn, po­
w ia t W ittgastein, pow iat Luedingshau- 
sen, pow iat Herne, pow iat Oldenburg, 
pow iat Goettingen, pow iat Minden, po­
w ia t Wafenstadt, pow iat Rhein-Wupper, 
miasto Dortm und, pow iat Rdppstadt, po­
w ia t Lindenschein, pow iat Meschede, po­
w ia t Enepe-Ruhr, pow iat Stadthagen, po­
w ia t Altena, pow iat Peine, pow iat B raun­
schweig, pow iat Mucnster, pow iat A rns­
berg, pow iat Wamm, pow iat Trest, po­
w ia t Delmolt, pow iat Zuifenhausen, po­
w ia t Esslingen, pow iat Koblenz-Hoch- 
heim, pow iat Bóerin - Neuhoeln, powiat 
W ilbelmshafen.

Zainteresowane osoby? które pragnęły­
by uzyskać odpisy wyżej wymienionych 
akt, mogą się o nie zwracać do Departa­
mentu IV  M in isterstwa A dm in is trac ji Pu 
blicznej w  Warszawie, przy ul. Rakowiec 
k le j N r 4.

miesiąca wpłynęło do Urzędu Gminnego w 
Rabce około 700 wniosków o wydanie Kenn 
kart góralskich. Stało się to — jak twierdzi 
oskarżony — na skutek przemówienia Wa­
cława Krzeptowskiego, który groził góra­
lom, że kto nie weźmie Kennkarty góral­
skiej, będzie musiał wziąć na plecy 20 kg 
i pójść precz z Podhala.

Następny oskarżony Antoni Kęsek, komi-

sąrycziny w ójt Szczawnicy, inteligent, ostat 
nio *sekretarz Sądu Grodzkiego w Cieszynie, 
zeznaje, iż sam przyjął Kemnkartę góralską, 
ponieważ czuje się Polakiem i nie widzi 
żadnej różnicy pomiędzy pojęciem górala i 
Polaka, jak między pojęciem Mazura i Ka­
szuba. Przez takie zadeklarowanie się mógł, 
jak twierdzi, pracować dła dobra miejsco­
wej ludności polskiej jako wójt.

Chłopi na Ziemiach Odzyskanych
występują gromadnie z Polskiego Str. Ludowego
7. okazji końcowych prac Komisji Wnio­

skowych odbyło się w Bystrzycy na Dol­
nym Śląsku wielkie zgromadzenie osadni­
ków powiatu. Zjazd przerodzi! się w po­
tężną manifestację na rzecz Bloku Demo­
kratycznego, a przeciw zakusom reakcji na 
nasze granice na Odrze i Nisie, przeciw 
rozbijaczom jedności narodowej.

Zgromadzeni chiopi dali wyraz dojrzałości 
politycznej osadnika i jego zrozumieniu za­
dań chwili obecnej. Wśród szeregu mów­
ców wystąpił m. in. ob. Duraziński z Żer­
kowie, który oświadczył:

„Jestem przewodniczącym Zarządu Gmin 
nego PSL w Międzylesiu i wiceprzewodni­
czącym Powiatowego Zarządu te j partii. 
Przekonałem się. że nie wolno więcej rzucać 
kłód pod nogi prawdziwym budowniczym 
Polski Demokratycznej, jak to czyni dutych 
czas PSL. Nie mogę trwać nadal w stron­
nictwie, które odwołuje się do Byrnesów i 
Churchillów—wrogów naszych granic na za 
chodzie i faktycznych wrogów naszego u- 
stroju demokratycznego. Potępiam polity­
kę Mikołajczyka i wstępuję w szeregi 
Stronnictwa Ludowego“ ,

W następstwie dalszych wystąpień szere­
gu byłych działaczy PSL z okolicznych gmin 
opracowano i podpisano rezolucję, mówiącą 
m. in.:

„Solidaryzujemy się i popieramy bez za­
strzeżeń politykę wewnętrzną i zagraniczną 
naszego Rządu Jedności Narodowej!

Potępiamy bandy leśne, ich popleczników 
krajowych i zagranicą, jako szkodników 
usiłujących nie dopuścić do odbudowy Pań­
stwa Polskiego.

Potępiamy uchwałę Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego PSL o nie wzięcie udziału 
we wspólnym bloku wyborczym wszystkich 
stronnictw, godzącą w zasadę Jedności Na­
rodowej.

Wyrażamy uznanie czynnikom Bezpie­
czeństwa.! M. O. za energiczne tępienie 
przestępstw na terenie cafe go Państwa, jak 
również w naszym powiecie.

Zwracamy się do Rządu Jedności Naro­
dowej, z prośbą o wytępienie wszystkich 
band leśnych i ich pomocników legalnych, 
przeszkadzających nam w spokojnej pracy 
i życiu.

Domagamy się rozwiązania PSL na te­
renie całego Państwa, za łączność i współ­
pracę z bandami leśnymi i za pełnienie roli 
agentury, wrogiej naszemu Państwa.

Przyrzekamy stać na straży naszych 
granic na Odrze i Nisie, pracować solidar­
nie dla Polski Demokratycznej dla umocnię 
nia naszej władzy indowej i zabezpieczenia 
spokoju i bezpieczeństwa wszystkim oby­
watelom.

Przyrzekamy że przy nadchodzących toy 
borach do Sejmu wytężymy wszystkie 
swe siły, aby zapewnić zwycięstwo Polskiej 
Demokracji i ugruntować władzę ludową w 
kraju, będziemy wszyscy jak jeden mąż 
głosować na listę bloku demokratycznego“ .

Powyższe zostało podpisane przez prawie 
dwustu chiopów, posiadających dotychczas 
legitymacje partyjne z podpisem p. Mikołaj 
czyka. Deklarujący współpracę ze- stronnic­
twami demokratycznymi zgłosili akces do 
PPR, PPS i do Stronnictwa Ludowego.

(an)

la k  żyją  i pracują górnicy
zatrudnieni w Wałbrzyskim Zagłębiu Węglowym

W Wałbrzyskim Zagłębiu Węglowym pra 
cuje ogółem trzydzieści tysięcy górników. 
Praca w tamtejszych kopalniach jest cięż­
sza, niż gdzie indziej ze względu na niskie 
pokłady węgla. — Węgiel wałbrzyski obfi­
tuje za to w składniki chemiczne i daje du 
żo pochodnych.

Górnicy, z których jedną szóstą stano­
wią repatrianci z Francji (liczba ta stale 
wzrasta) — są zorganizowani w C.Z.Z.G., 
na czele którego stoi doświadczony długo­
letni działacz związkowy, również z Fran­
cji przybyły — ob. Rcbiega.

Jeżeli chodzi o warunki bytu, fo dzięki 
sprawnej organizacji są one dobre — za­

robki stoją na poziomie zarobków w innych 
zagłębiach węglowych. Pomyślnie rozwią­
zano sprawę zaopatrzenia pracowników w 
ziemniaki na zimę. Górnicy dali chłopom 
w wymianie za ziemniaki część swoich de­
putatów węglowych.

Dzięki przydziałowi z Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych 230 krów dla majątków ad­
ministrowanych przez przemysł węglowy, 
najmłodsze dzieci górników dostają co­
dziennie po pól litra mleka.

Ostatnio wszyscy górnicy wałbrzyscy 
ofiarowali się przepracować jedną niedzie­
lę na rzćcz odbudowy Warszawy, (k).

Ostatnie nowości „ W I E D Z Y "
Michał Maksymilian Borwicz

„Ze śm iercią! n a  ly “0

Dr Adam Próchnik
„ Id e e  i lu d z ie“

Maurycy Arhalt
„ Ź ró d ła  postępu technicznego  

w  k a p ita liz m ie “
Inż. E. Kwiatkowski

„ W c z o ra j, dziś i jutro  
•Polski n a  m orzu"

Dr Adam Próchnik
„ Ig n a c y  D aszyński"

Ho Lahycia we wszystkich księgarniach
1-1825

¥ ' I M R C Iim
Zasłużone pochwały

Treść każdej polityki określają nie tyl­
ko słowne deklaracje, ale również ludzie, 
którzy się dokoła niej gromadzą. To osta­
tnie kryterium bywa czasami nawet bar­
dziej pewnym wskaźnikiem rzeczywistej 
treści danej polityki od najgłośniejszych 
oświadczeń. Polityka p. wicepremiera M i­
kołajczyka jest bodaj najbardziej dobit­
nym przykładem i potwierdzeniem tej 
starej prawdy.

P. Mikołajczyk prowadzi swą działal­
ność jako przywódca Polskiego Stronnic­
twa LUDOWEGO. Jako przywódca pew­
nego odłamu ludowców — prawicowych 
ludowców, prawego skrzydła ruchu ludo­
wego — ale mimo wszystko: LUDOW ­
CÓW. I  oto tak się składa, że nawet bar­
dzo prawicowi ludowcy (któżby uważał 
w ruchu ludowym za lewicowca, powiedz­
my, p. min. Kiernika?) — kiwają z zadzi­
wieniem głową przy karkołomnych sko­
kach p. Mikołajczyka, biją mu natomiast 
brawo ludzie bardzo dalecy od jakiego­
kolwiek ruchu ludowego.

Nowojorski „Nowy Świat“ — to pismo 
zmarłego niedawno pułkownika Matu­
szewskiego. Organ, który zwalczał gen. 
Sikorskiego jako „sprzedawczyka“, or­
gan, dla którego wszystko, co nie jest ja ­
sną, niedwuznaczną reakcją pachnie „boi 
szewizmem“. Organ — dodajmy jeszcze— 
głoszący przyjaźń z ukraińskimi faszysta­
mi spod znaku „Bandery" 1 bardzo bliski 
przywódcom prohitlerowskich Niemców 
amerykańskich.

W tym organie pisuje p. Stanisław 
Strzetelski. P. Strzetelski był przed woj­
ną jednym z redaktorów — politycznych 
redaktorów, nie jakichś technicznych pra 
cowników — pisma „ABC". Pismo „ABC“ 
było organem najbardziej „bojowego“ od 
łamu ONR, czyli jawnego faszyzmu w  
Polsce. Bodajże w tym piśmie zdarzyło 
się nam kiedyś czytać w artykule wstęp­
nym gromkie oświadczenie „My, polscy 
hitlerowcy“.., I  rzeczywiście — polscy 
hitlerowcy i polscy esesowcy z Brygady 
Świętokrzyskiej rekrutowali się w niema­
łym stopniu właśnie z czytelników i  zwo­
lenników tego pisma.

Otóż — p. Stanisław Strzetelski — a 
więc człowiek niewątpliwie daleki od 
wszelkiego ruchu ludowego, zabiera głos 
w „Nowym Swiecie" — a więc znów pi­
śmie raczej dalekim od ruchu ludowego— 
rozpływa się w komplementach pod adre­
sem p. Mikołajczyka.

„P. Mikołajczyk — klaruje swym czy­
telnikom Strzetelski — rzucił się w atmo 
sferę międzynarodowej dyplomacji, wy­
kazując odwagę osobistą i ofiarność oby­
watelską w walce z rządem warszaw­
skim...“

„Rzucił się w atmosferę dyplomacji mię 
dzynarodowej...“ Nic nam nie wiadomo o 
tym, jakoby do funkcji urzędowych p. 
wicepremiera należała „międzynarodowa 
dyplomacja“. Widocznie p. wicepremier 
porusza się w „atmosferze dyplomacji“, 
poza oficjalnymi kontaktami władz Rze­
czypospolitej z obcą dyplomacją.

Prasa peeselowska obraża się za okre­
ślanie PSL jako obcej agentury. Jak więc 
nazwać właściwie panamikołajczykowe 
„rzucanie się w atmosferę międzynarodo­
wej dyplomacji?"

Bardzo, bardzo wymowne są te po­
chwały oenerowca i faszysty Strzetełskie 
go na łamach sanacyjnego i faszystow­
skiego „Nowego Świata“, skierowane pod 
adresem p. wicepremiera. Powiedz mi, 
kto cię chwali, a powiem ci kim jesteś...

Czy nad tymi pochwałami nie powinni 
zastanowić się autentyczni ludowcy, któ­
rych trochę przecież dotąd jest w szere­
gach PSL? ZEZ



Str 8
W P  * i

G Ł O S  L U D I J

Wprowadzić w życie uchwały Mieszanej Komisji Płac
Zadania Związków Zawodowych w chwili obecnej

Związki Zawodowe stoją obecnie przed 
poważnymi zadaniami, związanymi z 
wprowadzeniem w życie uchwal Miesza­
nej Komisji Plac.

Pierwszy etap w tej dziedzinie wykazu- 
je szereg braków, które należy przezwy­
ciężyć, aby w pełni zrealizować _ korzyści, 
jakie uzyskuje na podstawie tych uchwal 
świat pracy.

Szybko podwyższyć płace
Wnioski o podwyżce, zatwierdzone we 

wrześniu przez Komitet Ekonomiczny i 
Radę Ministrów, nie wszędzie zostały 
wprowadzone w życie. Pracownicy pań­
stwowi I i II instancji, nauczyciele, sa­
morządowcy, pracownicy użyteczności pu­
blicznej w szeregu miast, jak np. w Do­
znaniu. czekają na zapowiedzianą podwyż 
kę i dotychczas jej nie uzyskali.

Obowiązkiem ruchu zawodowego jest 
przypilnować, aby uchwały Mieszanej Ko- 
m isji Plac zostały szybko zrealizowane 
i aby tam, gdzie to jest konieczne', umo­
wy zbiorowe jak najprędzej zostały za­
warte.

Wymaga to szybkości działania, inicja­
tywy i orientacji ze strony. Zarządów 
Głównych Związków, szczególnie w wy­
padkach, gdy jak na przykład na terenie 
użyteczności publicznej, umowy powinny 
być zawarte przez poszczególne okręgi.

Stare przysłowie powiada — „Dwa razy 
■ daje — kto szybko daje“ .

U nas jednak dzieją się czasem dziwne

ukryte przez dyrektorów premie, wypła­
cane robotnikom powyżej norm ustalo­
nych poprzednio przez obowiązujące urno 
wy zbiorpwe. W tych wypadkach robot­
nicy nieoczekiwanie mogą stanąć wobec 
taktu obniżki plac.

Związki Zawodowe powinny natych­

miast zanalizować te wypadki i wprowa­
dzić niezbędne zmiany w myśl zasady, że 
place w porównaniu z dotychczasowymi 
nie mogą być obniżone. Dużą rolę przy 
załatwieniu tego rodzaju spraw odegrają 
na poszczególnych fabrykach rady zakła­
dowe.

Jeszcześmy nie zdążyli zrealizować za­
powiadanych podwyżek plac, a już na 
wolnym rynku podskoczyły, śrubowane 
przez spekulantów, ceny. Ruch zawodowy 
dołoży wszelkich starań, aby zapowiedzia­
na podwyżka plac, nie trafiła do kieszeni 
spekulanta, zamiast do kieszeni robotni­
ka. Okręgowe Komisje Związków Zawo­
dowych muszą zwalczać wszelkie tenden­
cje zwyżkowe cen.

Nie ma obiektywnych przyczyn dla ob­
serwowanej obecnie podwyżki cen. Ilość 
wyprodukowanych przez przemysł towa­
rów rośnie, a urodzaj był dobry.

Elementy reakcyjne, wrogie demokra­
cji, próbują powstrzymać chłopa od sprze

Przeciw podwyżce cen
dąży miastu dostatecznej ilości produk­
tów rolnych.

Wszelkie próby rozbicia sojuszu robot­
niczo - chłopskiego spalą jednak na pa­
newce. Znajdą się środki, dla zabezpie­
czenia dostatecznego dopływu produktów 
rolnych do miast i ukrócenia żywiołów 
spekulacyjnych.

Komisja Centralna Związków Zawodo­
wych już dawno wysunęła zagadnienie 
powołania Komisariatu Cen dla regulacji 
i ustalenia poziomu cen w skali pańsłwo- 
w<ej.

Świat pracy czeka na energiczne kroki 
w walce z nieuzasadnioną podwyżką cen. 

Józef Kofman,
Sekretarz Mieszanej Komisji Plac.

rzeczy.

Biurokratyczne sztuczki 
przeciwko polityce Rządu i Zw. Zaw.

Niektórzy biurokraci wprowadzają w 
życie uchwały Mieszanej Komisji Płac, 
rzec można „na raty“ .

' Wiadomą jest rzeczą, że została pod­
wyższona płaca zasadnicza, a premie od­
powiednio zmniejszone do normalnego 
gospodarczo uzasadnionego poziomu. Otóż 
w mądrych głowach niektórych działaczy 
gospodarczych zaświtała myśl wcześniej- 
szego obniżenia premii, bez równoczes­
nego podwyższenia zarobków zasadni­
czych. W innym wypadku nauczycielom 
na Lubelszczyźnie skwapliwie obcięto 300 
zł, za stołówkę, motywując to tym, że 
Ministerstwo Aprowizacji i Handlu nie 
wypłaciło na stołówkę pieniędzy. Zapo­
wiedziana natomiast podwyżka dla nau­
czycielstwa dotychczas nie została zreali­
zowana, w rezultacie czego w omawianym 
wypadku zamiast podwyżki na razie na­
stąpiła obniżka płac. Nie wiadomo ile w 
tym jest biurokratyzmu, a ile świadome­
go szkodnictwa.

Prawa zwyczajowe luk nabyte 
maja być zachowane

Pewne grupy robotnicze posiadają od 
łat nabyte, zwyczajowe lub wywalczone 
prawda. Prawa takie na przykład posiadają 
tramwajarze warszawscy, gazownicy, naf- 
ciarze i browarnicy. Różnego rodzaju są 
te uprawnienia robotników. Dotyczą one 
tradycyjnych deputatów i urlopów, dopłat 
za wysługę lat i  wielu innych spraw. 
Prawa te powinny być utrzymane w obec­
nych umowach zbiorowych.

Uchwały Mieszanej Komisji Płac zmie­
rzają do przeprowadzenia regulacji w 
dziedzinie płac. Dlatego tam, gdzie istnie 
ją płace w naturze przeliczane na gotów­
kę' według cen wolnorynkowych, winny 
one być wliczone w place pieniężne, choć 
nie od razu da się to przeprowadzić 
wszędzie.

Nie dotyczy to specyficznych praw na­
bytych i deputatów tradycyjnych, które 
powinny być zagwarantowane robotnikom 
również w nowych umowach zbiorowych, 
chyba, że sprawa cofnięcia ich zostanie 
uprzednio uzgodniona z ruchem zarodo­
wym, jak na przykład w wypadku wyso­
kości zasiłków chorobowych wypłaconych 
przez Z.U.S.

Piać® nie mogą być obniżone
Komisja Mieszana Plac stanęła na 

stanowisku, że place nie powinny być w 
żadnym razie obniżone, natomiast pod­
wyżki mają być zastosowane dla mniej 
zarabiających. Jedyny wyjątek z tej za­
sady stanowi obniżenie górnej granicy 
płac dochodzącej w niektórych wypad­
kach do 30 tysięcy złotych. Płace wyższe 
będą obniżone do tej granicy.

W związku z wprowadzeniem w ostat­
nio zawartych umowach nowych syste­
mów plac, mogą się zdarzyć, dla nićkló- 
rych kategorii .dmówkowców, przypadko­
we obniżki. Gdzieniegdzie też zostały

Spekulanci wędrują za kratki
Usiłowali dorofsić się majątku na słoninie

W wyniku walki z nieuzasadnioną zwyż 
ką cen, aresztowano szereg osób w Byd­
goszczy, Toruniu oraz innych miastach 
Pomorza. I tak, w Bydgoszczy areszto­
wany został Pakulski Marian. Pakulski 
przestał w ogóle sprzedawać słoninę, 
albo sprzedawał ją tylko w minimalnych 
ilościach, lub też uzależniał sprzedaż je j 
od tego, czy kupujący nabywa mięso czy 
nie. Kontrola^ wykryła w schowku pod 
ladą większe ilości- słoniny i mięsa wie­
przowego, prócz tego stwierdzono, że 
Pakulski posiadał w rzeźni miejskiej na 
składzie poważne zapasy.

Za podobne przestępstwa został areszto­
wany^ w Toruniu rzeźnik Czeszewski, któ­
ry również na słoninie postanowił doro­

bić się majątku. W tym celu ukrył na 
składzie 77 kg słoniny, a klientom tłuma­
czył, że nie ma towaru.

Za wielkimi miastami poszły i mniej­
sze.^ Rzeźnik Smeja w Koronowie poszedł 
w ślady swoich bardziej doświadczonych 
kolegów z Torunia i Bydgoszczy. Ten jed 
r.ak posunął sję jeszcze dalej, usiłował bo­
wiem przeprowadzającego kontrolę funkcjo 
nariusza M.O. przekupić za 1,5 kg wę­
dliny. 'v

Do tego bukietu dodać jeszcze należy 
Franciszka Starczewskiego, który dla od­
miany spekulował cebulą, sprzedając ją po 
wygórowanych cenach.

Wszyscy wymienieni zostali aresztowa­
ni i osadzeni w więzieniu. (Z).

We w z m o ż o n y m  tempie
rozwija się elektryfikacja okręgu piotrkowskiego
W om? a, 1, .. A rv .. i ..i .. a, ■W miasteczku Kamińsk pod Piotrkowem 

odbyło' się ostatnio uroczyste uruchomienie 
transformatora elektrycznego. Do zebranej 
ludności przemówił dyrektor techniczny elek 
irc-wni piotrkowskiej, ob. Wolnicki podkre 
ślając- znaczne osiągnięcia w akcji elektry­
fikacji wsi, które należy zawdzięczać w wy 
sokim stopniu aktywnemu udziałowi miejsco 
wego społeczeństwa.

Od początku bieżącego roku zelektryfiko 
_wano w okręgu piotrkowskim 14 wsi, a m. 
in.: Niechcice, Szczurkowice, Borową, Gorz 
kowice, Kaczkę, Luboszewy, Białobrzegi, 
Niwkę, Ciepiowice, Zagórze, Sulinę. Wybu­
dowano 40 km. sieci rozdzielczej i 9 stacji 
transformatorowych. W najbliższym czasie 
przewiduje się elektryfikację dalszych 10 
miejscowości.

7 0  tysięcy ton ka rto fli
ze 'Związku Radzieckiego dla Łodzi
Akcja zaopatrzenia Łodzi w kartofle roz­

wija się pomyślnie. Wszystkie zakłady fa­
bryczne rozdzieliły między swych pracow­
ników pierwszą rację w wysokości 108 kg. 
na osobę. Według informacji „Społem“  roz­
prowadzono bieżąco między mieszkańców 
Łodzi o 50 proc. kartofli więcej niż w ana­
logicznym okresie roku ubiegłego.

Brak jeszcze w zasadzie 10.000 ton. W 
tym celu zapoczątkowało „Społem“  za 
zgodą Min. Aprowizacji akcję skupu od 
spółdzielni rolniczo - handlowych, na spe­
cjalnych warunkach wymiennych. Akcja ma

częściowo charakter wymiany naturalnej. 
Za sprzedane po ustalonej przez czynniki 
spółdzielcze cenie, w wysokości 300 zl za 
metr, sprzedawca otrzymuje za pohjwę ilo­
ści zapłatę w gotówce, za drugą zaś część 
— węgiel po cenach komercyjnych.

Spółdzielnie rolniczo - handlowe nadsyła­
ją znaczne ilości ziemniaków do miasta, 
napotykając na pełne zrozumienie wsi. Zao 
patrzenie Łodzi w kartofle na zimę jest w 
roku bieżącym zapewnione, — tym bardziej, 
że ze Związku Radzieckiego nadeszło już 
70.000 ton ziemrjiaków.

Urodzaj jakiego dawno nie było
Zwiększa się zdolność produkcyjna cukrowni

Na terenie’ Pomorza czynna jest w ięk ­
sza ilość- cukrow ni w  całym szeregu miast, 
jak : Brześć K u jaw ski, Nakło, Unisław
i inn. W najbliższym czasie uruchomione 
również będą cukrownie w : Kruszw icy 
Mątwach, Chełmicy i Chełmży. — Ta 
ostatnia cukrownia zasługuje na uwagę 
z tego względu, że jest największą w Poi 
sce i należy do większych w  Europie. W 
czasie w o jny była całkowicie zdewasto­
wana. Skompletowanie urządzeń i urucho 
mienie lego tak ważnego na odcinku cu- 
krow nianym  zakładu wymagało o lb rz y -  i 
mich nąkładów pracy.

Jeżeli chodzi o surowiec, to wprawdzie 
buraki są tego roku bardziej wodniste, 
a co za tym  idzie m nie j słodkie n iż w  ro ­

ku  ubiegłym, ale za to urodzaj jest tak 
bogaty, że nawet starzy gospodarze nie 
pamiętają podobnego.

Zwiększyła się również zdolność pro­
dukcyjna cukrowni. — O ile  w  zeszłym 
roku przerabiano na dobę 163.900 q, to w 
tym  roku przew iduje sic przeróbkę z có­
rą 180.000 q.

Wszyscy robotnicy cukrow ni zorganizo­
wani są w  Związku Zawodowym Pracow 
n ikyw  Cukrowni, k tó ry  liczy na terenie 
Pomorza kilkanaście tys. ezłonKÓw.

Przy w ielu cukrowniach mieszczą się 
świetlice i b ib lio teki. Każda praw ie cu­
krow nia  ma własną p iekarnię oraz knn- 
sum spożywczy. (KW)
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Słuszna o cen a
„Robotnik“ w swej szpalcie, -poświęconej 

aktualnościom dnia, daje krótką ale dosadną 
charakterystykę rocznej działalności „Gaze­
ty Ludowej":

Z okazji pierwszej’ rocznicy istnienia 
„Gazety Ludowej“ naczelny publicysta 
tego pisma p. W. G. ogłosił wczoraj wiel­
ki artykuł, oceniający ten „historyczny" 
fakt. Artykuł ten jest pełen samozachwy- 
tu i samouwielbienia. Autor artykułu wy­
jaśnia i uzasadnia, dlaczego „Gazeta Lu­
dowa“ jest „pismem, dla wszystkich“ 1 
przypomina, że zespół tego pisma składa 
się „z ludzi twardej szkoły i twardego 
życia“.

Natomiast p. W. G. zupełnie zapomina
0 licznych wpadunkach — delikatnie mó­
wiąc — „Gazety Ludowej“ w ciągu ubie­
głego roku, że wymienimy choćby tylko 
pochwałę słynnego antypolskiego przemó 
wienia Byrnesa w Stuttgarcie, entuzjazm 
z okazji uniewinnienia Schachta, Papcna
1 organizacji SA, wymowne milczenie po 
pogromie w Kielcach itd. itd., już nie 
mówiąc o licznych drobniejszych, lecz 
niemniej pikantnych „ekstrawagancjach" 
(używamy znów łagodnych terminów), 
jak np. komplementy pod adresem gen. 
Franco lub monarchistów greckich.

Red. W. G. polemizuje z tymi, „co za­
rzucają nam (tzn. „Gazecie Ludowej") 
zadrażnienie sytuacji“, i tłumaczy słę tym, 
że „byliśmy wysłani w straży przedniej 
swego stronnictwa, na podjazd I ubezpie­
czenie“. W tym wypadku zgadzamy się *  
p. W. G. „Gazeta Ludowa“ rzeczywiście w 
ciągu swej rocznej działalności prowadzi­
ła podjazdową walkę przeciwko polskie­
mu obozowi demokratycznemu i rzeczywl 
ście zabezpieczała interesy wstecznictwa 
I kołtunerii. „Gazeta Ludowa“ stała się 
tubą najbardziej prawicowych elementów 
w PSL, oddalając się od wsi, od jej inte­
resów i potrzeb, i zamieniając się w or­
gan rjilejskiego mieszczaństwa.

Taka jest nasza ocena pierwszego roku 
istnienia „Gazety Ludowej“.
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Rada Związków Zawodowych m. st.
Warszawy organizuje we środę, dnia 
6 bm. o godz. 16-ej w sali Wedla, ul. 
Zamojskiego 26, drugi odczyt tow. W ło­
dzimierza Sokorskiego pt. „Związki 
Zawodowe a wybory".

Wstęp dla członków Związków Za­
wodowych wolny.

-«O»-

Z ruchu zawodowego
ZJAZD ZW. ZAW. FRYZJERÓW

Komisja Centralna Zwiąizków Zawodo­
wych przypomina, że ogólnokrajowy zjazd 
dej ega łów Związku Zaw. Fryzjerów i za­
wodów pokrewnych, rozpoczyna swe obra­
dy w dniu 15 listopada br., o g<xt. 10 ra­
no w Lodzi (ul. Strzelecka 2).

O ile wybory delegatów na zjazd nie od­
były się, KC ZZ poleca poszczególnym o- 
kręgowym komisjom Zw. Zaw. wysłać 
przedstawicieli w ilości, odpowiadającej 
liczbie zorganizowanych na terenie danego 
województwa pracowników.

ZJAZD PRACOWNIKÓW SŁUŻBY 
ZDROWIA

Zjazd Związku Zawodowego Pracowni­
ków Służby Zdrowia odbędzie się dnia 1 
grudnia br. w Warszawie. Okręgowe komi­
sje Zw. Zaw. powinny dopilnować, aby w 
oddziałach związku odbyty się zebrana« 
członków związku i wybory delegatów.

NOWY SCHEMAT SPRAWOZDAM
Wydział organizacyjny KC ZZ komuni­

kuje, że opracowany został nowy schemat 
sprawozdań dla okręgowych komisji Zw. - 
Zaw. JVie czekając na te nowe schematy, 
OK ZZ powinny już obecnie w swych spra 
wozdaniach podać liczbę członków scen­
tralizowanych związków i liczbę członków 
w związkach nicscenlralizowanych.

„C H ŁO PSKA DROGA“
T Y G O D N IK  P P R  D LA  W SI
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OSADNICY WIEJSCY
OTRZYMUJĄ PRAWA WŁASNOŚCI
Na całym terenie województwa gdańskie 

go pracpują komisje z ramienia wydziału 
osiedleńczego urzędu wojewódzkiego ce­
lem przyjmowania wniosków o daniu praw 
własności osadnikom wiejskim.

Nadanie praw własności dokonane zosta 
nie w ciągu miesiąca listopada br.

ZAPRZYSIĘŻENIE REKRUTA- 
MARYNARZA

W. ub. niedzielę odbyła się w kosza­
rach Marynarki Wojennej w Nowym Por­
cie uroczystość zaprzesiężenia rekruta. 
Po uroczystej mszy św. polowej została 
przyjęta przysięga i, przemówił kontrad­
mirał Mohuczy.

Na zakończenie uroczystości młodzi ma 
rynarze przedefilowali przed dowództwem 
i licznie zebranym? gośćmi
1.700- y STATEK W PORCIE GDAŃSKIM

29 ub. m. wszedł do portu gdańskiego
1.700- y statek, licząc od dnia 1 stycznia br. 
Jest to francuski parowiec „Egce“  — 
2667 BRT, który przybył z Ijmuiden (Ho­
landia) po węgiel dla Francji.

DUŻY FRACHTOWIEC SZWEDZKI 
„CEYLON" W GDAŃSKU

Statki, szwedzkie, przewożące węgiel na 
trasie Polska — Szwecja, są przeważnie 
małymi transportowcami. Ostatnio wszedł 
do portu gdańskiego duży frachtowiec 
szwedzki s/p , „Ceylon“ — 5590 BRT, który 
należy do królewsko -  szwedzkiej linii 
okrętowej. Statek zabierze około 8 tys. 
ton węgla dla Szwecji.
10 MILIONÓW NA CHŁODNIĘ RYBNĄ

W Szczecinie opracowano już projekt od­
budowy chłodni rybnej. Doprowadzenie 

. jej do pełnego stanu użytkowania będzie 
kosztowało co najmniej 10 milionów zło­
tych.

Zagadnienie odbudowy chłodni rybnęj

ponieważ dopiero wówczas można będzie 
przystąpić pd zorganizowania tu wł"ści, 
wej bazy połowów dalekomorskich 
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Z naszycia portów
W Pleniewie, w rejonie gdańskim, rozpo­

częto prace przygotowawcze nad wydoby­
ciem z wody zatopionego statku rzecznego 
„Zamoyski“ . Wydobycie statku-nastąpi jasz 

cze; przed ■ nadejściem mrozów.

W październiku br. Weszły do portu gdyń 
skiego 203 statki, a wyszły 189, Reprezen­
towanych było 12 bander. Pierwsze miejsce 
zajęta bandera szwedzka, drugie duńska, 
dalej polska, norweska, fińska, amerykańska, 
sowiecka, francuska i kanadyjska. Do 
poi tu gdańskiego natomiast weszło 184 
statki i ta , sarna ilość wyszła.

Ładunki w przywozie wyniosły 94.138 w 
wywozie. 267.565 ton. W porcie gdańskim 
reprezentowanych było 10 bander.

*
W najbliższych dniach spodziewane 'jest 

przybycie statku duńskiego „Falslria“ , któ­
ry przywiezie do nas poćzję i wory z pacz­
kami z Ameryki Przyjazd tego statku z 
N. Jorku jest awizowany na dzień 7.11 
1946 r.

W BEZPOŚREDNIEJ ROZMOWIE Z ROBOTNIKAMI
Stocznia Nr 1 o swoich troskach i kłopotach

Tym razem odstąpiliśmy od utartej scież 
ki wiodącej do dyrekcji zakładu pracy, po­
minęliśmy nawet na swej drodze Związek 
Zawodowy, który w nas-zym ustroju odgry 
w a bezsprzecznie dużą rolę, pominęliśmy 
nawet Radę Zakładową, tego współgospo­
darza w każdym zakładzie pracy, natomiast 
nawiązaliśmy kontakt bezpośredni z samym 
robotnikiem a to w tym celu, żeby bezpo­
średnio od niego dowiedzieć się o troskach, 
pragnieniach, nadziejach i planach robotni­
czych.

Jeśli chodzi o robotników stoczniowych, 
to kłopotów w ostatnich czasach nagroma­
dziło się dość dużo.

Ka kiilacja „na oko“
Temat w każdym zakładzie pracy bardzo 

ważny. Wiadomo bowiem, że zła kalkulacja 
powoduje straty materialne, stratę czasu, ni 
ski zarobek, rozgoryczenie pracowników, a 
co zatym idzie — niewypełnienie planu wy­
twórczości.

Okazuje się jednak, że' często tak kalku­
lator jak i kierownik działu nie są ludźmi fa 
chowymi, natomiast zajmują bardzo odpo­
wiedzialne stanowiska, ludzie do tych czyn­
ności nieprzygotowani, dzięki bądź powo­

jennej przypadkowości, bądź niezrozumiałe­
mu faworyzowaniu przez dyrekcję.

Zdarzyło się nawet tak, że w pórozumic- 
niu z majstrem przeniesiono części zarobku 
jednego z robotników, który podobno „za- 
dużo wyrobi)“  na innego robotnika.

N ewtaściwy sposób 
cechowania roboto ków

Protekcjonizm i faworyzowanie poszcze­
gólnych pracowników najbardziej uzew­
nętrznia się w sposobie cechowania. Dla 
przykładu: robotnik,, który pracuje 5 czy 
10 ni nad ziemią, lub w pozycji leżącej np. 
przy nitowaniu, otrzymuje wynagrodzenie 
wg. — cechy C., natomiast uprzywilpjowani, 
faworyzowani przez kierowników dziaiu ro­
botnicy otrzymują nieproporcjonalną do 
włożonej pracy stawkę wyższą wg. ce­
chy A.

Brak narzęiizi 
utrudnia pracę akordową

Sobkowiak Antoni, przewodnik - ślusarz 
na montowni informuje nas, że jest komplet 
ny brak narzędzi, co utrudnia pracę akordo-

Znów dobry atrament do wiecznych piór
„Pelikan“ odrodzony

Zakłady Chemiczne „Pelikan“ w Gdań­
sku — Wrzeszczu pracują coraz wydatniej. 
Przejęte w sierpniu 1945 r. ofi Armii Czer­
wonej, przechodziły przez pewien okres cza 
su z jednego Zjednoczenia do drugiego, 
nie mogąc znaleźć sobie stałego miejsca 
aż wreszcie wylądowały w Zjednoczeniu 
Przemyślu Materiałów Biurowych.

Od pierwszej chwili stały się samowy­
starczalne, dążąc do pełnego ttruciiomienia 

i warsztatu pracy sposobem gospodarczym.
Produkcję zaczęto od rzucenia na rynek 

1 dość pokaźnej ilości atramentów, zapocząt­
kowując'stały fundusz gospodarczy.

Przeprowadzono kapitalny remont całoś­
ci budynków fabrycznych. Równocześnie 
doprowadzono do stanu używalności ma- 

| szyny, uruchamiając coraz więcej gałęzi 
\ produkcji.
| W przeciągu trzech kwartałów 1946 r. 
j wyprodukowano: atramentu do złotych piór 

— 7.000 litrów, biurowego — 7,500 lit., ko­
lorowego — 5.000 litrów.

T E  A T R Y
SOPOT.1 Teatr Dramatyczny ul. Rokos­

sowskiego 41. „W yrok“  o godzinie 19.30.
GDAŃSK. Gdański Zespól Artystyczny 

Al. Rokossowskiego 15, godzina 18 „Cio- 
ciunia“  Fredry.

K I N A
GDYNIA. Warszawa: „Daleka drogd“ , 

Atlantic „Pod gołym niebem“ , Oświatowe 
nr 2 „Prawo wielkiej miłości“ , Grabówek 
— Fala — „Ukochany“ . Chylonia — Pro­
mień „Bohaterowie pystyni“ .

GDAŃSK. Światowid „San Demetrio“ ,
WRZESZCZ. Bajka' „Manewry miłosne“ .
OM W A. Polonia „Szpieg Z San Oentin“
SOPOT Bałtyk „Zapomniana melodia“ , 

Polonia „Piętnastoletni kapitan", Oświato­
we nr I „Boks. pływanie“ .

WEJHEROWO. Świt „Niebo . jest dla 
was“ .

SŁUPSK. Polonia „Aktorka“ .
TCZEW. Wisfa „Znachor“'

Tuszu czarnego „Perta“  — 45.000 sztuk | 
buteleczek, kolorowego ok. — 5.000 sztuk i 
buteleczek, taśmy do maszyn—4.000 sztuk, I 
kleju „Pelikanol“  ok. — 2.000 kg..

W trakcie uruchamiania są następujące ; 
działy: ' 1

Produkcja wiecznych piór i ołówków, ma­
tryc do powielaczy, kalek do riidśźyny F'dcf 
ołówka, farb do powielania, tuszy olejnych, 
farb olejnych artystycznych, farb plakato­
wych, płynów malarskich i plasteliny.

Uruchomienie tego zakładu, którego peł­
na produkcja całkowicie wystarcza na po­
krycie zapotrzebowania rynku krajowego, 
jest dziełem zespołu- fabrycznego, złożone­
go z 30 osób, w tym 4 fachowców.

Toteż należy życzyć -tak dobrzę, się roz­
wijającej placówce, jaką są niewątpliwie 
Zakłady Chemiczne „Pelikan“ , jak najwięk-, 
szych osiągnięć, jak najlepszego rozwoju.

Mix.

Wybrzeże walczy ze spekulacja
Artykuły pierwszej potrzeby pod opieką Kom sji Cennikowej

Dnia 31 października br. na wniosek 
OKZZ z upoważnienia W ojewódzkiej Ra­
dy Narodowej wojewoda gdapski, inż. Zra 
lek powołał komisję cennikową dla usta­
lenia cen na a rtyku ły  pierwszej potrze­
by dla trzech miast Wybrzeża: Gdyni, 
Gdańska i Sopotu. W skład kom is ji wcho­
dzą przedstawicie,te: K om is ji Specjalnej 
do w a łk i z nadużyciami, OKZZ, pa rtii ro 
botniczych, Izby Rzemieślniczej, PCH i 
„Społem“ .

Na pierwszym posiedzeniu, które odby­
ło się 31 października, Kom isja ustaliła 
maksymalne ceny detaliczne na następu­
jące a rtyku ły : chleb żytni 90°/o — 18 zł, 
cukier — 185 zł kg, słonina — 340 zł kg,
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sadło — 360 zł kg, schab — 320 zł kg, 
szynka przednia — 260 zł kg, szynka ty l­
na —  280 zł kg, boczek — 300 zł kg, gło­
wizna — 180 zł kg, żeberka — 250 zł kg, 
nogi wieprzowe i podroby — 150 zł kg, 
kiełbasa zw yk ła  — 350 zł kgj mięso w o­
łowe pierwszy gat. — 210, 211 i  190- zł..

Na pierwszym posiedzeniu występo­
w a li jako rzeczoznawcy przedstawiciele: 
cechu rzeźników, centrali mięsnej, rzeźni 
m ie jskie j, związku zrzeszonych kupców, 
cechu piekarzy, północnego zjednoczenia 
przemysłu konserwowego ń okręgowego 
inspektoratu ochrony skarbowej.

Przyjęto, iż ceny ustalone obowiązują 
aż do odwołania.

Wspólne posiedzenie Kól PPR i PPS
Jednym  z na ja k tyw n ie jszych  k ó ł p a r ty j­

nych w  G dańsku  jes t k o ło  S toczn i N r ł .
O sta tn io  na te ren ie  S toczn i N r 1, o d b y ­

ło  się 5-te z ko le i w spólne zebran ie  K ó ł 
P. P. S. i  P. P. R. W spó łp raca  tych  k ó ł 
rozw ija  się od p ierw szego posiedzenia 
E gzeku tyw y M ię d zyp a rty je j K ó ł P. P. S. 
i P. P. R. — Stoczni, k tó ra  pos tanow iła  co 
dwa tygodn ie  zb ie rać cz ło p kó w  obu p a r­
tii. Na os ta tn im  zeb ran iu  K ó ł re fe ra t 
„o  .N arodow ym  P lanie G ospodarczym " w y ­
g ło s ił tow . M iro w ic z  (P. P. R.).

Po re fe rac ie  w yw ią za ła  sie ożyw iona 
dyskusja ; w  k tó re j dom inow a ła  troska 
o w yw ią za n ie  się Stoczn i N r 1 z p rz e w i­
dzianego d la  n ie j p lanu, w ram ach ogólne­
go planu gospodarczego,

Tow . K a b a t —  p rzew odn iczący  K o ła  
P. P. S, —  reasum ując dyskusję, s tw ie rd z ił, 
Że rea lizac ja  3 -le tn iego  p lanu musi zm ob i­
lizow ać w szys tk ich  lud z i p racy. O d s iły  
te j m ob iliz a c ji za łeżyć będzie, czy P o lska 
dźw ign ie  się z ru in  pow o jennych  —  czy 
nie, czy ś w ia t p racy  w  Polsce u tw ie rd z i 
je j suwerenność gospodarczą, czy nie. 

N astęp ie  tow . M y d la rz  7— (P.P.R.) p rze ­
w odn iczący Rady Z ak ładow e j, zda ł spra^ 
wozdanie z d z ia ła lnośc i R ady. T ow , My­
d la rz  porusza b ieżące zagadnien ia  Stoczni. 
T ro ska  o zaopatrzen ie  z im ow e ro b o tn ik ó w , 
o reorgan izację  s to łó w k i, o u tw o rze n ie  
ż ło b ka  d la  dz iec i, łą czy  się tu śar.lt 7. t r o ­
ską o podnies ien ie  w yda jnośc i, d yscyp liny , 
bezp ieczeństw a i h ig ieny pracy,

wą. Hala jest w dalszym ciągu nie oszklo­
na, dach dziurawy, brak ogrzewania, wa­
runki higieniczne i sanitarne w szatni są 
zte i, co najbardziej utrudnia pracę — 
brak oświetlenia.

O tych samych bolączkach mówi Łan- 
gier Józef ze śiusarni. okrętowej, który spe 
cjalnie podkreśla brak wiertek i pilników.

„Owocna" działalność
inż. StOiinacitowskiego

Robotnicy wydziaiu budowlanego opo - 
władali, że dzięki niedbałości inż. Steima- 
chowśkiego, ponieśli oni straty przy ostat 
niej wypłacie. Dyrekcja stoczhi poleciła 
przygotowanie wydziału do przejścia na 
pracę akordową, p. Stelmachowski jednak 
polecenie zbagatelizował i na czas nie wy­
konał. Tymczasem w związku z przejściem 
stoczni na akord, został ograniczony fu n - . 
dusz premiowy. W ten sposób robotnicy, 
nie korzystając ze stawek akordowych z 
winy inż. Stelmachowskiego, otrzymali 
mniejsze wypłaty.

Pięciu dyrektorów
a porządku nie ma

Nie mniejszą bolączką stoczniowców 
jest Spółdzielnia, która miała pomóc w 
kwestii aprowizacji. Zamiast tego, jednak 
po roku swego istnienia staia się ona insty 
tucją biurokratyczną z pięcioma dyrektora 
mi na czele, instytucją deficytową, a przez 
systematyczne opóźnianie rozdziału pro - 
duktów godzącą przede wszystkim w inte­
resy stoczniowców.

Jeśli dołączymy jeszcze sprawę zaopa­
trzenia robotników na zimę, dojdziemy do 
wniosku, że tych bolączek jest sporo. Sam 
ich charakter mówi o tym, że mogą one 
być łatwo usunięte, potrzebna jest ciągła 

1 troska zarówno ze strony dyrekcji, jak i r a i™  
dy zakładowej. __

Poruszone wyżej sprawy nie mogą być 
obojętne i dla organizacji politycznych ,0- 
botników stoczniowych. Sądzimy, że kola 
PPR : PPS stoczni Nr 1 winny dopomóc 
adzie zakładowej, a tym samym ogółowi 

robo! iv ków w likwidowaniu bolączek, któ 
re są do usunięcia i w trwaniu których 
nikt nie może być zainteresowany.

TOM .

Spor! na Wybrzeżu
W niedzielę w  Sopocie odbył się mecz 

bokserski między m ilicy jnym  „K .S  “  z 
Gdyni i Gdańską „Gedanią“ . Mecz zakoń­
czył’ się zdecydowanym zwycięstwem dru- l 
żyny m ilic jan tów  w  stosunku ,13:3. N a j­
ładniejszą walką dnia była walka między 
Chychłą i Iw ańskim  IT, zakończona w y ­
sokim zwycięstwem na punkty przez 
pierwszego.

*
W Starogardzie odbył się mecz p iłk a r­

ski między drużyną pocztowców gdań­
skiego K.S. i H-K.S. Starogard. Mecz za­
kończył się zwycięstwem gdańszczan, któ 
rych wypady były  bardziej płodne w' sto 
sunku 3:2. B ram ki dla gdańszczan strze 
l i i i :  Lapiczuk, Kornera i Krask. Gra bar­
dzo żywa przy dużym udziale publicz­
ności.

*
W niedzielę odbył się mecz bokserski 

między ko le jow ym i drużynami Gdańska i ' 
Gdyni. Mecz zakończył się. w ynik iem  9 
na 5 dla’ Gdańska.

Do dobrze zapowiadających się należy 
zaliczyć Zaksa z „B a łtyku “ i Doleckiego 
i Zadurskiego z „G rom “ .

— « 0 » —

i W Y S T A W Y

Gdynia. Zarząd M ie jski. Wystawa Gra­
fikó w  Wybrzeża, codziennie od 11 “cło 16.

Gdańsk. Wystawa Rysunków w  Politc 
chnice Gdańskiej, codziennie od l 1 do 17

»TRYBUNA WOLNOŚCI«
Organ Kem tętn Centralnego
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a biegu na przełaj
o R T U w y . ..Zryw“ zdobył puchar Premiera

Mimo niepogody 250 zawodników na starciej
Bieg na przełaj o mistrzostwo Związku 

Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych 
był naprawdę godnym zakończeniem tego­
rocznego sezonu lekkoatletycznego. Ani 
deszcz', padający od samego rana, ani chłód 
— rhe odstraszyły zawodników, których ze­
brało się 250.

Z całej* Polski przybyli zawodnicy i za­
wodniczki tak, że bieg stał się jedną z 
największych imprez powojennych. Zadzi­
wiła duża ilość kobiet, co ze względu na 
fatalne warunki atmosferyczne, w jakich 
się bieg odbywał — było godne najwyższej 
pochwały.

W bicgh tym piękny sukces odniósł ZWM 
KS „Z ryw “ , który zajął w punktacji ogól­
nej pierwsze miejsce, z 3.282 pkt., zdoby­
wając puchar premiera Osóbki - Moraw­
skiego. Najpoważniejszy rywal „Zryw u“ , 
OM TUR, znalazł się na drugim miejscu, 
osiągając o przeszło 700 pkt. mniej od 
i,Zrywu“  (2.526 pkt.).

%ieg był rozgrywany w trzech konkuren 
cjach: dla, kobiet, juniorów i seniorów. We 
wszystkich tych konkurencjach drużynowo 
wygrały „Z ryw y“ , co świadczy najlepiej 
o tym, że sport w ZWM zaczyna rozwijać 
się coraz bardziej intensywnie, a udział mło 
dzieży staje się coraz bardziej masowy.

Wszyscy zawodnicy i zawodniczki „Z ry ­
wu“ , którzy startowali w biegu, napraw­
dę dali z siebie wszystko i zasłużyli na naj­
większą pochwałę. Należy tyiko żałować, 
Że* fatalna pogoda odstraszyła widzów, 
gdyż bieg był naprawdę piękny.

Wyniki techniczne biegu:
Kobiety (trasa ok. 800 m):
1) Borowicz Krystyna („Z ryw “ , Poznań) 

2:28; 2) Burandt Janina („Zryw “ ,
Gdańsk) ■‘-»•"2:28,6, 3) Limkówna (TUR, 
Płock) — 2:30,8, 4) Pander („Zryw “ , N. 
Bytom) — 2:31,8, 5) Melach („Z ryw “ ,
N. Bytom) — 2:34,8.

Pierwsze 10 zawodniczek otrzymały na­
grody w postaci ubiorów sportowych bądź 
trampek treningowych.

Drużynowo zwyciężył „Z ryw “ , Chorzów, [ 
uzyskując 97 pkt., przed „Zrywem“  Nowy 
Bytom — 83 pkt. i „Zrywem“  Warszawa 
~  82 pkt.

„Z ryw “ , Chorzów zdobył puchar za 
pierwsze drużynowe miejsce w konkuren­
c ji kobiecej. Bieg ukończyło 39 zawodni­
czek. f

W konkurencji juniorów (na trasie ok. 
2.000 m): i )  Majzner („Skra“ , Warszawa) 
— 5:19, 2) Jechnis (TUR, ZHP, Płock) — 
5:22,8, 3) Cieślak („Z ryw “ , Włocławek) — 
5:26,2, 4) Tepper („Saturn“ , Śląsk)—5:29,2,
5) Majchrowicz („Z ryw “ , Włocławek) — 
6:36.

Drużynowo zwyciężył tu „Z ryw “ , Wło­
cławek — 360 pkt., przed „Skrą“  — 294 
pkt., OM TUR, Powiśle — 294 pkt. i „Z ry ­
wem“ , Inowrocław — 276 pkt.

Pierwszych ’ dziesięciu zawodników otrzy­
mało nagrody, a zwycięski zespół — pu­
charek.

Bieg ukończyło 96 biegaczy.
Seniorzy: (dyst. ok. 3.500 m):
1) Dzwonkowski („Z ryw “ , Włocławek)— 

10:06,6, 2) Kwiatkowski (RKS, „Pafawag“ )

( To i  owo w sporcie
Węgry — Luksemburg, spotkanie w pił­

ce nożnej, zakończyło się zwycięstwem 
Węgrów w stosunku 7:2 (3:1).

Erik Oitars, szwedzki miotacz, uzyska! 
na zawodacli w Leksand, w rzucie oszcze­
pem 69,82 m. Ollars jest1 młodym zawodni­
kiem i zapowiada się doskonale na przy­
szłość.

*
Fausto Coppi wygrał „Tour de Lombar­

die“ , wyścig kolarski na dość ciężkiej tra­
sie. Czas zwycięzcy na 211 km dystansie 
by! ,6:24:30, co daje dpbrą przeciętną 36,46 
km/godz.

— 10:15,4, 3) Zadorożny („Saturn“ , Śląsk)
— 10:28, 4) Gobrulski („Z ryw “ , Włocła­
wek) — t0:28, 5) Połitowski („Zryw ",
Włocławek), 6) Nadolski („Z ryw “ , Inowro­
cław), 7) Wawkonkowski („Z ryw “ , Wło­
cławek), 8) Janiszewski („Z ryw “ , War­
szawa).

Drużynowo wygrał „Z ryw “ , Włocławek— 
203 pkt., 2) „Pafawag“ , Wrocław — 152 
pkt., 3) „Z ryw “ , Warszawa — 144 pkt. 
Pierwszych 15 zawodników zostało nagro­
dzonych kostiumami sportowymi lub tramp­
kami. „Z ryw “ , Włocławek otrzymał puchar 
za zwycięstwo drużynowe.

Z wyników tych widać, że „Z ryw “  rze-

y j s a \

teinie zapracował na, pochwałę. Nawet 
bez Dzwonkowskiego „Z ryw “  wygrałby 
puchar Premiera, gdyż ma mocną punkta­
cję ogólną. Nagroda G. Z. ZWM dla naj­
lepszego zespołu wojewódzkiego nie ' zo­
stała jeszcze rozstrzygnięta, ale prawdopo­
dobnie również otrzyma ją „Z ryw “ . Stosun 
kowo mało było w biegu zespołów OM 
TUR.

Bieg pod względem organizacyjnym był 
przeprowadzony bardzo sprawnie i sprę­
żyście.

CZWARTEK, 7 listopada
6,00 Sygn. czasu. 6.05 Dzień. por. 7.15 

Powtórz, waż-n. wiad, dzień, por. 7.35 Muz. 
porań. 12.05 Aud. dla świetlic robotn. 12.40 
Aud. dla szkół. 13.00 Aud. dla szkół wyk. 
Orkiestra Filharm. Warsz. pod dyr. St. Na 
wrota. 15.00 Pogadanka dla dzieci. 15.25 
Koncert solistów. 16.05 Dziennik popołu­
dniowy. 16.30 Audycja literacka „Milcze­
nie morza“ . 17.00 Audycja dla młodzieży.
17.25 „Mozaika melodii ludowych“ . 18.30 
„Nauka przy głośn.“ 19.00 Poradnik dla 
słuchaczy wiejskich. 'Noskowski Kwartet 
w wyk. Kwartetu P. R. 19.40 Piosenki'w 
wyk. J. Romanówny. 20.01 Dzień, wlecz.
20.25 „W  roozn. rewolucji pa zdziera.“  
Konc. Orkiestry Symfon. P. R. pod dyr. 
W. Kalki - Rówickiego. 21.00 Słuch, pt. 
„Odwiedziny o zmroku“  T. Ritnera. 21.25 
„Nasze peśni“ w wyk. W. Bregy. 22.00 
„Pokrzywy nad Brdą“ . 22.15. Konc. Orkie 
sty Tancei. P. R. 23.00 Ost. wmJ. dzień, 
wieczora. 23.30 Muzyka poważna. 23,55 
Streszcz. >ważn. wiad. dzień,, hymn.

T E A T R !
POLSKI — o godz. 18 „Grube

Norrkoeping"
w y g r y w a  w  A n g l i i

Mistrzowski zespół piłkarski Sziwecji 
„Norrkoeping“, znany ze swych wystę­
pów w Polsce, rozegrał już swoje dru­
gie spotkanie w Anglii (pierwsze z 
„Charlton“ było wygrane 3:2). Tym ra­
zem przeciwnikiem Szwedów była dru­
żyna „Sheffield United“ (z pierwszej 
Ligi). Drugi swój mecz „Norrkoeping“ 
wygrał zupełnie łatwo, mając zdecydo­
waną przewagę—w stosunku 5:2 (3:1). 
Bramki dla zwycięzców strzelili: Lied- 
holm — 2, Persson i Nordahl po 1; dla 
Anglików zaś Forbes — 1 i Brook—I. 
Sźwedzi grali bardzo ładnie, atak icH 
„kombinował“ i strzelał w ładnym sty­
lu. Przeminęła więc niepowrotnie era, 
w której zawodowe zespoły angielskie 
otoczone były „nimbem“ niepokonaJ- 

noścł—

MUZYCZNO - OPEROWY“ — 
o godz. 18 „Damy i huzary”

8 —

Teatr
ryby”.

Teatr
codziennie  
F re d ry .

Teatr PRASKI — Zygmuntowska 
codziennie „Asy I-ej klasy".

Teatr MAŁY (Marszałkowska 81) o godz. 
15 i 18 „Szkarłatne Róże".
• TEATR POWSZECHNY (Zamojskiego 

20) codziennie, o godz. 18 „Wesele“ St. 
Wyspiańskiego.

Teatr STUDIO (Karowa 31) o godz. 18 
groteska muzyczna pióra L. Rubacha 
i St. Strausa.pt. „Autobus o 6-ej".

„KUKUŁKA" program „Księżyc z pa­
pierosem" codziennie o godz. 19 — Ka. 
wiarnia „Reduta" Nowy Świat 8.

Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 8) 
wystawia codziennie barwną rewię pt.J 
„Igraszki Jesienne"

BALET PARNELLA W  WARSZAWIE
w ys tą p i w sa li „R o m y ”  u l. N o w og rodz­
ka  49, w dniach 7, 11, 12, 13-go lis topada  
br„ oraz w  sa li „W e d la ”  u l. Z am o jsk ie ­
go 26, w dniach 8, 9, 10-go lis topada  br. 

KINA
Kino „ATLANTIC“ (Chmielna 33), —

H arcersk ie  m is trzos tw a  P olski
Ltifelin najlepszy w siatkówce —  Łódź w koszykówce

Na sali YMCA w Łodzi, rozegrano dwu­
dniowe międzyokręgowe zawody o mistrzo­
stwo harcerskie Polski W rezultacie naji- 
lepszym okręgiem w siatkówce okazał się 
Lublin, podczas, ,gdy Łódź triumfowała w 
koszykówce.

Wyniki spotkam »
Siatkówka: Przemyśl — Warszawa 2:0, 

Lublin — Sopot 2:0, Radom — Bydgoszcz 
2:1, Lublin — Łódź 2:1, Kielce — Szczecin 
2:1, Katowice — Bydgoszcz ,2:0, Kraków— 
Szczecin 2:1.

Koszykówka: Przemyśl — Warszawa — 
36:12 (12:6), Radom — Bydgoszcz. — 10:8 
(4:2), Lublin — Sopot — 2 ft l8  (16:6), Ł fdź

— Lublin — 40:22 (27:2), Kraków — Kiel­
ce — 42:24 (31:9), Śląsk — Bydgoszcz — 
66:11 (29:6).

W finale: Lublin zwyciężył w siatkówce 
Przemyśl 2:1, 3) Śląsk, 4) Kraków. W ko­
szykówce Łódź zwyciężyła Przemyśl 26:24 
(17:10).

„Komedianci“ — I seria „Ulica złoczyń­
ców“ .

Kino „POLONIA" — (Marszałkow­
ska 56) — „Samotny żagiel”.

Kino „SYRENA" — Praga, Inżynier­
ska 2, „I5_letńi kapitan".

Kino „TĘCZA" — Żoliborz, Suzina 4. 
„Kapryśna ekspedientka".

KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU PIL- 
MOWEGO Nr 2 w Świetlicy PPR — Sta­
lowa 71 — „W krainie wiecznych lodów".
BALET PARNELLA DLA WSZYSTKICH

Wobec olbrzymiej ilości zgłoszeń na 
zniżkowe bilety na występy Baletu Par­
nella, które odbędą się w sali „Romy“  
ul. Nowogrodzka 49 w czwartek, 7, ponie­
działek 11, wtorek 42 i środa 13 listopada, 
o godz. 18.30 — Dyrekcja Ba je tu Parnella 
chcąc dać możność zobaczenia nowego 
programu wszystkim — oddaje do dyspo­
zycji Organizacji, Związków, Zrzeszeń, 
Wojska itp. na każde przedstawienie 750 
biletów ulgowych (50 proc. zniżki).

Zgłoszenia należy kierować do kasy 
„Romy“  od godz. 10 do 18 — z podaniem 
daty przedstawienia i żądanej ilości bile­
tów.

OSTATNIE WYSTĘPY 
LUDWIKA SOLSKIEGO W TEATRZE 

POLSKIM
W niedzielę, 3 listopada odbyło sję 

z udziałem największego z żyjących akto­
rów polskich — Ludwika Solskiego — 
90 przedstawienie „Grubych Ryb“ , jak 
wszystkie dotychczasowe, przy wypełnio. 
nej do ostatniego miejsca widowni.

W połowie bieżącego miesiąca Ludwik 
Solski wyjeżdża na dobrze zasłużony wy­
poczynek do Krakowa, tak więc występy 
Mistrza w „Grubych Rybach“  w Warsza­
wie dobiegają końca.

KC ZZ organizuje sport i w. f.
50 słuchaczy na l-szym kursie

Powoli, pomału — a jednak coś się w y­
kluwa, coś naprawdę -poważnego i mające­
go bardzo doniosłe znaczenie dla -proble-

AUoclyeż ZW M uprząta gruzy w W-wie
Pofo-FUm

w naszym życiu spo-'mów w. f. i  sportu 
tocznym.

Dekret o powszechnym obowiązku w. L 
|i P- w. wchodzi w  życie i życie samo za­
czyna go w siebie wchłaniać.

Komisia Centralna Zw. Zawodowych 
dość długo organizowała swój referat w. f. 
i sportu. Ale go zorganizowała, — ruszyła 
naprzód i  pierwszy je j krok witamy z praw 
dziwą radością i  uznaniem.

W dniu wczorajszym nastąpiło uroczyste 
otwarcie pierwszego w Polsce kursu orga­
nizatorów w. f. i sportu KC ZZ. Otwarcia 
tego kursu, mającego niezwykle doniosłe 
znaczenie dla sprany w. f. i sportu wśród 
szerokich mas pracujących, dokonał sekre­
tarz KC ZZ Sokorski. Obecny na uroczy­
stości dyr. PUWF i PW, inż. Kuchar, wy­
raził swe uznanie organizatorom kursu i 
życzył im owocnej pracy.

Kurs trwać będzie 18 dni. Wykładowca­
mi są najwybitniejsi fachowcy z dziedziny 
w. f. i sportu, jak np. mgr Skład, m jr No- 
Uc lewic z, ob. Kosman, imsp. Nawrocki i inni.

Na;pierwszym,, kursie zapisanych jest o- 
koło 50 ' słucrafezy.
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„ S Ł O W O  P O L S K I E “
Na Ziemiach Odzyskanych wychodzi no­

wy dziennik „Słowo Polskie“ , Zajmuje on 
miejsce „Pioniera Dolno-śląskiego“  — pi­
sma, któro w związku z , postępującą stabi 
libacją stosunków na Ziemiach Odzyska - 
nych zakończyło już swą pionierską rolę, 

Serdecznie witamy pojawienie się „Sio- 
wa Polskiego“ . ’

Jak pisze redaktor naczelny, Teofil Wi­
tek, „Słowo Polskie“ : 

stawia sobie jako główne zadanie, służ­
bę Ziemiom Odzyskanym, bez których 
Polska, jako samodzielny organizm pań­
stwowy, nie mogłaby istnieć.

,To zadanie warunkuje też, że 
„Słowo Polskie“  będzie określało swój 
Stosunek do wszelkich czynników poli - 
tycznych na arenie wewnętrznej i mię­
dzynarodowej w zależności od stosunku 
tych czynników do Ziem Odzyskanych.

Za przyjaciół Polski możemy uważać 
tylko tych, którzy uznają nasze słuszne 
prawa do naszych obecnych granic na 
Zachodzie. Jako śmiertelnych wrogów, 
mało różniących się od hitlerowskiego 
okupanta, musimy traktować tych, któ­
rzy przez oderwanie od Polski Ziem Od 
zyskanych chcieliby pozbawić naród nasz 
niepodległości i skazać go tym samym 
na fizyczną zagładę

To samo konsekwentne stanowisko 
zajmować będziemy w stosunkach we­
wnętrznych. Uważamy bowiem, że nie 
można zachwycać się polityką panów 
Byrnesów, Churchillów i Bevinów i po­
pierać ją przez propagowanie tak zwanej 
„orientacji zachodniej“ , a równocześnie 
deklamować o nienaruszalności Ziem Od 
zyskanych.

Utrzymanie Ziem tych przy Polsce, 
jako warunku sine- qua non naszej nie­
podległości i fizycznej egzystencji, wy­
maga od nas — ludzi zamieszkujących 
zachodnie rubieże Rzeczypospolitej — 
jedności myśli politycznej i jedności dzia 
łania politycznego. Zgodną postawą wo­
bec zasadniczych problemów naszej po­
lityki wewnętrznej i zewnętrznej winni­
śmy zamanifestować całemu światu na­
szą niezłomną wolę utrzymania po wsze 
czasy granicy na Nisie, Odrze i Bałty­
ku.

Rozbljaczy m§ jedności narodowej mo 
iemy zapewnić, że ludność Ziem Odzy­
skanych nie da się sprowadzić na manow 
te warcholstwa i partyjnictwa.
W pierwszym numerze „Słowa Polskie­

go“ zabiera głos prezes „Czytelnika“  łow. 
Jerzy Borejsza. W artykule pt. „Drogo­
wskazy kulturalne“ , Jerzy Borejsza stwier 
dza: •.

„We Wrocławiu powstał ośrodek myśli, 
nauki, sztuki i prasy polskiej, który roz 
pocznie niebawem współzawodnictwo o 
pierwszeństwo z Warszawą, Krakowem 1 
Łodzią. Wyższe uczelnie, skupiające wy 
bitnych uczonych i pedagogów, ośrodki 
pracy naukowej, Instytut Śląski, Ossoli­
neum, Biblioteka Uniwersytecka, Wydaw 
nictwa, trzy pisma codzienne — i to w 
ciągu póltorą ■roku w zburzonym, zde­
wastowanym mieście, — to sukces nie­
lada. Znacznie większy, aniżeli obie mo­
wy Bevina i Byrnesa o naszych grani - 
cach zachodnich.

Szereg przesłanek wskazuje na to, że 
ośrodek wrocławski nie tylko pomnoży 
liczbowo warsztaty pracy, nauki i sztu­
ki, ale nade wszystko wniesie nowe ja­
kości, wzbogaci o nowe elementy stylu 
suwerenność kulturalną kraju.

Pó pierwsze, łącząc pracowników nau 
ki i sztuki z różnych dzielnic i różnych 
środowisk o tradycjach częstokroć od - 
miennych, o różnych nawarstwieniach i 
nałogach myślowych — ośrodek w ro ­
cławski przetapia je w jedną całość, 
tworząc wartości o ambicjach ogólno­
narodowych. Powiada się często, że re­
forma rolna zmiotła resztki feudalizmu. 
Jednak na odcinku najszerzej pojętej ide 
ologli, a szczególnie w niektórych środo­
wiskach naukowych, pokutują wciąż 
jeszcze u nas udzielne ksiąstewka z dzie 
dzicznymi nieomal tytułami,: ksenofobia 
wobec „obcomiastowców“ , regionalna me 
galomanía prowincjonalnych kacyków 
kultury, a poza tym  wszystkim, a mo­
że dzięki temu — nienawiść fili­
strów nie tylko do tego, co jest postę­
pem, aie nawet nowatorstwem.

Wydaje się, że ośrodek wrocławski, 
który rozpoczął swą pracę na niezaora- 
nym ugorze, działa w atmosferze czyst­
szej i swobodniejszej.

Po wtóre: ośrodek wrocławski rozwi­
ja się równolegle z rozbudową na Zie­
miach Zachodnich nowych fabryk poi-

skich, nowej techniki, nowej wsi osadni­
czej. Ta nowa ekonomika Polski, wystę 
pująca w swej najczystszej postaci na 
Dolnym Śląsku, zadecyduje o kierunku 
pracy naukowca, wymagać, będzie nieu­
stannego szkolenia kadr, uwspółcześnie­
nia wyższego wykształcenia i upowszech 
niania dorobku naukowego. Dlatego też 
ośrodek wrocławski, promieniując rów­
nież na teren Górnego Śląska, może prę 
dzej i wcześniej stworzyć przesłanki sty 
lu nowej epoki“ .
W zakończeniu artykułu autor polemizu­

je z tymi, którzy w imfę lokalnych patrio- 
tyzmów chcieliby doprowadzić do rozczłon 
kowania znajdujących się we Wrocławiu 
zbiorów Ossolineum. Borejsza pisze:

„W  1946 roku Ossolineum znalazło 
się we Wrocławiu, w gmachu, któnego 
architektura wnętrza niezwykle przypo­
mina klimat pokiasztornego budynku,

ongi Karmelitanek Trzewikowych We 
Lwowie. Gmach wrocławski Ossolineum 
jest piękniejszy i obszerniejszy, aniżeli 
gmach lwowski. Więc niech nikt nie zasła 
nia się rzekomą troską o bezpieczeństwo 
zbiotów wtedy, gdy bezprawnie usituje 
część Ossolineum włączyć w swój fol - 
wark kulturalny. Jest intencją Rządu, 
wyrażoną w uchwale Rady Ministrów, 
jest wolą opinii publicznej, aby Ossoli­
neum zostało odbudowane we Wrocławiu 
w tej postaci, jak to rozplanował jego 
wielki twórca Józef Maksymilian Osso­
liński, i tak, jak tę skarbnicę narodową 
budowali i rozszerzali jego następcy. 
„Ossolineum“  należy w najbliższym cza 
sie udostępnić tym niezliczonych rze­
szom młodzieży, które kształcą się we 
Wrocławiu“ .
Redaktorom „Słowa Polskiego“  serdecz­

nie życzymy powodzenia w realizacji na­
kreślonych zadań.

te 29 rocznicę Rewelacji Październikowej
uroczyste obchody w  W arszaw ie

Dziś w środę, dnia 6 listopada w przed­
dzień 29 Rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej* Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej organizuje o godz. 18 w 
sali „Roma“ (Nowogrodzka 49) uroczystą 
akademię.

Akademię zagai członek Zarządu Głów­
nego Towazystwa tow. Kazimierz Witaszew 
ski, przewodniczący C. K- Z. Z. Referat — 
„O znaczeniu Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej wygłosi znany poeta m jr St. R. 
'Dobrowolski.

W części artystycznej przewidziany jest 
udział orkiestry Filharmonii Warszawskiej 
pod dyrekcją St. Nawrota i solistów: Zofii

Rąbcewiczowej i Zygmunta Lednickiego. W 
programie utwory Chopina, Czajkowskiego 
i Borodina. W części artystycznej Akademii 
weźmie również udział artystka Państwowe 
go Teatru Polskiego Nina Andryczówna, 
która wykona szereg recytacji. Akademia 
będzie transmitowana przez radio.

Jednocześnie w różnych punktach stoiicy 
Koła Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej w porozumieniu z organizacjami 
politycznymi, społecznymi i młodzieżowyrfU 
organizują uroczyste akademie i wieczory 
odczytowe, których tematem będzie 29-ta 
Rocznica Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej.

Ostrzeżenie
Ministerstwo Zdrowia i Państwowy Za 

kład Higieny podają do powszechnej wia 
domości, że w rozmaitych okolicach Pol­
ski sprzedawany jest płyn koloru czer­
wonego jako farba do podłogi lub jako 
namiastka pokostu. i

Wskutek użycia tego płynu w życiu do­
mowym zaobserwowano przypadki cięż­
kiego zatrucia z objawami mózgowo-ner- 
wowymi i śmierci. Badanie wykazało, iż 
jest to płyn niesłychanie trujący cztero- 
etylek ołowiu, używany jako dodatek do 
kolorowej benzyny lotniczej.

Ostrzega się wszystkich obywateli 
przed używaniem tego płynu, jak rów­
nież kolorowej benzyny w życiu domo­
wym, gdyż trucizna ta niesłychanie ła­
two się wchłania przez płuca jak również 
przez skórę.

Uprasza się wszystkie władze, Milicję 
Obywatelską, instytucje oraz księży i nar 
uczycielstwo o podanie niniejszego do 
wiadomości powszechnej.

W akcji  Pomocy Zimowej
biorą walny udział związki zawodowe

Wydział ekonomiczny KC ZZ informuje, 
że wzorem ubiegłego roku powitał Central 
ny Komitet Pomocy Zimowej, którego ce­
lem jest udzielenie pomocy najbiedniejszej 
ludności w okresie zimowym.

Do udzielenia tej pomocy winny być po­
ciągnięte wszystkie warstwy społeczne. Kła 
si  robotnicza nie może się uchylić od tej 
akcji. W związku z tym KC ZZ poleca 
wszystkim organizacjom związkowym roz­
winięcie szerokiej akcji propagandowej 
wśród swoich członków, aby opodatkowali 
się na ten cel. Składki winny mieć charak­
ter całkowicie dobrowolny. Ale jednocześnie 
idzie o to, aby składki te miały charakter 
powszechny.

KC ZZ poleca wszystkim swym komór­
kom organizacyjnym wziąć udział we wła­
ściwych komitetach Pomocy Zimowej i do­
pilnowanie, aby świadczenia na ten cel były 
zadeklarowane równomiernie, w zależności 
od dochodów.

Związki zawodowe powinny również brać 
udział w pracach organów rozdzielczych i 
kontrolujących akcji Pomocy , Zimowej, 
dbając o to, by pomoc ta była udzielana 
istotnie najbardziej potrzeb jącym.

KC ZZ prosi wszystkie Zarządy Główne 
i OK ZZ o nadesłanie sprawozdań z prze­
biegu tej akcji do dn. 1 grudnia br.

K IN O Dziś prem iera!
W i e l k i  a r t y s t y c z n y  f i l m

„ P O L O N IA “ p e ł e n  p r z y g ó d  i w r a ż e ń

M a r s z a ł k o w s k a  5 6 .
i „SAMOTNY ŻAGIEL“

W rolach głównych: Igo r Buł
Borys Runge 
Ś w ie tlana Pradiłowa

Nadprogram: 1-1850
AKTU ALN O ŚC I PO LSKIEJ K R O N IK I F ILM O W EJ

O g ło szen ie  o  p rze ta rg u
Ministerstwo Poczt i Telegrafów ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 

robót remontowo - budowlanych budynku wypalonego, położonego przy ul. M ickie­
wicza Nr 18-d na Żoliborzu w W-wie.

Przetarg rozpocznie się w dniu 12 iisfópada 1946 r. o godz. 10-ej w biurze W y­
działu Budowlanego Ministerstwa Poczt i Telegrafów (uk Ratuszowa Nr 11, II pię­
tro, pokój Nr 203) i do tego terminu dopuszczalne jest składanie ofert, które należy 
wrzucać do specjalnie do tego celu sporządzonej skrzynki, lub przesłać pocztą 
w sposób podany w § 22 rozp. Rady M inistrów  z dnia 29 stycznia 1937 r. (Dz, U. 
R. P. Nr 13, poz. 92) pod adresem Ministerstwa.

Wniesienie oferty winr.o być poparte złożeniem wadium w wysokości złotych 
100.000,— (sto tysięcy zt).

Wezwanie do składania ofert, szczegółowe warunki oferty, ślepe kosztorysy i opi­
sy techniczne robót mogą zainleresowani otrzymać za zwrotem kosztów w biurze 
Wydziału Budowlanego M, P. i T. w okresie od dnia 30 października do 12 listo­
pada br.

Żądane wynagrodzenie należy oferować wg cen jednostkowych kosztorysu ofer­
towego, sporządzonego na formularzu urzędowym,, otrzymanym z Ministerstwa.

Ministerstwo zastrzega sobie prawo wyboru z przetargu przedsiębiorcy bez
względu na cenę, oraz prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku. 1-1849

CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU 
WŁÓKIENNICZEGO — ŁODZ

zakupi większe partie ługu sodowego 
i środków bielących, jak również po­
jedyncze aparaty do produkcji chloru 

(elektrolizery)
Zgłoszenia do Centrali Zaopatrzenia 

Przemysłu Włókienniczego 
ŁODŻ, ul. 6_go SIERPNIA 4 

(gabinet dyr.' Szmidta) 1-1841

Żołnierze przybyli z Anglii
mog^ otrzymać należne odprawy
Jak informuje Ambasada Polska w Lon­

dynie Brytyjska Poc.ztowa Kasa Oszczędno­
ści ma przekazywać b. żołnierzom polskich 
sił zbrojnych w Anglii należne im odpra­
wy. - '

Ponieważ Brytyjska Pocztowa Kasa Osz­
czędności może przekazać odprawę jedynie 
po otrzymaniu pisemnego upoważnienia od 
żołnierzy z Polski — wszyscy .żołnierze, 
którzy przybyli z Anglii i chcieliby przeka­
zać siwoje należności do Polski, powinni 
zwrócić się pisemnie do Post Office Savings 
Bank, Polish Savings Section, 10 Beaufort 
Gardens, London, S. W. 3 z prośbą o prze­
kazanie do Polski należności z tytułu od­
prawy drogą wpłaty należnej kwoty do 
Bank of England na dobro rachunku Naro­
dowego Banku Polskiego, podając jednoczę 
śnie swój dokładny adres.

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E
BIŻU TE R IA , bry lan ty, złoto, srebro,

zegarki. Kupno — sprzedaż. Nowak. No­
wy Św iat 48. 1-712

, GAZY, siatki młyńskie, pasy wszelkie­
go rodzaju kupuje Pałaszewski, Warsza­
wa, Poznańska 38. 1-1227

FOTOGRAFIE wieczne na porcelanie, 
do nagrobków wykonywa artystycznie 
„El-Cha-Film“, Jerozolimska 27. Prowincję 
informujemy listownie.

1-1762

KSIĘGOWI do pracy w zakładach prze­
mysłowych potrzebni. Zgłoszenia pod 
„Plan kont" do administracji „Głos Ludu".

I 1816

PRZED SPRZEDAŻĄ LUB K U P N E M
maszyny do pisania i liczenia, pbradź się 
bezpłatnie mechanika GRZECHOC1NSK1E- 
GO, Warszawa — Złota 46, Żyrardów — 

1-go Maja 20.

SPÓŁDZIELNIA ZJEDNOCZENIA RZE­
MIEŚLNIKÓW SKÓRZANYCH przyjmuje 
zamówienia na obuwie męskie, damskie 1 
dziecinne, oficerki, kapce, tyrolki, tor­
by damskie, teczki, portfele oraz wszel­
kiego rodzaju reperacje wchodzące w ten 
zakres. Ceny przystępne Warszawa-Praga, 
Targowa 5, I  piętro m. 3. 1-1788

U NIEW AŻNIAM  zagubioną legitymację 
P. P, R. Nr 7716 na nazwisko: Karszew- 
ska Julia. 1-1852

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Dział ogłoszeń „Głosu Ludu" Warszawa. Smolna 12, Polska Agencja Prasowa PAP, B iuro Ogłoszeni Refcłam, Warszawa. Pierackiego 11
1 wszystkie oddziały w kra ju  Placówki „C zyte ln ika" w Warszawie: W iejska 14, Środkowa 7, Nowy Świat 47. Marszałkowska 62. Puławska 49. Rozdzielnie gazet: 
PI Inw alidów  (Żoliborz), żygmuntowska 6 i Poznańska 38. B iuro „O rb is “ , Warszawa, AL Jerozolimskie 39 i Praga. Targowa 70, „Wolność“ , Warszawa, Marszałkow­
ska 65 Spółdzielnia Agencji Prasowej „G lob " — Dział Reklamy, Złota 4. Dział Reklamy Spółdzielni W ydawniczej „W ydaw nictw o Ludowe“ , uł. Bagatela 10 m 35, 
tel. 86-779. B iuro Ogłoszeń „D źw ign ia” , Szczecin, Jagiellońska 80. Biuro Ogłoszeń, Teofil Pietraszek, Warszawa, ul. W spólna 50, teł. 855-26. Ogłoszenia urzęd. i re­
klamy poza tekstem 1 m r.iX l szp.—25 zł, w tekście 1 m m X I szp.— 40 zł. Ogłoszenia drobne — poszukiwanie pracy i rodzin 1 wyraz — 3 t i j  inne ł  wyraz — 10 zł.
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POLONICA NA SCENACH RADZIECKICH
Zainteresowanie polską twórczością w ZSRR

W świecie teatralnym Związku Radziec­
kiego można zaobserwować — szczególnie 
ostatnio — niewątpliwe i  szczere zaintere 
sowa nie teatrem polskim, a zwłaszcza dra 
«natargią polską.

0  le  w ogóle w radzieckich sferach tea 
trafnych daje się wyczuć' coraz bardziej po 
stępujące czynne zainteresowanie twórczo 
&aą dramatyczną wszystkich narodów sio 
wiańskich, o tyle dramaturgia polska od 
dłuższego już czasu zdołała zdobyć sobie 
pewną pozycję w codziennym repertuarze 
teatrów niemal wszystkich republik radzie 
ckich.

Dotyczy to .przede wszystkim utworów 
klasycznych tej miary co „Maria Stuart“  i 
i.Ballady.na“  Słowackiego oraz takich sztuk 
z „żelaznego“ repertuaru teatrów polskich 
jak „Moralność Pani Dulskiej“ Zapolskiej 
i „Grube Ryby“  Bałuckiego.

Te ostatnie dwie sztuki, zwłaszcza „M o 
rałność Pani Dulskiej“  nie od dnia dzisiej. 
czego znalazły się na scenach teatrów ro 
syjskich. Ongiś, w  latach przedrewolucyj­
nych, oiemaf wszystkie , sztuki Zapolskiej 
były bardzo chętnie i często wystawiane 
w Rosji. Ale dziś „Moralność Paru Dul - 
skiej“ jest grana w ZSRR nie tylko yo ro­
syjsku.

„Pani Dulska“ ® Kazachstanie
W obecnym sezonie jesienno - zimowym 

fe"a ją Państwowy Teatr Kazachstańską a 
jednocześnie, w słonecznym Tbilisi wysta­
wia tę samą sztukę Teatr Gruziński. Jest 
to bezsprzecznie dowodem popu.arnośc;, 
ijaką się cieszą sztuki polskie w ZSRR.

1 jeszcze ciekawy szczegół: « osurrkowo 
'niedawno (w sierpniu br.) niżej podpisany 
miał możność zetknąć się bezpośrednio z 
szeregiem wybitnych reżyserów różnoję­
zycznych sceo radzieckich, którzy formal­
nie zarzucili go pytaniami na temat drama 
iu rg ii polskiej. Nie były to pytania tzw. te­
oretyczne, Nie! Chodziło po prostu o w y­
mienienie konkretnych pozycji repertuaro­
wych polskich, celem ich realizacji i wysta 
wienia.

Fredro po ormiańska
Znany reżyser i teatrolog ormiański 

Achszwarian bardzo się Eainteresowal 
„Zemstą“  Fredry i polecił przetłumaczyć 
tę sztukę na język ormiański. Przekładu 
ma dbkonać doradca literacki Państwowe­
go Teatru w Erywaniu (stolica republiki) 
ormiańskiej) Szaturian, doskonale władają­
cy językiem polskim, gdyż poahodzi sam 
ze Lwoważ Dyrektor teatru babińskiego 
(Azerbejdżan), grającego po tiurksku — 
jeden z twórców współczesnego teatru 
tiuirksikiego — Nagiejew, zaznaczył, iż 
prawdopodobnie wiosną przyszłego roku 
wystawi w  swoim teatrze „Pannę Mali­
szewską“  Zapolskiej. Przekład już jest go­
tów.

Co się tyczy teatrów rosyjskich, to o- 
siatnió „Moralność Pani Dulskiej“  była 
grana niemal we wszystkich znaczniej - 
szych ośrodkach prowincjonalnych.. Najdę

kawiej inscenizacja tej sztuki wypadła w 
Rostowie, gdzie wystawiał ją stary reżyser 
scen rosyjskich, zasłużony aktor Republiki 
Białoruskiej, A. Andrejew, doskonale zna­
jący starą Warszawę, w której pracował 
jeszcze przed 1914 rokiem, przez szereg 
jat.

Czołowe teatry moskiewskie wystawiają 
w bieżącym sezonie „Marię Stuart“  Słowac 
kiego, a słynny Tairow (Teatr Kameralny) 
nosi- się z zamiarem inscenizacji „Ballady­
n y “ w świetnym przekładzie Gerbela,

Szczere i bardzo intensywne zaintereso­
wanie wzbudza współczesna najnowsza 
polaka twórczość dramatyczna, zwłaszczia 
utwory, odzwierciedlające lała wojny, oku

pacji i walki o wyzwolenie i niepodle­
głość.

j Na ogół moment wojny, walki z niemiec 
kim najeźdźcą, obok tematu odbudowy, 

] twórczych wysiłków narodów radzieckich 
'po  wojnie i zwycięstwie, stanowią niema! 
zasadniczą treść większości , nowych sztuk 
radzieckich. Odzwierdedlenie łych wiaśnie 
momentów w sztukach współczesnych aj  
torów polskich stanowi zasadniczy punkt 
zainteresowań i fi reżyserów rosyjskfcth.
Słynny reżyser i aktor Mordwinow (znany 
publiczności .polskiej z filmów „Bohdan 
Chmielnicki" i „Maskarada“ ) mówił niżej 
podpisanemu, iż obecnie- nosi się wiaśnie z 
zamiarem odszukania i wystawienia podob­
nej sztuki polskiej.

Łączy nas wspólnota celów
Zainteresowanie twórczością polską, w 

ZSRR nie jest jednostronne, nie przejawia 
się ono jedynie w środowisku ludzi teatru 
radzieckiego i nie idzie .po linii zamknię­
tych w  sobie poszukiwań natury estetycz­
no - nowatorskiej lub jakiejś innej.

Teatr radziecki, w samym swoim zało­
żeniu, jest teatrem dla mas, ściśle i pod 
każdym względem zlanym z tymi masa­
mi, Wszelkie jego dążenia i intencje są je 
dnocześnie dążeniami mas, dia których on 
istnieje, z których się wywodzi i które 6ą 
jego podstawą twórczą. .

Zainteresowanie teatrem i dramaturgią 
polską, niewątpliwie wypływa z poczucia 
naturalnego zbliżenia naszych narodów, ze 
wspólnoty celów w niedawnej walce z od­
wiecznym wrogiem Słowiańszczyzny, z ob 
cowania i ■ wspólnych przeżyć w trudnych 
latach „krw i i obwały“ , z masą wychodźs­
twa polskiego w ZSRR, wałczącego ramię 
w ramię z Czerwoną Armią „o naszą i wa 
szą wolność“ .

Stąd jasne jest, jakie głębokie i waż - 
ne znaczenie posiada sam fakt podobnego 
zainteresowania, będący i.ealriym czynni­
kiem segmentowania solida ności ogćteo- 
słowiańsktej. Zresztą powyższe w równej 
mierze, dotyczy i istniejącego dziś w 
ZSRR głębszego zan. rresowania kulturą 
czeską, rugoslow eńsK i  i bułgarską, a więc 
kulturą wszystkich sojuszników słowiań­
skich.

Jaskrawym przykładem i dowodem w y­
żej powiedzianego może służyć sztuka 
„Pod kasztanami Pragi“ z olbrzymim po­
wodzeniem grana obecnie we wszystkich

' teatrach radzieckich. Sztuka ta, napisana 
przez dramaturga rosyjskiego, zawiera 
głęboką i trafną analizę psychologiczną 
■przeżyć inteligencji czeskiej w czasie olcu* 
pacji z punktu widzenia pisarza rosyjskft- 
go.

Na zakończenie ciekawy szczegół: 
wkrótce ukaże się w Moskwie w  wyda­
niu Wszechzwiązkowego Towarzystwa Te 
atrailnego — zbiór tłumaczeń komedii Fre­
dry i Bljzińskiego. Przekłady zostały do - 
.konaoe przez ’ docenta teatrologii i literału 
ry słowiańskiej — Amnienkowa, który w 
drugiej połowie września br. wygłosił w 
Moskiewskim Domu Aktora niesłychanie 
ciekawy i wyczerpujący odczyt, poświęco­
ny.'historii komedii polskiej ze specjalnym 
uwzględnieniem twórczości Fredry. Odczyt 
teń wywołał ożywioną i bardzo interesują­
cą dyskusję wśród zebranych teatrologów 
rosyjskich.

I jeszcze jeden, godny uwagi fragment: 
w Związku Radzieckim parę lat temu zna­
ny dramaturg rosyjski „Rajchman“  dokonał 
przeróbki scenicznej głośnej w swoim cza 
sie .powieści Dołęgi - Mostowicza: „Karie­
ra Nikodema Dyzmy“ . Przeróbka ta odzma 
cza się scenicznością i trafnym ujęciem za 
sadniczego wątku fabuły. Autorowi cho - 
dziło rówgież o plastyczne odmalowanie 
środowiska i specyfiki stosunków przedwo 
jennej Warszawy. „Kariera Nikodema Dy 
zmy“ była grana z powodzeniem w szere­
gu teatrów radzieckich, a obecnie przygo 
towuje ;ą do wystawienia Teatr Dramalycz 
ny w Gorkim (na Wołdze).

ST. POWOŁOCKI

Centrala Gospodarcza „Solidarność”
Warszawa, Sienna 60

przyjmuje zamówienia na masowe wykonanie wszelkiego rodzaju:
OBUWIA, GALANTERII SKÓRZANEJ I WYROBOW RYMARSKICH

z materiałów zamawiających
ROBOTA GW ARANTOW ANA. CENA ZA ROBOCIZNĘ UMIARKOW ANA. 

Oferty prosimy kierować do Wydziału Zaopatrywania Centrali Gospodarczej. 1-1847

JEDNYM Z PIERW SZYCH W SWIE- 
CIE REPORTERÓW BYŁ POETA GREC 
K I, PAUZANIĄSZ. Żył on w I I  wieku na­
szej ery. Cale życie spędził na wędrów­
kach, w których wyniku napisał 10-tomo- 
we dzieło, opisujące podróże po wszyst­
kich zakątkach Grecji. Literacka wartość 
tego dzieła nie jest wysoka, ale zawiera 
ono szereg drobiazgowych wiadomości i 
spostrzeżeń naocznego świadka, mając 
wszelkie cęchy reportażu i pozwalając 
jego autora uważać za jednego z pierw­
szych poprzedników naszych dzisiejszych 
reporterów.

. *
NAZW A M ARIONETEK POWSTAŁA  

W ŚREDNIOWIECZU. Przejęto wówczas 
ze Wschodu, gdzie znajdowała się kolebka 
teatrzyków kukiełek, przedstawienia !a- 
Iek dla celów religijnych w kościołach. 
Ze względu na to, że lalki te przede wszy 
stkim wyobrażały Matkę Boską, nazywa­
ne były „małymi Mariami“, czyli właśnie 
„marionetkami“. Nazwa ta utarła się i 
przeszła do naszych czasów.

NA 1 AKR ORNEJ Z IE M I PRZYPADA  
53 TYSIĄCE ROBAKÓW. Wiadomość tę 
znajdujemy w dziele Darwina o formowa 
niu się świata roślinnego, wskazującym 
na wielkie znacapnie robaków, któro 
przez rok przeprowadzają przez swój 
przewód pokarmowy 10 ton ziemi, prze­
rabiając przez 15 lat ok. trzech cali po­
wierzchni ziemi. Te czynności wykony­
wane przez robaki, przyczyniają się do 
użyźnienia ziemi. Poza tym jednak roba­
ki przynoszą szkody, gdyż nadgryzają ko­
rzenie roślin i drzew.

A
WYNALAZCA GALWANOSKOPH NA­

RAZIŁ SIĘ NA ŚCIGANIE PRZEZ SĄD 
PAŃSTWOWY. Galwanoskopia polega, jak 
Wiadomo, pa dokonywaniu przy pomocy 
elektryczności kopii przedmiotów metalo­
wych, przeważnie monet i medali. Rosyjski 
Uczony Jakobi, który pierwszy dokona! w 
1837 r. odkrycia galwanoskopii, użył do te­
go ceiu monety pięciokopiejkowej. Uczeni, 
którzy zaproszeni byli na pokaz doświad­
czenia, bardzo się przestraszyli z obawy, 
że praktyka ta może być podciągnięta pod 
zarzut fałszowania monet.

*
W ANGLII WPROWADZONO PERUKI 

TAKŻE DLA SĘDZIÓW DLA DZIECI. 
Przez kilka lat sędziowie dia spraw dzie­
cięcych nie potrzebowali ubierać peruk, jak 
ich pozostali koledzy. Na wniosek minister­
stwa powrócono jednak do starych form 
wymiaru sprawiedlwości. „Nie sądzę — 
motywował wniosek sekretarz minister­
stwa — aby na dziecku robił wrażenie sę­
dzia, zasiadający w trybunale w koszuli 
tenisowej i flanelowych spodniach. Prawo 
jest pełne majestatu, który wymaga odpo­
wiedniej aparycji“ .

T e o d o r  G o ź d z i k i e w i c z  1 5 )

Ponieważ nie chciał zdjąć ubrania, więc zdjęli 
mu sami, siłą rozciągnęli na tej ławie, sznurami 
przywiązali ręce i nogi do wałków. Pili go po 
dwóch na zmianę. Fachowo, spokojnie, na zimno, 
jakby wykonywali uprzykrzoną czynność, na któJ 
rą nie mają chęci, ale klórą wykonać trzeba. Z po­
czątku drasnął ich cokolwiek jego upór przy zdej­
mowaniu odzieży, ale w następstwie później roz­
lał się w mechanicznym waleniu pałkami. Bili go 
metodycznie. Najpierw nogi od kolan do stóp, 
przerwa, pytanie czy będzie mówił, przewrócenie 
do góry brzuchem i znowu po nogach, ale już 
z wierzchu.

Wreszcie przestali. Tam, gdzie go bili, nie czul 
nóg, tylko miał wrażenie, że tę część od kolan do

stóp — i stopy — umoczył w płomieniu. Dobrze, 
że mdlał i kończyło się .wszelkie czucie.

Drugiego dnia bili go od bioder do kolan z tymi 
samymi pytaniami i z tym samym przewraca­
niem. Wtedy dopiero pierwszy raz zajęczał.

— Aaa! czujesz!... -— ucieszyli się z owocu swo­
jego wysiłku i to ich oporządzaniu nadało zabar­
wienie bardziej podmiotowe.

Trzeciego dnia bili go od bioder do głowy — i po 
głowie — na obie strony. Wtedy jęczał głęboko, 
rozdzierająco, niejako wewnętrznie. Oprawcy 
w wysiłek kładli już pasję. Zgniewał ich ten nie­
prawdopodobny upór i niewiarygodna twardość. 
Tyle wytrzymać! Inni już przy nogach powiedzieli 
najbardziej śmiertelny grzech, a ten... To był sy­
stem samego oberscharfuehraa — skuteczny jak 
nie było innego. Ich samych ogarniało coś >na 
kształt zdziwienia, mimo że skalę doświadczenia 
mieli w tej czynności wcale pokaźną.

Coraz częściej wjęzień mdlał. Krew szła mu 
wszystkimi otworami, jakie tylko posiadał w swo­
im nieszczęsnym ciele, które przybrało barwę go­

towanej wątroby. Życie tliło się w nim tylko na 
kształt wiotkiego płomyka, który opadał i wzma­
cniał nieznacznie. Opadał i wzrastał.

Wrzucili go do celi: może umrze?
Ale nie umarł.
Drugiego dnia odczuł ból.
Trzeciego — otworzył zalane skrzepem oko i od­

czuł pragnienie.
Czwartego dnia mógł szeptać i zawołał pić.
Piątego dnia o świcie ubrali icli ośmiu w papie­

rowe odzienie, skrępowali im drutem kolczastym 
ręce z tylu, nożem podważyli zęby, zalali gipsem 
usta i wywieźli samochodem do Jasku za mia­
stem. Tam wykopali — sami w piasku płytki dól, 
rzężących rozpaczliwie wrzucili twarzą do ziemi 
i wystrzałem z pistoletu w tył głowy pozbawili 
życia.

Każdy z nich usłyszał jeszcze trzask wystrzału 
i porażonym grozą przedśmiertną riiózgiem odczuł 
ciepły oddech płomienia na karku.
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